
Nr 112. Kraków, Czwartek 28 Kwietnia 1910. Rok x ? m .
PRENUMERATA wynosi w Krakowioi 
miesięcznie 2 kor., kwartalnie 8 kor.,
u  odnoszenie do dom u dopłaca iłę  

4(1 hal.

Na prowincji: miesięcznie 2 kor. 70 h„ 
kwartalnie 8 kor. W państwie Nle- 
siiecklem kwartalnie 10 kor., w innyck 
saństwach kwartalnie 12 kor. Zmiana 

adresu 40 ba

lament pojedynczego 10 hal. 
k t i a n  t poaledaialkoweio 4 h.

m

Wychodzi ctizitanU  o godz, 6-ej w b cz irm  z wyjątkiem s id z id  1 j tr U l
W dni po świąteczne wychodzi dwa razy dziennie: o godz. 8-ej rano i o godz. 6-e| wieczorem.

Listy pieniężne, przekazy za prenume­
ratę I lnaeraty nadsyłać można trxnco 
do Admlnistracyi „Głosu Naroi a". ~  
Frenumeratę oprócz upoważnionjcfc 
agencji przyjmuje każdy urząd po­
cztowy w obrębie monarchii I w  :'»ń- 
stwfe niemleckiem Reklamacye t>!e- 
epieczętowane nie podlegają o placki 
pocztowej. — Rękopieow redakeya tde

Adres Red.: Ul. iw. kiwyia L7. Adres 
tsL„Qlos Ne odu* Kraków. TeL Nr. 190

OGŁOSZENIA (inaeraty) przyjmuje Admlnistracya .Głosu N łjoJu* , róg ul. św Krzyża i Mikołajskiej L. 7. Gd miejsca za wiersz drobnem pianiem (petit) za pierwszy raz 16 halerzy, za każdy następny raz 12 hal, skład tabelaryczny, liczbowy, Gd wiersza 33 haL u  pierw 
My raz, każdy następny 12 hal. Nadesłane po 60 nal. od wiersza za każdy raz. Nekrologi itd. 80 hal. Załączniki do „Głosu Narodu (prospekty, cyrkularze, ogłoszenia itp.) przyjmuje się za ceuę 2 koi. od 100 ega. dla zamiejscowych, a 1 k. od 100 eg*, aia miejscowycn p.e 

atorów. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje we Lwowie S. Sokołowaki (Pas J  Hsusman*), w Wiedniu Haasenstein & Vogler, M. Sukes, H. bchaiek, E. Braun, R. Mnase. H. P<-iedl. w Berlinie P. B. Coe. w Bedepeeade ]. Leopold, w Pa.*rtu de Rączko wald 14 CIM
da Trevlse, P. jon es & Cie, A. Lorette,

Oryginalne angielskie p ł a s z c z e  
Z A R Z U T K l  (Kaglan) 
P E L E R Y N Y  tyrolskie nieprzrmak.

poeca w nadzwyczajnym wyborze 
D ostaw ca dla Zw iązku L ekarzy

B. WlERZEJSKl
Kraków, Rynek, róg Floryańskiej. Telefon 368.

Powstanie ftlbaficzyltfw.
(Telegramy „Głosu Narodu1 z 27 kwietnia).

Konstantynopol. (Tel. wł.). W czoraj w y ru ­
szył naczelny wódz arm ii tu reck ie j Turguht-. 
Szefket-pasza z 17 batalionam i piechoty, 6 
szw adronam i jazdy, b a tery ą  szybkostrzelnych  
dział, 8 kartaczow nicam i i 4 bateryam i dział 
górsk ich  do P r i s z t i n y .

W bitw ie pod Czarnoliew ą brało udział
10.000 A l b a ń c z y k ó w  Z aatakow ane p ra 
w e skrzydło  w ojsk  tu reck ich  zostało z m i e j  
s c a w t y ł  o d r z u c o n e ,  poczem śro d ek  i 
lew e skrzydło  m usiało się cofnąć. W ąwóz 
K aczanie, za ję ty  przez A lbańczyków  znaj­
duje się n a d a l  w i c h  r ę k a c h .  Połączenie 
kolejow e m iędzy Skoplie a M itrowicą je s t  
zupełnie p r z e r w a n e .  Rów nież w szelki 
ruch  kom unikacyjny , k tó reg o  szlaki prow a­
dzą przez Albanię, u sta ł zupełnie.

Albańczycy są panami na całem terytoryum 
w okolicy Kossoweqo Pola. Wojska tureckie 
zajmują tylko pozycyę odporną.

BblJin. (Tel. wł.). „Voss. Z tg .“ donosi, że 
p o ł o ż e n i e  w A l b a n i i  j e s t  b a r d z o  
g r o ź n e .  Rząd tu reck i dla stłum ien ia  po­
w stan ia  albańskiego  będzie musiał wystać do 
Albanii dwie dywizye węjska, tj. 35—40 tysię­
cy żołnierzy.

N a j l e p s z e  p o ł o ż e n i e  s t r a t e g  i 
c z n e  w A l b a n i i  z n a j d u j e  s i ę  w  r ę ­
k a c h  p o w s t a ń c ó w .  W sam ym  w ąw ozie 
K acsanik  znajduje się 10.000 d o b r z e  u -  
z b r o j o n y c h  A l b a ń c z y k ó w .

Sejmowa reforma wyborcza.
Lwów. (T. B.) S ubkom ite t re fo rm y  w y­

borczej zakończył w czorąj popołudniu sw e 
obrady. Na popoludniow em  posiedzeniu dys­
ku to w an o  pokró tce  nad tem , jak ich  jeszcze 
zestaw ień  zażądać od b iu ra sta ty sty czn eg o  i 
polecono, aby biuro to  w ygotow ało  sw e ze­
staw ien ia  najdalej de 2 —3 tygodni. Dalej 
uchw alono, że najdalej w  tydzień  po d o s ta r­
czeniu tych  d a t s ta ty sty czn y ch  i przesłaniu 
ich posłom , m a się zebrać su b k o m ite t celem 
przeprow adzen ia  ju ż  m erytorycznej dyskusyi 
nad re fo rm ą wyborczą, w pierw szym  rzędzie 
nad w yboram i z m iast. W ciągu wczorajszej 
dyskusyi w yrażono też  uznanie D r Kasznicy 
za dostarczone da ty  staty styczne .

Sprawy austro-węgierskie.
Budżet w komisyi.

Wiedeń. (T. B.) Kom isya budżetow a o b ra­
duje dziś w  dalszym  ciągu nad budżetem  
nad  ty tu łam i „Rada m in istrów " i „T rybu­
nał adm in istracy jny".

Poseł C h o ć  dom aga się, aby rząd  p rze­
dłożył spraw ozdanie o s k r e ś l a n i a c h  b u ­
d ż e t o w y c h .  Mówca wytyka* że państw o 
w a k asa  oszczędności p e r tra k tu je  z n i e ­
m i e c k i m  b a n k i e m  w B e r l i n i e  w  sp ra ­
w ie e m i s y i  nowej re n ty  i zarzuca m in i­
s tro w i skarbu , że w ten  sposób naw iązu je 
trw a łe  s to su n k i z niem ieckim  kapitałem  na 
n i e k o r z y ś ć  g o s p o d a r c z e j  i p o l i t y ­
c z n e j  s a m o d z i e l n o ś c i  p aństw a au s try a - 
ckiego. W końcu dom agał się mówca, aby 
bar. B ienerth  w yjaśn ił zasady, jak im i się k ie ­
ru je  p rzy  rozdziale funduszu dyspozycyjne­
go dla prasy.

Przed wyborami oa Węgrzech.
Budapeszt (Tel. wł.) W ybory do sejm u 

w ęgiersk iego  odbędą się w c z e ś n i e j  n i ż  
p r z y p u s z c z a n o  bo z k o ń c e m  m a j a .  
Szanse kandyda tów  r z ą d o  w y c h  p rzedsta- 
w iąją się l e p i e j  niż opozycyi.

Zgon Bjórnsona.
Chrystyania. (T. B.) N orw eskie B iuro o- 

trzym ało  z P aryża w iadom ość, że poeta 
Bjornstjerne-Bjornson zmarł wczoraj o g. 8 45 
w ieczorem .

Paryż. (T. B.) Śm ierć B jórnsona nastąp iła  
w czorąj o godzinie 9 min. 16 w ieczorem . U 
łoża jego  byli zebrani członkow ie rodziny.— 
O godzinie 7 w ieczorem  B jórnson zemdlał.

U siłowania lekarzy , k tó rzy  przybyli z pom o­
cą, pozostały  bez rezu lta tu . K ilka sekund, 
zanim  B jórnson ducha wyzionął, w zniósł się 
na łóżku, położył ręk ę  na  sercu  i powiedział 
do córki „Skończyło s ię“. B jórnson skonał 
spokojnie i bez boleści.

Christiania. (Tel. wł.) J a k  wiadom o z de­
pesz, B jórnson  um arł wczoraj w  P aryżu  o 
godz. 9 1 5  wieczór. B jórnson od paru  dni od­
czuwał zupełny b ra k  sił. Kilka razy  — w sk u ­
tek  tego  — trac ił przytom ność, tak , że le­
karze , k tó rzy  byli obecni p rzy  łożu chorego, 
oświadczyli, że życie jogo należy liczyć na 
godziny. W godzinę zgonu znajdow ali się 
przy  łożu B jórnsona członkow ie rodziny B jórn­
son um arł bez bólów — dlatego  też tw arz  
zm arłego m a w yraz zupełnie spokojny.

W iadom ość o śm ierci B jórnsona nadeszła 
do C hristianii m iędzy godz. 11 a 12 w nocy. 
W tym  czasie odbywał się w łaśnie b an k ie t 
u m in is tra  sp raw  zagranicznych, na k tó ry m  
obecni byli m inistrow ie, posłowie, członkow ie 
ciała dyplom atycznego i dziennikarze. Gdy 
m in is te r sp raw  zagran icznych  przeczytał o- 
trzy m an ą  po godz. l l - t e j  depeszę o śm ierci 
B jórnsona, zbladł i rzek ł g łucho: „W ielki
N orw egczyk nie żyje". B an k ie t na tychm iast 
p rzerw ano  i uczestnicy  rozeszli się w sm u ­
tnym  n astro ju  do domów.

P ogrzeb  B jórnsona odbędzie się w N or­
wegii na k o sz t rządu. Zw łoki zm arłego sp ro­
w adzone zo stan ą  z P aryża do C hristianii 
d rogą  na Kopenhagę. W K openhadze ocze­
kiw ać będzie na  zw łoki o k rę t w ojenny n o r­
w eski, k tó ry  je  przew iezie do C hristianii.

Liga ochrony czci.
Lwów. (Teł. pryw.) Liga k u  ochronie czci 

odbyła wczoraj o godz. 5 popołudniu VIII, 
zw yczajne w alne zgrom adzenie. W sali To-* 
w arzystw a k redy tow ego  ziem skiego zebrali 
się bardzo liczni członkow ie, m iędzy tym i 
p rezes Wł. K r a i ń s k i ,  radca dw oru R y d y ­
g i e r ,  Dr  A. Ł o z i ń s k i ,  lir. Ju liu sz  B i e l ­
s k i ,  dyr. V i v i e n ,  prez. S p ł a w s k i ,  prez 
S t e f k o ,  Dr  J a n d a ,  radca  P i e r o ż y ń s k i ,  
Dr  J a n  S k w a i e z y ń s k i ,  poseł sejm ow y 
M a r s z a ł k u  w i c  z i w ielu innych.

Z agaił obrady prezes ks. Je rzy  C z a r t o ­
r y s k i .

Po w eryfikacyi p ro toko łu  przedłożył se­
k re ta rz  Ligi D r G odlew ski spraw ozdanie za 
rządu  głównego. S tw ierdził pom yślny rozwój 
tow arzystw a, przy taczając na dowód fak t, że 
n aw et nie członkow ie T ow arzystw a p rzek a­
zyw ali Lidze sw e sp raw y honorow e. Do pro­
pagow ania idei T ow arzystw a przyczyni się 
n iew ątpliw ie koło pań Ligi, zaw iązane przez 
ks. Je rzo w ą C zarto ryską. Mówca poruszył 
następn ie  spraw ę kół akadem ickich, zazna­
czając, że sp raw a założenia tak iego  Koła w 
K rakow ie je s t  na najlepszej drodze. Zajm uje 
się nią gorąco p. K onstan ty  Popiel. W resz­
cie omówił obszernie D r G odlew ski s to su n ek  
sfe r w ojskow ych do idei Lig antypojodynko- 
wych.

Ks. C zarto rysk i p rzedstaw ił sto sunk i, ja ­
kie Liga nasza u trzym uje  z au s try ack ą  Ligą 
we W iedniu.

N astępnie prez. B iałoskórsk i poruszył ko 
nieczność obm yślenia środków  zapobiegaw  
czych, aby naruszen ie  czci wogóle nie miało 
miejsca. D om agał się in terw encyi Ligi w  tej 
m ierze, w niesienia pism a do Rady szkolnej, 
aby zasady przyzw oitości i grzeczności oraz 
um iejętność zachow ania się wobec Judzi by 
ły przedm iotem  nauki.

Po przedłożeniu przez D ra Godlew skiego 
spraw ozdania kasow ego, uchw alono zarządo 
wi głównem u Ibso lu to ryum . Członkiem za­
rządu  głów nego m ianow ano E kielskiego, da 
lej za tw ierdzono uchw ałę zarządu  co do m ia 
now ania nowych członków  sądu h o n o r o ­
w e g o .

N astępnie w ygłosił pr( f. D r Ju liu sz  Ma­
karew icz referat, o p ro jekcie  prof. Lam m a- 
scha now eli do u staw y  k arn e j o przekrocze­
niach — p r z e c i w  b e z p i e c z e ń s t w u  
czc i .

Telegramy
(Telegramy „Glosa Naroda" s dnia 27 kwietnia.)

Rada m, Pragi a Zeppelin,
Praga. (Tel. wł.) T utejsza Rada m iasta  

z g o d z i ł a  s i ę  na  w ylądow anie Zeppelina w 
P radze pod tym  w arunkiem , że b u r m i s t r z  
p r z e m ó w i  do n i e g o  w j ę z y k u  c z e ­
s k i m  i ż e  n i e  b ę d z i e  ż a d n e j  w s z e c h ­
n i c  m i e c k i e j  d e n i o n s t r a c y i .

W sk u tek  ty ch  w arunków  Zeppelin p ra­
w dopodobnie n i e  z a t r z y m a  s i ę  w P r a ­
d z e .

Niepowodzenie „Zeppelina II".
Berlin. (Tel. wł.) „Local A nzeiger" dono­

si, że w balonie „Zeppelin II", k tó ry  doznał 
uszkodzenia w drodze z H om burga do Ko­
lonii znajdow ał się  w gondoli m echanik,

k tó ry  jed n ak  w chwili, gdy balon w sk u tek  
w ichru doznał uszkodzenia m aszyny i spadał 
ku  ziemi — z e s k o c z y ł  z g o n d o l i  n a  
z i e m i ę .  S tąd  zrodziły się pogłoski, że w ie­
lu jadących  balonem  zostało  w ystaw ionych 
na w ielkie niebezpioczeństw o.

Ziemstwa topnieją.
Petersburg. (Tel. wł.) „Riecz" donosi: Nie­

k tó rzy  w ybitn iejsi październikowe y, s tw ie r­
dziwszy n i e p r z e j e d n a n e  s t a n o w i s k o  
r z ą d u  wobec p ro jek tu  zaprow adzenia in- 
s ty tu cy i ziem skich w prow incyach zacho­
dnich, zam ierzają  pod uchw alę frakcyi pod­
dać następujący  p ro jek t kom prom isow y: 

Z iem stw a ze zm ianam i, w prow adzonem i 
przez kom isyę, znajdą zastosow anie ty lko  w 
g ubern iach : k i j o w s k i e j  p o d o l s k i e j  i 
w o ł y ń s k i e j ,  gdzie R osyanie m ają całko­
w itą przew agą, gubernie z a ś : w  i t  e 1) s k  a, 
m i ń s k a  i m o h y l o w s k a  p o z o s t a n ą  bez 
z i e m s t w .

(Do tego  trzeba dodać trz y  gubern ie : K o­
w ieńską, G rodzieńską i W ileńską, Które w o­
bec absolutnej tam  przew agi żyw iołu polsko- 
litew skiego, zostały  już w pro jekcie rządo­
wym w ykluczone. — Przyp. r e d ).

K om prom is ten  — ja k  się zdaje — m o­
żliwy je s t  do przyjęcia przez rząd  i nacyo- 
nalistów .

Los Finlandii.
Petersburg. (Tel. wł.) „Riecz" donosi: Po 

o trzym an iu  w s k a z ó w e k  o d  r z ą d u ,  po­
stanow iono rozw ażyć w Dum ie p ro jek t, zno ­
szący fak tycznie autonom ię F inlandyi j e s z ­
c z e  p r z e d  w a k a c y a m i  l e t n i e i n i .  — 
W danym  przypadku m ożliwe je s t  naw et 
p r z e d ł u ż e n i e  s e s y i  t e r a ź n i e j s z e j . — 
Po osta tn im  w y je ź d z i Guczkowa do C arski i  
go Sioła, w yjaśniła się konieczność (!) naj­
prędszego rozw ażania tej sp raw y , na co po­
łożono szczególny nacisk.

Prowokatorzy.
Paryż. (Tel. wł.) P a rty e  rew olucyjne ro  

sy jsk ie  w ykry ły  osta tn ie  mi czasy w śród 
swych członkow  około 200 m niejszych p ro ­
w okato rów , k tó rzy  od 10 la t „praeuw ali" 
w  rożnych partyach. N azw iska ich będą 
niebaw em  ogłoszone. O p row okato rstw  o o- 
skarźony  je s t  rów nież członek cen tra lnego  
k u m ite tu  socyal dem o k rac ji.

Obłąkany przed sądem wojennym,
Berlin. (Tel. wł.) U znany przez rząd nie­

m iecki za u m y s ł o w o  c h o r e g o  R osyanin 
C z e r p e t r o z o w ,  zosta ł postaw iony przez 
rząd  ro sy jsk i pod sąd w ojenny w Tyflisie.— 
C zerpetrozow  został przed dw om a la ty  a re ­
sztow any w Berlinie, przyczem  znaleziono u 
niego sk rz y n 5ę z m a t e r y a ł a m i  w y b u ­
c h o w y m i .

W w ięzieniu dosta ł on p o m i e s z a n i a  
z m y s ł ó w  i został przeniesiony do szpitala, 
skąd  — po uznaniu  go za um ysłow o chore­
go — odstaw iony zosta ł do gran icy  ro sy j­
skiej. Na granicy  oczekiw ali na  niego żan ­
darm i rosyjscy, k tó rzy  odstaw ili go do Ty- 
flisu, —  gdzie te ra z  m a być sądzony.

S io stra  C zerpetrozow a zw róciła się do 
adw okatów  w Berlinie, k tó rzy  się ta in  jej 
b ra tem  zajm ow ali o in terw encyą. Rząd n ie­
m iecki przesłał urzędow i rosy jsk iem u  a k ta  
tej spraw y, k tó re  s tw ierdzają  chorobę um y­
słow ą — a mimo to C zerpetrozow  zostan ie 
postaw iony p r z e d  s ą d  w o j e n n y  i s k a ­
z a n y  n a  ś m i e r ć .

Wybory we Francy! 1 strajk marynarzy
Paryż. (T B.) Z Marsylii nadchodzi wiado­

mość, że syndykat „zapisanych marynarzy" wrę­
czył prefektowi memoryał, przedstawiający żą­
dania marynarzy i warunki, pod jakiem i przy 
stąpią do pracy.,

„Eclair" dowiaduje się, że toczą się z sy n ­
dykatem marynarzy pertraktacye o c o f n i ę ­
c i e  k a n d y d a t u r y  socyalistycznej do Izb}7, 
aby przeto umożliwić ponowny w y b ó r  Br i s -  
s o h a, który przechodzi do ścisłego wyboru. — 
Marynarze stawiają warunek, aby rząd potępił 
tak tykę podsekretarza państwa Cheyrona pod­
czas ostatniego strajku.

Paryż. (T. B.) S tra jk u jący  robo tn ik , k tó  
ry podczas s ta rc ia  z policyą w St. D enis zo­
s ta ł przez po lieyanta zran iony  w ystrzałem  re ­
w olw erow ym , zmarł.

Proces Tarnowskiej.
Wenecya. (Tel. wł.) Po kilkunastodniowej 

przerwie podjęto wczoraj rozprawę przeciw T ar­
gowskiej. Przystąpiono do obrad nad pytania­
mi, przyczem obrońcy wypowiedzieli swe zapa 
trywania. ODrońca Naumowa oświadczył, że je ­
go zdaniem Naumow nie powinien być karany. 
Obrońca Pryłnkowa oświadczył się za uznaniem 
niepoczytalności Pryłukowa. Również obrońca 
Tarnowskiej, a obrońca Perierównej wskazał na 
jej zawisłość od Tarnowskiej. Następnie rozpo­
częło się plaidoyer.

Córki króla Leopolda.
Biuksela. (Tel. wł.) Ks. W ik to r Napoleon 

lęu z ie  niebaw em  przejeżdżał przez W iedeń 
w drodze n a  W ęgry, Ks. Napoleon udaje się

tam  do zam ku S te lan ii hr. Lonyayi, u  k tó re j 
p rzebyw a ks. K lem entyna belgijska. T eraz 
dopiero wyszło na jaw , iż ks. N apoleon w i­
dział się z ks. K lem entyną w Lucernie i sk u ­
tk iem  tego  w idzenia się je s t  przyjazd ks. 
W ik to ra  na W ęgry.

Incompatibilia.
R ew elacye p. B re ite ra  nie m ogą być b ra ­

ne seryo, ja k  nie m ożna pow ażnie trak to w ać  
człow ieka, k tó ry  dotychczas nie zdecydował 
się na  w ybór narodow ości i dokonał tego  
cudu, że łączy w jednej osobie Polaka, R u­
sina i Niemca... To też jeg o  in terpolacya, od­
słan iająca rzekom e in tryg i p rezesa Koła 
Polskiego, w yw ołała ty lko  albo n iedow ierza­
nie, albo żartob liw y uśm iech. Jed en  jed n ak  
fa k t przytoczony przez p. B re ita ra  m usiał 
niem ile u tkw ić  w pam ięci ogółu, m ianowicie 
tw ierdzenn , że w iceprezes Izby poselskiej z 
ram ienia I d a  poi. pp. D r S ta rzy ń sk i został 
członkiem  rad y  nadzorczej to w arzy stw a „Scho- 
dnica". K toko lw iek  zna choćby pow ierzcho­
w nie s to su n k i tego  tow arzystw a, m usiał do­
znać uczucia najp rzykrze jszego  zdziwienia, 
że w ybitny  polsk i po lityk  m ógł się zdecydo­
w ać na oddanie sw ego uczciwego nazw iska 
na firm ę dla żydow skich sp ek u lan tó w  naf­
tow ych w „Scbodnicy" zorganizow anych.

Pom ijając ju z  n aw e t okoliczność, że 
p rzyjm ow anie poaobnych sy n ek u r podczas 
spraw ow ania m andatu  poselskiego, m usi zaw ­
sze nasuw ać bardzo pow ażne w ątpliwości, 
stanow isko  członka rady  nadzorczej tak iej 
insty tucy i ja k  „Schodnica" nie j e s t  tego  ro ­
dzaju, aby mogło nęcić ludzi pow ażnych i 
sk rupu latnych . P. S ta rzy ń sk i nie je s t  p rzed­
siębiorcą nafcianym , ani w łaścicielem  kopalni, 
nie je s t  inżynierem , ani znaw cą w tym  fa­
chu, nie je s t  w reszcie kap ita listą , speku lu ją­
cym na giełdow e dyfereneye — jak ież  więc 
są kw alifikacye, uspraw iedliw iające jego wy­
b ó r?  Oto poprostu  ak ry o n ary u sze  żydowscy 
„Schodnicy" potrzebow ali po lityka ze zna 
nem  nazw iskiem  dla ozdobienia składu sw o­
je] rady  nadzorczej i ofiarow ali tę  mniej za- 
szy tn ą  ro lę  w iceprezesow i parlam entu , k tó ry  
ją... przy ją ł I!

Nie w iem y ja k  się zap a tru je  Koło polskie 
na tę  kom binacyę — ale to  pew na, że w idok 
w ybitnego członka Koła, jak o  oficyalisty, lub 
co gorsza, pom ocnika D awida F an to , gieł- 
dziarza i sp ek u lan ta  — je s t  w  najw yższym  
stopniu  upokarzający  dla polskiego ogółu.

jfasza organizacja robotnicza.
C zw arty ro k  mija ju ż , odkąd pow stał 

w k ra ju  naszym  pierw szy zaw iązek zrzesze 
nia p o l s k i e g o  r o b o t n i k a  c h r z ę ś c i  
j a ń s k i e g  o, k tó ry b y  w specyalnej orga- 
nizacyi, m ającej w yłącznie c e l e  z a w o d o w e  
na oku, znaleźć m ógł w zajem ną ochronę i 
solidai ność akcyi w w alce o popraw ę swej 
doii, obronę p raw  robotniczych, uśw iadom ie­
nie zawodowe, a w reszcie pom uc m ateryal 
ną w razie  po trzeby  lub choroby. I pierw szy 
zaw iązek te jże  o rg an izac ji pow stał w  na- 
szem  m ieście z praw em  działa’ności na cały 
k ra j tudzież Ś ląsk i B ukow inę, p rz jjąw szy  
nazwę: Polskiego Związku zawodowego chrze­
ścijańskich robotnikow z siedzibą w krako- 
wle. F undam entem  zaś tego  „zaw odow ego 
Zw iązku robotniczego" s ta ł się program  so- 
cyalno-obyw atelski w duchu c h r z e ś c i j a ń -  
s k o -s  o cy  a 1 n y m i n a r o d o w y m ,  k tó ryby  
sku teczn ie przeciw działał bezw yznaniow ym  i 
m iędzynarodow ym  zw iązkom  robotniczym , 
w ystępującym  pod hasłem  „czerw onego sz tan ­
daru".

„Polsk i Zw iązek zawodowy ch rześc ijań ­
skich robo tn ików  z siedzibą w K rakow ie" 
posiada dziś liczne g rupy  i filie rozsiane już 
praw ie po w szystk ich  w iększych m iastach 
k ra ju  i cen trach  przem ysłow ych, a nad to  
objął cały Ś ląsk  polski. Liczba członków  je ­
go w ynosi ju ż  z górą 5000, a roczna sum a 
w kładek, w płacanych tygodniow o na cele 
zaw odow e w ynosi przeszło 37.000 kor.

Z arząd główny znajduje się w K rakow ie, 
k tó reg o  lokal mieści się  w Domu R obotni­
czym przy ul św, T om asza 37. Zarząd g łó­
w ny kom uniku je  się bezpośrednio z t. zw. 
s e k r e t a r y a t a m i ,  a tym  podlegają dopie­
ro  poszczególne g rupy  i filie. S ek re ta ry a tó w  
je s t  5- w K rakow ie dla zach., we Lwowie dla 
wscb., w  P rzem yślu  dla środ. Galicyi, w Bo­
rysław iu  dla całego okręgu  naftow ego i w re­
szcie w K arw inie dia polskiej części Ś ląska. 
Zw iązek ten  udzielając poszczególnym  g ru ­
pom najobszerniejszej au tonom ii w własnym  
zakresie, — w zasadz!e opiera się Jednak — 
ja k  w idzim y — na podstaw ie ściśle c e n ­
tra listycznej, a to  w tym  celu, aby zacho­
w ać harm onię całości, a tem sam em  w ytw o­
rzyć silną i spoistą organizacyę,

Zw iązek w ydaje w łasny organ  zawodowy, 
k tó ry m  je s t  już  drugi ro k  wychodzący dw u­
tygodn ik  p. t. „ M y ś l  R o b o t n i c z a " .  „Myśl

Piwo Pilznenskie B. B.
(UrądcII)

z Browaru flioszczutishlogo w Pllzul*
założonego w roku 1842 

pierwszorzędnej marki znane ze swęj dobroci, uraz 
w beczkach, butelkach 1 syfon ich, poleca
.federalna Repreieaiacya

Kraków, Jarfelloóilui ?. Tri.
UWAGA: Prawdziwy „Prazdrój" Pilzneńoki (Urąaell) 
est tylko z marką B. B. na kapsiaoh, korkr oh ety­

kietach uwidocznioną.

m w a m

R obotnicza" rozchodzi się w 5.000 egzem pla­
rzy, k tó rą  p ren u m eru ją  w szyscy członkow ie 
Z w iązku W ydaw nictw o „Myśli Rob." znaj­
duje się w K rakow ie, a redagu je  ją  kom i­
te t  Z w iązku głów nego. R ed ak to rem  odpo­
w iedzialnym  je s t  p. K. H oleksa, sek re ta rz  Za­
rządu głów nego.

Podczas Z ielonych Św iąt d. 15 i 16 m ąja 
b. r. odbędzie się w K rakow ie IV. doroczny 
zjazd delegatów Pols Zw. zawód, chrzęść, ro­
botników, a obrady  toczyć się będą w Dom u 
Robotniczym  prsy ul. św. Tom asza. T rogram  
Zjazdu przedstaw ia  się następująco  :

I. Niedziela 15 maja rana: l . O godz 9 
m sza św. dla gości, delegatów  1 członków  
Zw iązku. 2. o godz. 10 w sali Dom u Rob. 
u roczyste  o tw arcie  Z jazdu przez p rezesa Zw. 
St. Z g ó r n i a k a .  3. W olne głosy dla gości. 
4. R efe ra t „Zadania i cele chrzęść, ru sh u  
robotn." —  J. M a t y a s i k ,  dziennikarz z 
W iednia. 6. D yskusja.

II. Popołudniu: W a l n e  Z g r o m a d z e n i a  
P. Z. Z. Ch. R. z następ, porządkiem  dzien­
nym : 1. Z agajenie (H B u r a  ze Ś ląska II. 
wicepr.). 2. O dczytanie p ro tokołu . 3. Spraw o­
zdanie Z arządu (K. H o l e k s a ) .  4 śpraw ozd. 
k o m is ji k o n tro l. (W. H o r o w l c z j .  5. W y­
bór kom isy i: w nioskow ej i regulam inow ej. 
6. W ybór prezesa, 1. i II. zaatęp-y , 4 członk. 
Zarządu I 4 zast. na przeciąg  2 lat. 7. W y­
bór kom isyi kon tro l. 8. Spraw ozdanie S ek re­
ta ry a tó w  : K raków , (K. H o l e k s a ) .  9. K ar­
wina, (H. B u ra ) .  10. Lwów, (W. H o r o w i c z ) .  
11. D y sk u sja .

Iii. Poniedziałek 16 maja o godz. 8 ran o : 
Dalszy ciąg W alnego zgrom adzenia: 12. S pra­
wozdanie ze s tan u  G rup i S tary j płatniczych 
(J. P u c h a ł k  a). 13. Spraw . „Myśli R obotni­
czej" (K. H o l e k s a ) .  14. Zm iana regu lam inu  
i k las  Zw iązku. 15. R ozpatrzen ie w niosków  
nadesłanych. 16. Zam knięcie Zjazdu.

W alnem u IV. Zjazdowi będzie przedłożony 
szczegółowy bilans dochodów i rozchodów  
za r, 1909. z k tó ie g o  w yjm ujem y ważniejsze 
cyfry, aby sta ły  się w ym ow nem  św iadectw em  
siły i rozw oju  tej p ięknej o rgan izac ji

Otóż w kładki członków  w r. 1909 w ynio­
sły pokaźną sum ę 37 247 K 71 hal., wpiso­
we 701 K tak , iż razem  dochód Tow. obok 
innych drobnych w ynosił 38.701 K 42 hal. 
W rozchodach w iększe w ydatk i rozm ieszcza­
ją  się  w następu jących  pozycyach: Fundusz 
prasow y 4.128 K, fundusz chorych 17121 K, 
agitacya 1419 K, pensye u rzędn ików  1025 K, 
p rocen t w grupach  3633 K, sek re t a ry a ty  
748 K I U .

Ju ż  - sam ych cyfr tych widzimy, i i  Zw ią­
zek  ten  k ie ru je  się daleko idącą sum ienno­
ścią i oszczędnością w swej gospodarce, a 
na p ierw szy  plan w ysuw a się tylko, tro sk a  
o dobro ro b o tn ik a  oraz poszanow anie g ro ­
sza publicznego. W szak pensye u izędn ików  
w ynoszą zaledw ie 1025 R w roku , a w sze l­
kie w' d a tk i adm in istracy jne zaledw ie 456 K 
oraz 820 K na praw dziw ie dzieSiąteri tysięcy 
druków , p lakatów  i odezw ! W ystarczy  cy­
try te  porów nać z cyfram i przedkładanem i 
przez Zw iązki socja lis tyczne , w k tó ry ch  
„adm in istracya" pożera d z i e s i ą t k i  t y ­
s i ę c y  krw aw ego  grosza robotniczego, aby 
dow odnie uprzy tom nić sobie gospodarkę w 
tych dwóch ta k  pod każdym  w zg 'ędem  ró ­
żnych insty tucyach.

T oteż gospodarka tak a , ja k  w Polskim  
Zw iązku robo tn ików  chrześcijańskich  m usi 
w ydać p iękne owoce, czego dow odem  je s t  
pozostałość kasow a na ro k  1910. w kw ucie 
6090 K 85 hai. W ten  sposób w zrósł znow u 
m ają tek  Tow. o pokaźną su m ę; a dodaw szy 
ją  do pozostałości kasow ej za 3 la ta  poprze­
dnie w kw ocie 18.101 K o trzym am y dziś m a­
ją te k  ogólny Tow.. k tó ry  przedstaw i nam  
cyfra 24.192 K 27 hal.

T ak  w ygląda dorobek 4 -letn iej pracy na­
szej organizacyi robotniczej, oparte j o p o l ­
s k i  p r o g r a m  c h r  z e ś c i  j a ń s  k o - s o  - 
c y a l n y .  Toteż z dum ą spoglądając na pię­
k n e  w yniki jej s ta ra ń  i zabiegów, w szyscy 
g rupu jący  się pod sztandarem  chrześrijań - 
sko-8ocyalnym  sk ład ają  na  tem  m iejscu Pol­
skiem u Zw iązkow i Zw. Fhrz. Rob. w yrazy  
publicznego uznania i zasyłają g o rące  słow a 
zachęty  do w y trw an ia  na ta k  chlubnym  po­
s te ru n k u  społecznym .
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Do Kanossy.
W spraw ie  bo jko tu  szkó ł ro sy jsk ich  w 

Król. Pal. nie zabieraliśm y dotycnczas głosu, 
poniew aż sta liśm y i sto im y dotychczas na  
daw nem  stanow isku , w yraźnie i ja sn o  ©kre- 
ślonem  w  chwili, gdy polska młodzież z rzu ­
ciła w reszcie w iązy rusyfikacy jnej szkoły  w 
Król. Pol. Nie w idzieliśm y zaś i nie widzim y 
żadnego lite ra ln ie  powodu, k tó ry b y  w łaśnie 
te raz  n a k a z y w a ł  m ł o d z i e ż y  p o l s k i e j  
d o b r o w o l n y  i m a s o w y  p o w r ó t  do k u ­
ź n i  r u s y f i k a t o r s k i c h  w P o l s c  e... 
Przeciw nie, dotychczasow e re zu lta ty  polsKie- 
go szkoln ictw a średniego  w Król. Polskiem  
i z w i ę k s z o n y  k o n t y n g e n s  m ł o d z i e ­
ż y  z z a b o r u  r o s y j s k i e g o ,  s z u k a j ą ­
c e j  w i e d z y  na  w s z e c n n i c a c h  p o ls k ic h  
w Gulicyi, nie je s t  bynajm niej fak tem , k tó ­
ryby  m ógł kogokolw iek., zatrwożyć...

** *
Przeciw  dalszem u bojkotow i szkoły  ro ­

sy jsk ie j w Król. Pol. uw ażała jed n ak że  za 
s to sow ne w ystąp ić k ra k o w sk a  „Nowa Re­
form a". W praw dzie organ  ten  m ówił ty lko
0 p rzerw an iu  bo jko tu  u n iw ersy te tu  w ar­
szaw skiego  i wogóle wyższych zakładów  n a ­
ukow ych w Król. P olskiem  — aie tu  tk w i 
w łaśnie cała  nielogiczność teg o  stanow iska, 
jak ie  sa ją ł o rgan  liberalny. Przecież młodzież, 
kszta łcąca  się w polskich p ryw atnych  szk o ­
łach, n iem a w stępu  do w arszaw skiego  un i­
w ersy te tu . Chcąc się tam  dostać m usi z d a ­
w a ć  r z ą d o w ą  m a t u r ą .  Wiąc albo s z k o ­
ł y  p o l s k i e  są  n i e p o t r z e b n e  (jak  to 
zaw yrokow ało  ju ż  „New. W rem ia" w od­
powiedzi na głosy w zyw ające do p rzerw an ia  
b o j k o t u ) ,  albo też  przypuszcza się k o ­
n i e c z n o ś ć  z d a w a n i a  r z ą d o w y c h  e- 
g  z a m i n ó w  przez ab itu ry en tó w  szkó ł pol­
skich. .leśli zaś ab itu ryenei szkół polskich 
m ają zdaw ać m a tu rę  rzą  Iową — to dlaczego 
n ie m ogą natu ra lizow ać w Rosyi swych dy­
plom ów  u n iw ersy teck ich ?  Każdy wie, że t ru ­
dniej je s t  uzyskać rządow ą m atu rą , niż dla 
s p e c y a l i s t y  z d a ć  p o n o w n y  e g z a m i n
1 u z y s k a ć  p a ń s t w o w y  d y p l o m .  Czyż 
wobec tego  m ożna brać na  seryo  jed en  je ­
dyny  „pow ażny" arg u m en t, z jak im  w y stą ­
piła „Nowa R eform a", w yrażając obawą, iż 
niebaw em  m oże zab raknąć w Król. Pol. pol­
sk ich  lekarzy , inżynierów  i adw okatów , 
k tó iy ch  będą m usieli zastąpić R osyanie (!)... 
T kw i tu  wpo&t bezbrzeżna nieznajom ość s to ­
sunków  m iejscowych. Czyż „N owa R eform a" 
nie w ie o tym  n a d m i a r z e  p o l s k i e j  
inteiigencyi, kończącej s tu d y a  un iw ersy teck ie  
w  C esarstw ie, k tó re j pełno w głębi Rosyi, 
n a  Syberyi i na D alekim  W schodzie i k tó ra  
często się  tam  w ynaradaw ia, nie m ogąc zna­
leźć te ren u  do pracy na ziemi ojczystej...

A rg u m en t o w yparciu polskiej in teligen- 
ry i zawodowej z Król. Pol. — zak raw a też  
w prosi na  hu m o ry sty k ą . Bo 1 przed bojko­
tem  u n iw ersy te tu  w arszaw sk iego  ta  p laców ­
k a  rusyflkacyi, ta k  mało m ająca w spólnego 
z nauką, nie była przecie i nie m ogła być 
jed y n ą  dostarczycie lką  polskiej inteiigencyi... 
I p rzedtem  m łodzież w pogoni za w iedzą — 
w yjeżdżała na  stu d y a  za granicą, albo p rzy­
najm niej do un iw ersy te tów  w Rosyi, a póź­
niej w racała  'do k ra ju , aby tam  pracow ać 
w śród  w łasnego społeczeństw a. Dlaczego te ­
raz  m a być inaczej ? Czyż zastępy  młodzieży, 
k tó re  bądź tu  w Galicy:, bądź za granicą 
prow adź^ studya naukow e, zaw isną gdzieś w 
pow ietrzu , albo zm arn ieją  d latego  ty lko , że 
się  w yrw ą z pod opieki „profesorów - czyno- 
w nlków " w arszaw skich?,.. Jeś li „Nowa Re­
fo rm a" każ© ah itu ry en to m  średnich  szkół 
polskich  zdaw ać m a tu rą  rządow ą, aby m ogli 
po tem  podtrzym yw ać rusyfikacy jny  un iw er­
s y te t  w arszaw ski, — dlaczego nie przypusz­
cza, że cl sam i ab itu ryenei zdadzą p ań stw o ­
w e egzam iny w sw ojej specyalności i p o- 
w r ó c ą  d o  k r a j u  z w iększym  niew ątp li­
w ie zasobem  wiedzy, niż po studyacb  w rzą ­
dow ym  uniw ersy tecie w arszaw skim  ?

*• *
Ale tru d n o  żądać od „Nowej Reform y" 

rzeczow ych i pow ażnych a rg u m en tó w  w  sp ra ­
wie, k tó re j — ja k  w skazu ją  dobitnie je j a r ­
ty k u ły  p. t. „B ojkot u n iw ersy te tu  ro sy jsk ie ­
go" — o rg an  k rak o w sk i nie rozum ie i nie

rozum iał nigdy. O kazuje się bowiem , że „No­
w a R eform a" — przedstaw iając  i „dodatnie 
s tro n y "  bo jko tu  — nie zdaje sobie sp raw y  z 
najisto tn ie jszego  i najw ażniejszego znaczenia 
b o jk o tu : m ówi o jak iem ś „pogotow iu bojo- 
w em " (k tó rego  w yrazem  m a być w łaśnie 
bo jko t!), a pom ija zupełnie to  olbrzym ie 
k u  l t u r a l n o - n a r  o d o  w e  znaczenie, jak ie  
m a dla zaboru  rosy jsk iego  zdobyw anie przez 
m łodzież w iedzy w ogniskach p o l s k i e j  
n a u k i  i p o l s k i e g o  ż y c i a  u a r d o w e g o .  
To je s t  „ s tro n a  dodatn ia" bojkotu , — dla 
k tó re j w arto  ponieść naw et pew ne ofiary 
m ateryalne.

I dopóki bo jkot przynosi spo łeczeństw u  
polskiem u ten  z y s k  m o r a l n y  — nie w ol­
no nam  w z y w a ć  m ł o d z i e ż y ,  aby w ra ­
cała du rządow ego u n iw ersy te tu  w arszaw ­
skiego  — tam , gdzie zam iast nauk i znajdzie 
ty lko  w s trę tn ą  jask in ię  rusyfikacyi... Takie 
w ezw anie m oże być ty lko  poczytane za h a- 
n i e b n y ,  bo  d o b r o w o l n y  o d w r ó t  nie 
z, „pogotow ia bojow ego", l e c z  z w y w a l  
c z o n y c h  s z r a u k ó w p o l s k i e g o  s z k o l ­
n i c t w a !  T ak  też oceniają sy tuacyą ro sy j­
sk ie  sfery  rządow o-nacyonalistyczne. O doso­
bnione głosy za przerw aniem  bo jko tu  — po­
w ita ły  jak o  „polską K anossą" — jak o  za­
powiedź b a n  k r  u c t w a p o l s k i e g o  s z k o l ­
n i c t w a  w o g ó l e !

O sław ione „Nowoje W rem ia" z tryum iem  
obwieściło, że głosy te  oznaczają w o s ta te ­
cznej konkluzyi przyznanie, iż s z k o ł a  p o l ­
s k a  s t r a c i ł a  w s z e l k ą  r a c y ą  b y t u . — 
I rzeczywiście, — polakożerczy organ  pe­
te rsb u rsk i najlepiej sch arak tery zo w ał w ła­
ściwe znaczenie s tan o w isk a  „Nowej R efor­
m y" w spraw ie bojkotu.

Król Ferdynand — 
król Piotr.

W iedeński dziennik cLrześcijańsko-społo- 
czny „R eichspost" posiada w yborne infor- 
m acye z B ałkanu i S łow iańszczyzny połu­
dniowej. Z owych źródeł ten  dziennik o trzy ­
m ał poniższy, w ysoce zajm ujący arty k u ł:

S erbsk i m in is te r sp raw  zagranicznych Dr 
Miiovan M ilovanovic i pos. ro sy jsk i na  dw orze 
serbskim  von H artw ig  udzielili gazetom  bel­
gradzkim  ko m en ta izy  do podróży k ró la  Pio­
t r a  do P e te rsb u rg a  i do K onstantynopola. 
In terw iew y z nimi zapełniały całe szpalty  
artyku łów . Słow a m in is tra  i posła tw orzyły  
w ieniec laurow y dla długo oczekiw anej po­
dróży k ró la  serbskiego . Podczas gdy p. von 
H artw ig  m ógł wyliczyć w szystk ie w yrów ­
n an ia , jak ie  spo tkały  k ró la  P io tra  w P e ­
te rsb u rg u , gdzie carow a go w prow adziła n a ­
w et do pokoju  m ałego następcy tro n u , pod­
czas gdy poseł rosy jsk i zapewniał, że dobro 
p aństw a serbsk iego  nigdy nie było droźszem  
dla Rosyi, niż w łaśnie teraz, D r Milovano- 
vie uw ieńczył sw e sp raw ozdan ie z podróży 
słow am i: „dotychczas nie przyjm ow ano na 
Złotym  Rogu żadnego panującego z ta k ą  u- 
ciechą, ja k  k ró la  P iotra.

Spraw ozdania w pism ach sofijskich, do 
tyczące podróży k ró la  F erdynanda, w yglą­
dają tro ch ę  odm iennie. P ism a belg radzk ie  po 
chw ilow em  niezadow oleniu z powodu af^ry 
orderow ej przyłączyły się do owacyj, jak ie  
sp o tk a ły  k ró la  P io tra  po jeg o  pow rocie do 
stolicy. Nad k ró lem  B ułgaryi i jego  rządem  
zbierają  się grom y oburzenia, grożące panu 
M alinowowii jego  ludziom.

Głosy prasy  w Sofii są znaczące, pon ie­
w aż m ają  odzw ierciedlać ogólne w rażenia, 
k tó re  w yw arły  na  ludność o ita tn ie  podróże 
k ró la  bu łgarsk iego . W rażenia, w yw ołane po­
rów naniem  zysków  z podróży k ró la  b u łg a r­
sk iego  i serbsk iego , k tó rzy  je odbywali p ra ­
w ie rów nocześnie.

G azeta „D nevnik" k ry ty k u je  bardzo ostro  
po lityką zagran iczną B ułgaryi, prow adzoną 
przez rząd dem okratyczny. „K oroną tej po­
lityk i —  pisze ta  g a z e ta — są w izyty w P e­
te rsb u rg u  i K onstan tynopolu . — W czasie 
pierw szą) użył rząd  to n u  o strego  przeciw ko 
Turcyi. S k u tk iem  były in terw iew y nie wy 
k luczające wojny. Z araz potem  nastąp iła  p o ­
dróż do K onstan tynopola, k tó re j w ynikiem  
było zobow iązanie nie w spom inania o sp ra ­
w ie m acedońskiej. N astępu ją serdeczne s to ­

sunk i tu reck o -b u łg arsk ie  i podróż zakończy­
ła  się ty lko  orderam i. Gdzie je s t  po lityka 
w tak iem  postęp o w an iu ?  T ak a  po lityka je s t  
zbrodnią przeciw ko in teresom  narodu , je s t  
zbrodnią, k ió ra  uniem ożliw ia dalsze rządy 
dem okracyi". W tak im  sam ym  ton ie p iszą i 
inne dzienniki stolicy bułgarsk iej. W ystępują 
one n ie ty lko  przeciw ko królow i i rządowi, 
ale a ta k u ją  tak że  Serbię za pow ró t jej k ró ­
la przez Macedonię. Król F erdynand  m iał 
tak że  zam iar pow rócić przez Macedonię. Ten 
zam iar jed n ak  pozostał życzeniem , Którego 
K onstantynopol nie w ysłuchał, ja k  p raw do­
podobnie i w iele innych. Serbow ie nie p rze­
m ilczają uw ag  braci B u łgarów ? Na tw ierd ze­
nie, że k ró la  P io tra  przyjm ow ało w M acedo­
nii k ilku  oficyalnych sta ty stó w , odpow iadają 
szyderstw em , że najbliższa podróż m acedoń­
sk a  k ró la  F erdynanda uczyni w rażenie z po­
wodu jego  w ielkiego nosa. — Podczas gdy 
dzienniki dwóch sąsiadujących k ra jó w  bał­
kańsk ich  się a tak u ją  naw zajem , koła po lity ­
czne obliczają zyski obydwóch podróży k ró ­
lew skich. Nie u lega najm niejszej kw esty i, że 
zyski odniesione przez k ró la  P io tra , są  da­
leko w iększe

W P e te rsb u rg u  były obydw a przyjęcia zu­
pełnie jednakie. Uściski b ra te rsk ie , całusy 
popów i rów nobrzm iące k o m unika ty  Jeżeli 
za tem  dzienniiri w  Sofii tw ierdzią, że potężna 
R osya nie odm ówi swej ręk i b ra te rsk ie j Buł­
garyi, to  m ają one to sam o znaczenie, jak ie  
posiadają tw ierdzenia dzienników  belgradzkich, 
że po tężna R osya nie odm ówi b ra te rsk ie j 
ręk i Serbii. F razesy  o ręce b ra te rsk ie j są 
rzeczą wrażeń...

Gorzej atoli w yglądają w izyty  w Kon­
stan tynopolu , g Jy  się je  ro zp atrzy  należycie. 
Tam przyję to  k ró la  F erdynanda w edług 
w szelkich reg u ł e tyk iety . Bardzo w ystaw nie, 
bardzo tak tow nie , ale też nic więcej. Królowi 
P iotrow i dopom ogła ludność g reck a  m etro ­
polii tu reck ie j do zew nętrznego  powodzenia. 
Rozpaliła ona en tuzyastycznie um ysły Serbów  
i rów nocześnie do tnęła  boleśnie bułgarów .

Ale tak że  i pozytyw ne zyski s to ją  po 
s tro n ie  k ró la  P io tra . W pierw szej linii nale­
ży zaznaczyć, że podróże k ró la  P io tra  do 
P e te rsb u rg a  i K onstan tynopola wzmocniły 
pozycyę dynasty i.. P rzez te  w izyty  p rzy ję to  
go niejako do familii książęcej europejskiej. 
Odznaczenie, k tó reg o  kró l F erdynand nie 
potrzebow ał, poniew aż dw ory europejsk ie  
stały  dla niego otw orem . Uznanie tego  faktu , 
k tó ry  je s t  najbardziej znaczącym  w ynikiem  
podróży k ró la  serbskiego, znalazło swój od­
głos w Belgradzie, gdzie pow itano ow acyjnie 
K aradźordżew icza pow racającego. Jeżeli na­
w et dzienniki sofijskie tw ierdzą, że odkom en­
derow ano z kw iatkam i w szystk ich  u rzędn i­
ków, by uśw ietn ić przyjęcie k ró la  w B elgra­
dzie, to  należy przypisać ty lko  uprzejm ościom  
złośliwym , jak iem i B ułgarzy zaszczycają k ró ­
la P iotra od czasu jego  pobytu w K onstan­
tynopolu.

Z naczną zdobyczą je s t  przyznanie przez 
P o rtę  trzeciego b iskupstw a serbsk iego  z sie­
dzibą w Dibre, a więc u rządzenie cen trum  
k u ltu ra ln eg o  serbsk iego  w okręgu , k tó reg o  
ludność je s t w  przew ażnej części bu łgarską. 
J a k  p rzy ję to  tę  zdobycz serbską w B ułga­
ryi, dowodzą liczne zebran ia p ro testu jące , 
odbyte w Sofii i na prow incyi. O statecznie 
zostały  tak że  uw ieńczone sk u tk iem  pom yśl­
nym s ta ra n ia  Serbii o kolej D unaj-A dryatyk. 
P o rta  udzieliła w zasadzie zezw olenie na bu ­
dowę tej kolei pod w arunkiem , że ona nie 
będzie szkodziła in teresom  Turcyi. D o trzy ­
m anie owego przyrzeczenia uczyniono zawi 
słem  od pozycyi politycznej, ja k ą  będzie za j­
m ow ała Serbia. R ozum ie się pod tein  tak że  
neu tra lność  Serbii na w ypadek za ta rg u , k tó ­
ry  spadłby na Turcyę. Zachodzi więc py ta­
nie, czy życzenia serbsk ie  w spraw ie budo­
wy kolei D unaj-A dryatyk  pójdą rów nym  k ro ­
kiem  z życzeniam i sojuszu z B ulgaryą. P a ­
m iętać bowiem nalepy, że Serbia czyni w szy­
stko , by tę  kolej, k tó ra  m a rzekom o dać jej 
gospodarczą niezaw isłość od A ustro-W ęgier, 
ja k  najszybciej przeprow adzić. P ow stan ie  w 
Albanii nasunęło  rządow i serbsk iem u  nowy 
a rg u m en t dla propagow ania tego p ro jek tu , 
gdyż podniesiono w K onstan tynopolu , że ty ł­
ku w ybudow anie tej linii da Porcie m ożność 
stłum ien ia szybkiego każdorazow ego pow sta­
nia A lbańczyków. O sta tn ie  w iadom ości dono­

szą, ze rząd  serb sk i dozwolił ju ż  na rozpisa­
nie o ferty  na budow ę linii kolejow ej Zejecar- 
Knazevac, tw orzącej część p ro jek tow anej k o ­
lei D unaj-A dryatyk .

Zsum ow aw szy więc bu łgarsk ie  i serbsk ie  
pozycye podróży i zrachow aw szy w ynik  o s ta ­
teczny, ła tw o  się przekonam y, że k ró l F e r­
dynand w łaściw ie nadspodziew anie zie „ je­
chał", udąjąc się do P e te rsb u rg a  i K onstan ­
tynopola, na to m iast k ró l P io tr  i jeg o  m ini­
strow ie  m ogą rozradow ani siedzieć w Bel­
gradzie, gdyż w ygrali w wielkich w yścigach 
bałkańskich. Na razie... m ów ią w Sofii i g o ­
tu ją  się do now ych podróży. Będzie jeszcze 
lepiej... m ówią w B elgradzie i p ak u ją  znow u 
kufry  podróżne.

Powstanie w Albanii.
W ojska tu reck ie  poniosły w Albanii pół­

nocnej ciężką k lęskę. P okazu je  się, że ofi­
cerow ie m łodo-tureccy  daleko prędzej p o tra ­
fili sobie dać rad y  z wryborow ą gw ardyą su ł­
ta n a  Abdul Ham ida w K onstan tynopolu , niż 
z góralam i albańskim i. Ci e s ta tn i z pokole­
nia na pokolenie zapraw ni do używ ania bro­
ili i um iejący w yzyskiw ać w szystk ie  w łaści­
wości górzystego  te ren u , try u m fu ją  nad no­
w oczesną s tra te g ią  i nad nowoczesnem  uzbro ­
jeniem  arm ii tu reck ie j. Dziki fanatyzm  gó­
ra li albańskich druzgoce żelazne okow y d y s ­
cypliny regu la rnego  żołnierza tu reckiego .

Rąąd tu rec k i nie śm ie zaprzeczać klęsce. 
W rażenie jej przecież chce łagodzić w ten  
sposób, że p rzesadza liczbę zbuntow anych 
A lbańczyków . Z depesz oficyalnych w yn ika­
łoby, że w o jska tu reck ie  uległy niezm iernej 
przem ocy liczebnej A lbańczyków. W istocie 
rzecz się m a przeciwnie. W iaaom o, że tu re ­
ckie m in isterstw o  w ojny zgrom adziło w Sko- 
plje smaczne siły w ojskow e, bo przeszło 50 
batalionów  piechoty w raz z odpowiednią ar- 
ty leryą, ażeby odrazu zgnieść zbuntow ane 
zastępy albańskie. Tym czasem  m ęstw o tych 
ostatn ich  zniweczyło w szystk ie  p u n y  sztabu  
generalnego tu reckiego . B ataliony tu reck ie  
m imo posiadania arty le ry i, m usiały się co ­
fnąć. O dw rót zm ienił się w bezładną ucie­
czkę.

M inisterstw o w ojny w K onstan tynopolu  
m usi całą kam panię rozpoczynać n a  nowo. 
P rzedew szystk iem  będzie zm ieniony dowódca 
T orghut- pasza, podobno zbyt m ało energ i­
czny, ustąp i m iejsca Dżawidowi-paszy, k tó ry  
ju ż  w k ilku  w ypraw ach albańskich  nauczył 
się sz tu k i w ojow ania z tem i plem ionam i g ó r- 
skieini. Rozbite bataliony będą cofnięte poza 
linię bojową i tam  zreorganizow ane. — Ich 
m iejsce zajm ą św ieże bataliony k o rp u su  sa- 
lonickiego, w zm ocnione rezerw am i z Azyi 
Mniejszej. Cała kam pania rozpocznie się do­
piero w tedy, gdy w szystk ie  w ojska będą 
zgrom adzone koło Skopije, cen tra lnego  p un­
k tu  przyszłych działań. Sztab generalny  tu ­
recki boi się obecnie choćby jednego  przed­
w czesnego k roku . R ozum ie on doskonale 
znaczenie polityczne kam panii a lbańskiej i 
p ragn ie już  działać na pew ne, b j  nie n ara ­
żać się na dalsze k lęski. A lbańczycy ucho­
dzą za przeciw ników  T urcyi konsty tucyjnej. 
W gruncie rzeczy niesłusznie. Nie uznaw ali 
oni bowiem w łaściw ie nigdy rządów  tu re ­
ckich i ty lko  nom inalnie byli poddanym i tu ­
reckim i. Nie stosow ali się do p raw  i przepi­
sów tu rock ićh  ani za czasów absolutyzm u, 
ani teraz  za czasów konsty tucy i. Bądźcohądź 
atoli ich zw ycięstw o w chwili obecnej zach ę ­
ciłoby w szystk ich  zw olenników  daw nego sy­
stem u do podniesienia głow y i do podjęcia 
próby, czy nie m ożnaby obalić konsty tucy i. 
Ta k o n sty tu cy a  m a w łaściw ie za fundam ent 
arm ię, s to jącą  pod sztandarem  m łodoture- 
ckim. Dopóki arm ia była niezw yciężoną, u ro k  
jej siły nie ośm ielał w rogów  konstytucyi do s ta ­
w iania oporu dzisiejszem u porządkow i rze­
czy w Turcyi. T eraz na sk ra ju  Kosowego 
Pola arm ia  m łodo turecka poniosła k lęskę. 
T rzeba tę  k iesk ę  pow etow ać. W przeciw nym  
razie bowiem, gdyby b u n t albański okazał 
się niezw yciężonym  i gdyby bataliony tu re ­
ckie m usiały się cofnąć przed góralam i albań­
skim i, w szystk ie  żyw ioły niezadow olone by­
łyby gotow e do podjęcia ivalki przeciw ko 
burzycielom  sta re j Turcyi.

T rzeba pam iętać o tem, że B ułgarya ty l­

ko  dlatego dochow uje pokoju  i nie w ystę­
puje przeciw ko Turcyi, poniew aż w ierzy w 
siłę zreform ow anej arm ii tu reck ie j. Gdyby 
się pokazało, ze ta  a rm ia  um iała w praw dzie 
zwyciężyć zw yrodniałych G reków, lecz się 
okazała niezdolną do rozgrom ienia  A lbańczy­
ków , wów czas m ogłaby na B ałkanie pow stać 
konste lacya polityczna niesłychanie dla T u r ­
cyi niebezpieczna.

(Telegramy „Głosu Narodu" z dnia 27 kwie.tnia)
Saloniki. (T. B.) P ow stańcy  przerw ali wczo­

raj kom unikacyę kolejow ą m iędzy Skopije a 
M itrowicą. O dbvw ają się g w a 11 o w n e w a 1- 
k i  m iędzy W erissow icam i a K aczanik iem .— 
Od w czoraj od g. 9 przed południem  toczy się 
w alka  koło I p p e k .  Po obu s tro n ach  są  zna­
czne s tra ty .

W obronie £nłosławsl(:?80.
Przed  10 la ty  odjęto praw o w ykładania 

na U niw ersytecie Jag iellońsk im , docentow i 
p ryw atnem u  tejże wszechnicy, D r W incen­
tem u  L u t o s ł a w s k i e m u ,  k tó ry  na k ró tk i 
czas przedtem  przybył do K rakow a z K aza­
nia, gdzie był docentem  przy tam tejszym  
un iw ersy tecie  rosyjskim . Usunięcie W. Lu­
tosław skiego  z k a ted ry  uniw . nastąp iło  na 
sk u te k  orzeczenia lekarsk iego , k tó reg o  głó­
w ny m otyw  stanow ić m iał ro zstró j r.erwowy.

Tym czasem  W. L utosław ski w cale nie za ­
p rzesta ł odtąd swej pracy jak o  nauczyciel 
ex cathedra, lecz przez całe te  10 la t  obejm o­
wał kolejno całoroczne pre lekcye un iw er­
sy teck ie w Genewie, Londynie i Bostonie, 
gdzie w szędzie działał z powodzeniem . Obe­
cnie przybywszy do K rakow a, zam ierzał u- 
rządzić cykl w ykładów  z zak resu  m etodo­
logii z ram ien ia Koła filozoficznego U. U. J. 
w auii un iw ersy teck iej. Jednakow oż S enat 
akadem icki odm ówił udzielenia sali na te  
w ykłady  — wobec czego g rupa  m łodzieży 
un iw ersy teck ie j w ydała publiczną odezwę 
w obronie W. Lutosław skiego, k tó rą  poniżej 
zamieszczamy. Odezwa brzm i:

Koledzy i K oleżanki 1
Z okazyi dw udziestopięciolecia pracy n au ­

kow ej W. Lutosław skiego, Koło filozoficzne 
U. U. J. zam ierzało urządzić cykl 12 jeg o  
w ykładów  filozoficznych w U niw ersytecie 
Jag iellońskim . D otąd, pom im o zaw ieszenia 
w ykładów  jeg o  w 1900 na sk u te k  re sk ry p tu  
M inisterstw a ośw iaty, nigdy m u sali w Uni­
w ersy tecie  nie odm awiano, choć przew idziane 
w owym resk rypcie  w znow ienie w ykładów  
regu larnych , m ające nastąp ić  za inieyatyw ą 
dziekana fak u lte tu  filozoficznego — pom imo 
petycyi, podpisanej przez 700 słuchaczy w 
1908 roKii — zostało zaniechane. Tym cza­
sem  W. L utosław ski w ykładał w  U niw ersy­
tecie Lozańskim  z k a ted ry  Mickiewicza, a 
nadto  w U niw ersytecie G enewskim  w 1901-2 
roku , w  U niw ersytecie Londyńskim  w 1903— 
1906 ro k u  — a w 1907 zaproszony został 
przez sław ny Lowell In s titu te  w Bostonio, 
k tó ry  sprow adza ty lko  najznakom itszych  p re ­
legen tów  z E uropy i płaci im po 750 koron  
za każdy w ykład, co w edług  am erykańsk ich  
zw yczajów  je s t  m iarą uznan ia tej insty tucy i 
dla profesorów , k tó ry cn  w ybiera.

Gdy się w ieść rozeszła  po S tanach  Zje­
dnoczonych A m eryki o w ykładach W. L u to ­
sław skiego w Lowell In stitu te , jak o  o p ier­
wszych wogóle w ykładach P o laka w wyższej 
in sty tucy i naukow ej am erykańsk ie j, k ilk a ­
naście u n iw ersy te tó w  am erykańsk ich  i k ilk a ­
dziesiąt innych in sty tu cy i ośw iatow ych za­
praszało  w zgardzonego i potępionego w K ra­
kow ie docen ta pryw atnego  W szechnicy J a ­
giellońskiej — i wszędzie jego  w ykłady po­
zyskiw ały  uznanie dla Polski i dla tej pol­
skiej W szechnicy, w k tó re j je s t  nauczycielem  
pozbawionym  p raw a nauczania. Po pow rocie 
z A m eryki in sty tucye ośw iatow e W arszaw y, 
W ilna, P e te rsb u rg a , K ijowa i w ielu  m iast 
p row incjonalnych  zapraszały  W. L utosław ­
skiego i urządzały  jego  w ykłady z w ielkiem  
powodzeniem. T akże prof. T w ardow ski zap ro ­
sił go na k ilk a  wyKładów w T ow arzystw ie 
filozoficznein w e Lwowie.

O statnio, w lecie 1909 rek u  W. L utosław ­
ski wziął w ybitny udział w kongresie  psy­
chologów w Genewie.

A tym czasem  w K rakow ie, w 10 la t po

Z D R A J C Y .
Powieść Filipa Oppenheima.

52
— Jak ż e  w asza k ró lew sk a  m ość m oże 

m ówić mi podobne rzeczy — odparła  panna 
V an D echt z oczyma pełnem i łez.

— Więc nie odbieraj mi sw ojej miłości, 
a  o reszcie pom ów im y potem . Je ś li w yjdę 
żyw y z tej w ojny, to  m ogę n a to m iast u tracić  
tro n , m iałżebym  i ciebie u tra c ić ?

— W asza k ró lew sk a  m ość wie, że to  się 
nigdy nie etanie. Chcę ty lk o  powiedzieć, że 
nie zostałabym  w aszą żoną, gdyby to  miało 
zmuiCyszyć u ro k  w aszego im ienia wobec w a­
szego ludu. Tam  w am bulansie  przyżyłam  
w pierw szych dniach tak ie  bolesne chwile. 
Cl biedni ludzie, k tó ry ch  chciałam  pielęgno­
wać, patrzy li n a  m nie ja k  na  wroga. Nie 
ufali mi, w idziałam  w spojrzeniach ich w y­
raźn ą  niechęć do cudzoziem ki. Nigdy, o ni­
gdy nie narzuciłabym  się  im na kró low ę, 
gdyby mieli m nie i nadal nienaw idzić.

K ról uśm iechnął eię uspokojony. Wiedział, 
że  w y trw a le  rośw ięcenie, z jak im  panna Van 
DecŁt oddała się  jeg o  rannym , zostało nale­
życie oeenione. Żołnierze błogosławili ją . po­
dobnież i rodziny Ich, k tó ry m  udzielała szczo­
drobliw ych zasiłków  i to  w sposób ta k  deli­
k a tn y , ja k  gdyby oni to  w yrządzali jej do­
brodziejstw o, przy jm ując jej dary. Ci biedacy 
w ywdzięczali się je j po sw ojem u. P rzebyw a­
ją c  wciąż w  ich otoczeniu, panna Yan D echt 
w słuchiw ała się  n iejako w tę tn o  serc  tego 
ludu , z k tó ry m  pragnęła  ta k  gorąco zbratać  
się n a  zaw sze. (Jeżyła się  ich m owy, przy- 
sposobiając się n iejako  w ten  sposób do speł­
n ien ia najdroższych sw ych m arzeń, w k tó ­

rych  spełnienie sam a praw ie w ierzyć nie 
śm iała.

K ról p rzystąp ił tym czasem  do o k n a  uchy­
lając firanki. Deszcz padał, ale na  wschodzie 
h o ry zo n t zaczynał się już  w yjaśniać. P rzed 
gankiem  s ta ł ju ż  zaprzężony powóz, k tó ry  
go m iał zawieźć na dworzec.

M irosław  Lllicz spuścił szybko firankę, 
nie chcąc, aby zauw ażono obecność u niego 
panny Yan Decht.

— Muszę już jechać — rzek ł — czy nie 
zechce mi pani życzyć szczęśliw ego pow rotu .

— O! gdybym  m ogła, gdybym  m iała w ła­
dzę przyniesienia szczęścia waszej k rólew skiej 
mości.

— Czyż m oże być dla żołnierza lepszy 
talizm an, ja k  pocałunek  kobiety , k tó rą  k o ­
c h a ?  Je s te ś  już narzeczoną moją, tow arzy ­
szk ą  na  d obrą  i złą dolę. Niech u s ta  tw oje 
spoczną n a  moich, niech głos twój powie mi 
k ilk a  słów  serdecznych, a obaczysz, że będę 
silny  i spełnię w iele pięknych i dobrych rz e ­
czy. P an n a  Van D echt nie op iera ła  się już. 
M irosław lllicz objął j ą  ram ieniem  i p rzy­
ciągnął zw olna do siebie, sk ładając na  jej 
u stach  p ierw szy  pocałunek.

Gdy w  k ilk a  chw il potem  opuszczał pa­
łac, wsiadąjąc do powozu, k tó ry  m iał go 
w ieźć k u  ostatecznej m oże rozpraw ie, wy­
glądał ta k  wesoło i dum nie, tak i w yraz  t ry ­
um fu prom ieniał w jego  oczach, że pow sta­
ła  pogłoska, iż o trzym ał ja k ą ś  dobrą wiado­
mość. Kto wie. m oże była to  ow a u p ragn io ­
na in terw eneya k tó reg o  z p ań stw  eu ropej­
skich, m ająca położyć w reszcie koniec nie­
szczęsnej wojnie.

S ara  Yan D echt w ysunęła się nieznacznie 
z zam ku przez m kogo nie dostrzeżona, a 
zam iast udać się do swej willi, schron iła  się 
do ciem nego za k ą rk a  staroży tne j k a ted ry , 
m odląc się długo i gorąco o życie u kocha­

nego. W ciemnej swej su k n i i skrom nej 
chustce wełnianej, zarzuconej na plecy, nie 
różniła się niczem od tłum u  kob iet i dziew ­
cząt K ralobradu, k tó re  podobnie ja k  ona 
szukały  w m odlitw ie otuchy, polecając m ę­
żów sw ych i braci, opiece B oskiego m iło­
sierdzia.

XIV.
W obozie.

W obozie pod Solika podkom endni k n ia ­
zia N ikołaja R ajkow icza oczekiw ali n iecier­
pliwie Jego pow rotu . So lika b y ła , najsłab­
szy m punk tem  obrony i d latego w łaśnie od ­
dano to  stanow isko  Rajkowiczowi, k tó ry  był 
m ężem  zaufania króla. Nie widziano tu  je ­
szcze nic o n ieporozum ieniu jeg o  z królem  
i nie w iedziano czem w ytłom aczyć sobie je ­
go nieobecność. Nad ranem  w m ieście i o- 
bozie przybijano na m urach  proklam acye 
M irosław a Illicza zw róconą do oficerów  i 
żołnierzy.

W proklam acyi tej m łody k ró l dziękow ał 
w ojsku sw em u za dotychczasow ą odw agę i 
w ytrw ałość  i zapowiadał, że złożyw szy na 
razie  w ładzę cyw ilną w ręce tym czasow ej 
rady, przebyw ającej w  K ralohradzie, obej' 
m uje sam  naczelne dow ództw o i nie opuści 
już  obozu do czasu ukończen ia wojny.

W iadom ość ta  w yw ołała ogólny zapał i 
podniosła w  ogóle ducha nielicznej arm ii 
obrońców  M ontewerdyi.

O wschodzie słońca oficerow ie sztabu  ge­
neralnego, otaczający genera ła  D artułow a, 
dostrzeg li z daleka nieliczny o rszak  jeźdź­
ców, pęazącycb k u  nim galopem  od s tro n y  
linii kolejow ej. N iektórzy z nich przypuszczali, 
że to  M ikołaj R ajkow icz pow raca na  s ta n o ­
w isko, ale w k ró tce  poznali w ierzchow ca k ró ­
lew skiego i p rzekonali się, że kniaź R ajko ­

wicz nie znajduje się w cale w śród tych , k tó ­
rzy tow arzyszyli królow i.

P ow itany  głośnym  okrzykiem , M irosław 
lllicz wszedł pod nam iot, gdzie urządził na 
prędce m ałą rad ę  w ojenną. Oznajm ił prze­
dew szystkiem  sw ym  oficerom  odstępstw o 
Rajkow icza, k tó re  ich niepom iernie zdziwiło, 
gdy jed n ak  k ró l dodał, że uczyniono już 
k ro k i do pogodzenia się z kniaziem  i że od 
niego ty lko  zależeć będzie pow ró t do da­
w nego stanow iska, chw ilow a chm ura, k tó rą  
w ywołała w iadom ość o tem  poróżnieniu, ro ­
zw iała się bez śladu. Żołnierze i oficerowie 
dum ni byli, że walczyć będą pod osobistem  
dow ództw em  kró la, wiedzieli zresztą , że 
n ik t lepiej od niego nie po trafi poprow adzić 
Ich do zw ycięstw a.

W południe sąsiadujące z obozem n ad g ra­
niczne m iasto  Solika dowiedziało się ze zdu ­
m ieniem , że k ró l gości w jego  m urach  i że 
w tej chwili w łaśnie odbyw a się na  ra tu szu  
posiedzenie, k tó rem u  k ró l sam  przew odni­
czy,..

S tan  w ojenny ogłoszonym  został ze w szy­
stk im i sw ym i surow ym i przepisam i. Dworzec 
zapełnił się cudzoziem cami, k tó rym  rozkaza­
no opuścić m iasto  w ciągu dw udziestu  czte 
rech  gudzin.

Cudzoziemców tych było tu  o wiele w ię­
cej, niż rodow itych M ontew erdów , ja k  się to  
z resz tą  zw ykle dzieje w m iastach  nad g ran i­
cznych M iejscowa ludność, przew ażnie ro ln i­
cza, nie zajm ow ała się praw ie handlem , k tó ­
ry  znajdow ał się praw ie w yłącznie w rękach  
żydów i Kosyan.

O kradali oni bez m iłosierdzia sw ych kli­
entów , a dziś, z pow odu w ojny rachow ali na 
ogrom ne zyski, podnosząc n iesłychanie ceny 
p roduktów . Ale rachuby ich zawiodły. W szy- 
scy co do jednego  opuścić m usieli m iasto ;

rozkazy  k ró la  były pod tym  względem  bar­
dzo w yraźne i w ykonyw ane bezwzględnie.

K onsulat rosy jsk i próbow ał urządzić k o n tr-  
dem onstracyę, ale nie odniosła ona żadnego 
sk u tk u , a wszyscy jej uczestnicy odstaw ieni 
zostali do gran icy  pod śc is l/m  k o n w o jem .— 
K ról ukazyw ał się sam  na ulicach m iasta  i 
m iał sposobność spraw dzić osobiście w raże­
nie, jak ie  w yw ierały  jeg o  rozporządzenia. 
Doszedł do przekonania, że były tra fn e  i że 
nie mógł inaczej postąpić Szpiegostw o i zd ra­
da k a ran e  być miały doraźnym i w yrokam i.

Pow racając do ra tu s z a , M irosław lllicz 
sp o tk a ł na  p rogu  człowieka, k tó reg o  daw no 
ju ż  widzieć pragnął.

—  N areszcie B rand! — zawołał, w ycią­
gając k u  niem u radośn ie  rękę.

B rand w szedł razem  z nim do w nętrza  
budynku, a gdy osądził, że n ik t go usłyszeć 
nie może, rzek ł pół-głosem.

—  Szukałem  w aszej k ró lew sk iej m ości 
od wczoraj, bo m am  w ażne wiadom ości. Mi­
kołaj R ajkow icz je s t  zdrajcą i przeszedł do 
obozu G oryszkina.

— Poczekaj pan — rzek ł k r ó l — za chwi­
lę pom ówim y o tem , nie chciałbym  w żaden 
sposób, aby pogłoska ta  rozeszła się p rzed­
wcześnie.

Gdy się w reszcie znaleźli sam i w  jednym  
z dom ów Soliki, gdzie kró l założył g łów ną 
k w aterę, B rand opowiedział treść  rozm ow y, 
k tó re j był m im ow olnym  słuchaczem .

Król jo d n ak  nie chciał w ierzyć, aby R aj­
kowicz dał się do tego stopn ia  zaślepić u- 
czuciu osobistej obrazy. Opowiedział on z k o ­
lei Brandow i szczegóły zajścia sw ego z k n ia ­
ziem M ikołajem, nie ta jąc , że przyczyną jeg© 
była księżniczka.

U słyszaw szy to  B rand, pobladł.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Sławne płótno debowiechie
‘ w u is to U o li aa hialWat i prześcieradła | P tD C M B O

Nowaka i Veitha
w Dębowcu koło Jasła.

Próbki odwrotnie franco.
G ł ó a i n y  s k ł a d :

Lwów, Plac Matyaclri 6-7.
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zaw ieszeniu j^go w ykładów  po raz  p ierw szy 
S enat odm aw ia sali na proponow ane wy 
kłady czysto naukow e z zakresu  m etodo 
logii, podczas Ku-ay aula służy dla „żywego 
dz ienn ika14 z udziałem  „zielonego balo n ik a44— 
a w  sali K opern ika w y k ła d ł wieie osób nie 
m ającycn nic w spó nego z un iw ersy te tem , ja k  
A ntoni Potocki, Cezary Jeilenca, D aszyńska- 
Golińska, Zdzisław Jachiinecki i inni.

Nie wiemy, jaKie m otyw y S enat m ieć 
może dla ostracyzm u wobec uczonego, k tó  
rego  imię zasłużenie sto i w szeregu  facho­
wych filozofów Europy i A m eryki i je s t  po­
w ażane w św 'eoie naukow ym .

Ale wiemy, że młodzież K rakow skiej 
W szechnicy je s t  sp ragn ioną praw dziw ego 
nauczania filozoficznego. W iemy, że Luto­
sław ski je s t myślicielem , um iejącym  zaw sze 
jasn o  sw e myśli w yrazić i do po trzeb  życia 
zastosow ać, że pracow ał i p racuje n ieu s tan ­
nie dla sław y im ienia polskiego. I pragniem y 
dać m u dowód uznania naszego na w ykła­
dach, urządzanych  obecnie przez Koło Eleu- 
sis w Sali Saskiej — powodzenie k tó rych  
zależy od najliczniejszego udziału w nich 
m łodzieży akadem ickiej. Więc w zyw am y Was, 
Koledzy i Koleżanki, byście się tłum nie na te  
w ykłady staw ili i obecnością Waszą' dali do­
wód. że oceniacie i uznajecie 25-letnią pracę 
W incentego L u tosław sk’ego w śród swoich i 
obcych, postępow anie zaś w ładz akadem ickich 
podajem y do w iadom ości Kolegów.

Nagonka do Parany.
W spraw ie a rty k u łu  pod powyższym  ty ­

tułem  od d y re k to ra  Pol. Tow. E m igracyjnego 
p. Okołowicza otrzym aliśm y w yjaśnienie, k tó ­
re  w myśl zasady ..and iatu r e t a lte ra  p a rs44, 
poniżej zam ieszczam y:

„A uto r a r ty k u łu  „N agonka do P a ran y 44, 
ogłoszonego w niedzielnym  num erze „Głosu 
N arodu44 i zaw ierającego su ro w e potępienie 
Polskiego T ow arzystw a E m igracyjnego za 
w ydanie w zeszłym  ro k u  „Ilustrow anego 
P rzew odnika po B razylii44 zacytow ał w praw ­
dzie k i 'k a  aow olnie w ybranych ustępów , 
praw dopodobnie jed n ak  całego dziełka uw a­
żnie nie przeczytał, sk o ro  m ógł u trzym yw ać, 
że nie daje ono ścisłego i szczegółow ego o- 
p itu  olbrzym ich trudności, k tó re  czekają 
wychodźców w P aran ie  i zaw iera ty lk o  za­
chętę  do osiedlania się w tym  kraju . Nadto 
w a r ty k u le  tym  niem a zupełnie wzm ianki, 
że au to rem  napiętnow anej m ianem  „N agon­
ki" b roszurk i je s t  p. Ludwik W łodek, znany 
li te ra t  i publicysta w arszaw ski, k tó ry  przed 
paru  la ty  odbył inform acyjną podróż do P a ­
ran y  jak o  delega t cen tra lnego  T ow arzystw a 
Rolniczego w W arszaw ie, T ow arzystw a Rol­
niczego w e Lwowie, T ow arzystw a gospodar­
czego we Lwowie i T ow arzystw a Rolniczego 
w K rakow ie przy finansow em  poparciu W y­
działu krajow ego. Należało tu podnieść, gdyż 
podobna wkelicznuść łagodziłaby rzekom ą 
winę Polskiego T ow arzystw a Em igracyjnego, 
nadto  zaś m ogłaby obudzić czujność o rg an i­
zującego się w W arszaw ie T ow arzystw a o- 
pleki nad wychodźcami, k tó reg o  jednym  z 
założycieli i przyszłych k ierow ników  je s t  
w łaśnie p. W łodek, ów tw ó rca  w ystępnej 
broszury. W reszcie dziw ną m usi wydać się 
okoliczność, że a u to r a rty k u łu  „N agonka do 
P aran y "  nie chciał być kon sek w en tn y m  i, 
k a rcąc  „Czas" za n ieprzeszkadzanie działal­
ności P. T. E., jednocześnie nie znalazł słow a 
nagany  dla T ow arzystw a Szkoły Ludowej, 
k tó re  nie ty lko  poleciło ów „Ilustrow any  
P rzew odnik  po Rrazylii" na łam acb sw ego 
„P rzew odnika O św iatow ego", lecz, co gorzej, 
wydało niedaw no b ro szu rk ę  o P aran ie , jiapi- 
san ą  w  tym  sam ym  duchu i w tym  sam ym  
sty lu  przez tegoż p L udw ika W łodka, a p rze­
znaczona do w ygłaszania odczytów  prze? pre 
legen tów  ludowych

Zam ieszczając pow yższe wyjaśnienie, m u­
sim y zaznaczyć, iż bynajm niej nie przeczym y, 
że au to rem  tej b roszu rk i je^ t p. Ludw ik 
W łodek, k tó ry  jeździł sw ego czasu do P a ­
rany  — stw  erdzam y jednak , że ten sam  p. 
W łodek zam ieścił przed k ilk u  tygodniam i w 
„K uryerze W aiszaw sk im " arty k u ł, o s trzeg a­
jący przed w ychodźctw em  do P a ran y  i przed­
staw iający  trudności, jak ie  czekają wychodź 
cę, chcącego się tam  osiedlić na roli.

Każdy nieuprzedzony, czytając w spom nia­
ną b ro szu rk ę  p. W łodka, nie m oże się oprzeć 
w rażeniu, iż je s t  w  niej dużo zachęty  do 
w ychodźtw a do P arany . Tym czasem  ten  sam  
a u to r w innym  a r ty k u le  p rzestrzeg a  przed 
w ychodźtw em  do tegc  stanu . J a k  to  pogo­
dzić?

G A B R Y E L S . K A ,  Krzysztofory, Kraków  
Wynajmuje i sprzedaje pierwszorzędnych fabryk 
ortepiany, pianina, harmonie i pianoie za go- 

;ćwkq lub na spłaty nawet dwudziestomiesięczne 
Instrum enty używane od cen najniższych.

Precz z towarem praskimi 
Kapujcie tylko a chrzęściłaś!

KRONIKA.
KALENDARZYK KOŚCIELNY. Ju tro  w e czw ar­

te k  W ita lisa ; po ju trze w p ią tek  P io tra  M ęczenn.ka 
i H ugona.

KALENDARZYK ASTRONOMICZNY. Wschód 
słońca rozpocznie się ju tro  o godzinie 4 m<nut 23; 
zachód nreypada o ę-ods 6  m inut 51; d ługofó dnia 
sędzin  14 m inut 26

Krf-ków, dr 'a  27 kwietnia. 
Liczba podań o koncesye szynkarskie. —

W skutek ogłoszonych przez starostw a edyktów, 
aby pragnący uzyskać koncesye szynkarskie 
wnieśli o to podania w czasie od 15 marca do 
15 kwietnia b. r., wpłynęło do wszystkich s ta ­
rostw ogółem podań 33.393. Osób prawniczych 
podało się o koncesye razem 1333, z  tego 569 
gmin.

Osób fizycznych podało się o ''oncesye 
32.000, z tego 15.189 dotychczasowych szyn- 
knrzy.

Kongres słowiański w Sofii. Z Sofii dono­
szą: Prezydent bułgarskiego Tow. słowiańskie­
go Bobezew oświadczył onegluj podczas odczy­
tu, że kongres słowiański nio będzie miał ani 
charakteru paneiawistycznego, ani politycznego, 
lecz tylko czysto kulturalny, ani te ł nie będzie 
demonstra^yą przeciw jakiemukolwiek państwu 
lub narodowi.

Co do Polaków, to przybycie ich do Sofii, 
którego sobie żywo Bułgarzy życzą, je s t ściśle 
związane z uchwałą, k tórą ma powziąć korni- 
sya petersburska dla porozumienia rosyjsko- 
polskiego.

Wielkanoc ruska (\Voskresenije) według gr. 
kat. obrządku przypada w niedzielę tj. dnia 1 
maja Porządek wielkotygodniowych nabożeństw 
w tutejszej gr.-kat. parafialnej cerkwi je s t na­
stępujący :

W i e l k i  C z w a r t e k :  Rano o godz. 8 na­
bożeństwo ranne, o godz. 6 wieczorem jutrznia 
i 12 ewangelii o męce Pańskiej.

W i e l k i  P i ą t e k :  O godz. 12 w południe 
nieszpory i położenie Zbawiciela do grobu, o 6 
godz. wieczorem odśpiewa chór amatorów psal­
my pasyjne.

W i e l k a  S o b o t a :  Nabożeństwo zaczyna
się o godz. 8 rano.

N i e d z i e l a :  Resnrekcya o gedz. 7 30 rano, 
suma o godz. 10, nieszpory o godz. 4.

Tak samo w poniedziałek i we wtorek.
Rada m. Krakowa. Porządek dzienny ju ­

trzejszego posiedzenia Rady m. Krakowa obej­
muje następujące ważniejsze spraw y: 1) pro­
jek t przepisów jazdy i taryfa dla doróżek w 
Krakowie, 2) projekt wybudowania dwóch do-

mow mieszkalnych dla służby miejekiej w Dę­
bnikach, 3) założenie miejskiej szkoły gospo­
darstwa domowego, 4) unormowanie wynagro­
dzeń pomocników kancelaryjnych, 5) zakupno 
kosztem 100.000 K dodatkowego agregatu do 
elektrowni miejskiej.

Sakcya dla gruntów pofortecznych odbyła 
wczoraj posiedzenie pod przewodnictwem wice­
prezydenta SzarsI iego. Sekcya zatwierdziła k il­
ka podań o sezonowe dzierżawy gruntów miej­
skich i zastanawiała się nad sprawą wydawni 
ctwa reprodukcji pl&uów konkursowych na re- 
gulacyę Wielkiego Krakowa. Sprawę udzielenia 
konsensów Dudo? lanych w ul. Rosoła w Nowej 
Wsi przekazała sekcya komisyi ekonomicznej.

Żydowskie kamienice i bezpieczeństwo pu­
bliczne. W domu przy ulicy Grodzkiej, tuż za 
domem p. Suskiego, odpadły części gzymsu i 
zraniły przechodzącego tam tędy 30 letn:ego Jana 
Jamroza, dzierżawcę kawiarni w Podgórzu. Pan 
Jamroz prócz obrażeń na głowie, doznał zwi­
chnięcia lewej ręki. Pogotowie ratunkowe po 
pierwszym opatrunku, odwiozło go szpitala św. 
Łazarza. W niespełna godzinę p i  powyZszym 
wypadku przechodząca kolo tej samej kamie­
nicy służąca żydówki Tillesowej, doznała od spa­
dającego z góry grzymsu licznych na ciele obru- 
żeń. Do rannej zawezwano pomocy lekarskiej.

Jak  się dowiadnjemy, gzyms spadł z II. pię­
tra  kamienicy żyda Tiegnera przy ul. Grodzkiej 
I. 28 i spadając stłukł lampę elekryczną, zwie­
szającą się przed sklepem żydowskim, znajdu­
jącym się w tejże kamienicy Nadtu spadający 
gzyins przerwał druty telefoniczne —  wskutek 
czego istniało wielkie niebezpieczeństwo. Gdyby 
bowiem przerwany drut telefoniczny zetknął się 
a drutami tramwajowymi, — niejedno życie 
ludzkie byłoby narażone na niebezpieczeństwo.

Przerwany dru t telefoniczny spadł na pewne- 
gu|przechodzącego włośnio ulicą mężczyznę i oplą- 
tał go. Na szczęście drut owinął się koło palta. 
Natomiast żołnierz policyjny, który chciał owego 
przechodnia uwolnić od drutu — został silnie 
poparzony. Do innych wypadków nie przyszło.

Dzisiaj przeJ południem właściciel kamie 
nicy Tiegner zawezwał budowniczego Torbego i 
strażaków. Budowniczy po zbadaniu strychu ka­
mienicy orzekł, iz gzyms edpadł wskutek zby­
tniej wilgoci, która przedostawała się do muru 
ze źle zalutowanej rynny.

Socyalna demokracya w łaskach Magistra­
tu. Zarząd naszego miasta, odkąd dostał się w 
ręce liberalnej demokracyi, otacza szczególniej­
szymi względami żydów i socyalną demokracyę. 
Tego wymagają przecież programowe zasady li­
beralizmu. Jak  ściśle stosujo się M agistrat do 
przekonań politycznych swych obecnych zwierz­
chników, mamy na udowodnienie tego naszego 
twierdzenia taki znowu fakt:

W styczniu b. r. zwróciło się katolickie sto­
warzyszenie stróżów do M agistratu najpierw 
ustnie, a potem pisemnie z prośbą, o pozwolo- 
nie urządzenia w parku Dra Jordana festynu 
w dniu 1 m aja b. r. na dochód swego stowa­
rzyszenia. Zarządzający jednak parkiem seicr. 
Groele oświadczył, że parku stowarzyszenie nie 
otrzyma, ponieważ wugóle Zarząd m iasta na fe­
styny parku oddawać nie będzie. Przed kilku­
nastu zaś dniami otrzymało stowarzyszenie od 
M agistratu w tej sprawie pisemną odpowiedź — 
ma się rozumieć — odmowną. Interesujący zaś 
podaje M agistrat powód tej odmowy — a mia­
nowicie pisze, że parku katolickiemu stowarzy­
szeniu stróżów udzielić nie może, ponieważ w 
tym dniu urządza w parku festyn „ i n n e  s t o ­
w a r z y s z e n i  e“ . A jak  informują, tem „innem 
stowarzyszeniem14 je s t s o c y a l n a  d e m o k r a ­
c j a ,  k tóra w dniu 1-go m aja według uzn inia 
M agistratu winna mieć pierwszeństwo przed 
wszystkiemi innemi organizacyami. A nadto je ­
den z referentów M agistratu zainterpelowany o 
tego rodzaju postępowanie organów m agistra­
ckich, miał oświadczyć, że dlatego tak ie  so­
cyalna demokracya uzyskała pierwszeństwo, po­
nieważ socyaliści są jeszcze najm^żliwsi, z któ­
rymi można mówić i iść na rękę.

Że takie je s t przekonanie naszej obecną] 
autonomii miejskiej w teraźniejszym jej skła­

dzie, w stosunku do soc/aluej demokracyi jako 
podpory iydestwa, o tem nie wątpiliśmy. Wie­
my tak ie  dobrze i o tem, że Zarząd miejski 
wprost nienawidzi wszystkie nasze organizacye 
chrześcijańsko-społeczne i gdyby mo^ł, tooy je 
rozwiązał w jednej chwili. Dlatego też krzyw­
dzi i prześladuje robotników, pracujących w za­
kładach miejskich, ja k  tylko dojdzie do jego 
wiadomości, że ci biorą udział w ruchu chrze- 
ścijańsko-spułeczuym i do jego należą stowa­
rzyszeń. Dlatego Dom robotniczy tychże stowa­
rzyszeń zamknął dia większych zgromadzeń, za­
baw i przedstawień; dlatego także nader skwa­
pliwie informuje piasę o wszystkiem, caby tyl­
ko zaszKoazić nam mogło, nadsyła sprostowa­
nia do naszej prasy, choć niemi się kompromi­
tuje itp. Z bienm y tedy te wszystkie kwiatki 
z czasów panowania kliki liberalno żydowsko 
socyalistyczBej, by je  przypomnieć w chwili, 
kiedy ta  sama zwalczająca nas k lik i m agistra­
cka przyjdzie żebrać o pomoc w czasie walk 
mandatowo-wyborczych, jak  to czynna przed 
trzema laty. Wtedy przeprowadzimy i  nią ści­
sły porachunek.

Z Towarzystwa Przyjaciół Sztuk Pięknych 
W Krakowie. Na obecnej wystawie „Sztuki44, 
otwartej tylko do 28 kwietnia, zakupiło Towa­
rzystwo tudzież publiczność dzieł sztuki za ogólną 
kwotę przeszło 12 tysięcy kor n.

W czasie od 1 maja do 15 czerwca b. r. 
zajmie Pałac sztuki ogólna wystawa artystów 
polskich i urozmaiconą będzie nadpływającymi 
nowymi dziełami.

W najbliższym czasie wystawiane Dędą dzieła 
p p .: Malczewskiego, Kossaka, Wyczółkowskiego, 
Unterzyskiegn, Sichulskiego, Radziszewskiego, 
Czyżewskiego, Neomanna, Podgórskiego, Bone- 
dyktowioza, Jarockiego, Kazimierowskiego, Ry- 
chter-Junowskiąj, Szyszid-Bohnsza, Zakładu wi­
trażów Wł. Żeleńskiego i innych

Równocześnie boczną salę „Świetlicę", wy­
pełni wystawa dawnych mistrzów, urządzona 
przez prof. Dra Jerzego hr. Mycielskiego.

Najbardziej interesującym jej obrazem bę­
dzie nieznane doTąd dzieło Van Dyrka „ E ‘ce 
Homo", utwór będący własnością p. Eugeniusza 
Sokołowskiego w Sieprawkach pud Lublinem. 
Nadto zebrał prof. hr Myrielski na tę XIV. z 
rzędu swoją wystawę dzieła: da Conegliauo, 
Battoniego, Poelembuiga, Sustermansa, Grenge’a, 
portrety Lampiego, Grabsiego, Pietsćt manna, 
Amcrlinga.

Z utworów polskich dawniejszych artystów 
będą na wj stawi* Madonna ze Szczyrzyca k r \k  
szkoły cechowej XVI. wieku, obrazy Orłowskiego, 
Piotra Michałowskiego, Kotsisa, Suchodolskiego 
tudzież innych.

Do wystawy „Pam iątek po królu W ładysła­
wie Jagielle" czyni pilne pozj gotowania, osobny 
Komitet obywatelski pod przewodnictwem Dra 
St. Tomkowicza. Tow. Przyjaciół Sztok Pięknych 
oddało bowiem na ten cel swój gmach na czas 
od 15 czerwca do 15 września b r. — Zglo 
szenia na obesłanie „Wystawy pam iątek" przyj­
muje Zarząd Muzeum Narodowego tudzież kan- 
celarya Towarzystwa.

Zgromadzenie Tow. prawnej oenrony po­
datników odbyło się onagdaj pod przew odni­
ctw em  wiceprez. p. W iśniew skiego. P rzy ję to  
do w iadom ości spraw ozdanie zarządu  i k o ­
m isyi kon tro lu jące j, z k tó reg o  podnieść na 
le ż y :

Tow. ja k o  Insty tucya sam odzielna (n ie ja ­
ko oddział Tow. lw ow skiego) is tn ie je  od 2 
la t  Członków  liczy ponad 400. B ilans w y k a­
zuje niedobór z 2 la t  is tn ien ia  Tow. 3839 K. 
k tó ry  znalazł pokrycie w  zaliczce założycie­
la  i p ierw szego prezesa Tow., spłacanej w 
m iarę rozw oju Tow. Pom im o tru d n y ch  do­
tychczas w arunków , Tow. stale  się rozw ija 
I członków  m u przybyw a. Biuro, u trzy m y ­
w ane przez Tow. dla porad i zała tw iania 
sp raw  podatkow ych, należytościow ych, re- 
kursow ych  i t. d. sw ych członków , załatw iło 
w  tym  czasie b lisko 1700 sp raw  i w yw al­
czyło dla sw ych członków  k ilk an aśc ie  tysię­
cy k o ron  z rą k  fiskusa  (w jednym  w ypadku 
2980 K). Fachow ym  re feren tem  i szefem  biu­

ra jest obecnie emer. urzędnik kouc. Dyr 
ckarbu, p. E. Urbański.

W w yborach uzupełniających do zarządu  
w ybrano prezczeiu p. Lucyana L ipińskiego 
n o tary u sza  z K rakow a, w iceprezesam i, h r. A. 
S tadnickiego i p. H. Schwarza, na  członków  
zarządu pp. ro tm ist r ia  Ko Jręb ak leg j, właśc 
dobr, W. B izańskicgo, urzędn. B anku  kraj., 
A. Ciszewskiego, właśc. dóbr, St. M udrego, 
lak ie rn ik a  oraz prof. D ra  K aro la Żuław ­
skiego.

W Jyakusyi. jak a  sią w yw iązała nad sp ra ­
wam i T ow arzystw a, rad ca  m iejski p. K. Dę­
bicki podniósł małe za in teresow an ie  oię spo 
łeczeństw a sp raw ą ochrony podatników . Tow. 
powimio więcej się rek lam ow ać i dc.wać znać 
o sobie. Na w n^seK  p. Schillera zgrom adze­
nie w yraziło przez aklam acyę uznanie I po­
dziękow anie b jłem u  prezesorow i p. W . Ko- 
d ębskiem u za jego  niezw ykłą inicy&iywę i 
ofiarność, oraz pp w iceprezerow i A. W iśniew ­
skiem u i sek r. D r Flisow i za ićb r.iesm iazo - 
ną  i pełną pośw ięcenia pracę.

W alne zgrom adzenie zakończyło słę od­
czytem  p. E. U rbańskiego p. t. Czy i jakie 
um iany dla płacących podarki może pocią­
gnąć za sobą pow stan ie W ielkiego Krakowa.

Losowanie przysięgłych na kadencyę czerw­
cową odbyło się dziś przed południem pod 
przuwodniotirem prez. P o g o r z e l s k i e g o ,  w 
obecności radców są.iu Nil lewi za i Osadziń- 
skiugo. Z ramienia prokuratoryi brał udział w 
losowaniu p. D o l i ń s k i ,  z ramienia laby ad­
wokackiej Dr B o g u s z .

Na sędziów przysięgłych wylosowani zostali 
p p .: Blankstein Emanuel, właściciel reałn. i 
Kantor wymiany. Brzeziński Zdzisław, właściciel 
dóbr l  azany, pow. Wieliczka, Dębski Jan , wł. 
re a ln , Drozdowski Jan , profesor kona. mazycz., 
Emilewicz Jan, włość, realn. w Podgórzu, Fein- 
knopf Eliasz Joel, handel owoców. Grabowski 
Julian, budowniczy, Guzikowski Piotr właśc. 
realn., Janeczek Wacław, handel papieru, Jelo­
nek Kizi.merz, urzędn. pryw., Kasesnik Jakób, 
krawiec, Kien Józef, nadleśniczy, w Jaworznie, 
Kluger Józef Beri, właśc. realn. f handel węgla 
w Podgórzu, Kocot Franciszek, włość. realn., 
Kuhn Juliusz, właśc. dobr Mukrzy ska, powiat 
Brzesko, L5d! Stanisław, handel towarów mięsz., 
Lóffelholz Salomon, kupiec, Gdów, pow. Wieli- 
czks, Łopatka Jan, krawiec, Maśkiewicz Jan, 
urzędnik firmy „Clsyton &  Sctiuttiewurth", 
Majewski Tadeusz, właśc. realn., Mączyński 
Franciszek, technik, Pałka Wilhelm Michał,maj­
ster kominiarski w Podgórzn, Brochowski Jan, 
właśc. rerln. i rzeźnik w Podgórzu, Rtegifhaupt 
Herman, przedsiębiorca bndowl., Rbsentweig Sa­
lomon, kupiec w Wieliczce, San.ternik Edward, 
rzeźnik, Siermontowski Józef, cukiernia, Dr Sto- 
nawski Paweł, właśc. dóbr, Toman*ktw>e, pow. 
Wrieiiczka, Szczepański Ludwik, literat, Siizow- 
ski Bolesł aw, właśc, dóbr Zielonki, Waohtel Jó­
zef, wlaśc. realn. i rymarz, w Podgórzu, Wąsio- 
łek Franciszek, właśc. realn- i kopiec, w Pod­
górzu, W einaberg Michał, ajencyi, handlu mąki, 
Włodek Zdzisław, wraśc. dóbr, Dąbrowica ad 
Chrustowa, pow. Bochnia, Żeleński Edward, er* 
Kasy Oszcz. m Krakuwa, Armatowiez Bolesław, 
jubiler.

Na zastępców przysięgłych wylosowani zo­
stali pp . Bitbmar Feliks, właśc. realn., Brocz- 
kowski Erazm, handel ryb, Eeinhorn Ananiasz, 
ajent ubezp. „The Mutual", H ałatek Antoni, 
przemysłowiec, Idzik Jan, kupiec i wł. realn„ 
Kapera Wojciech, szewc, Leinkram Adol, wtaśe, 
realn. i handel skór, Szapkewski Antoni, far­
biarz, Teufel Szymon, handel pap.

Rozprawy przed przysięgłymi rozpoczną się 
w kodencyi czerwcowej z dniem l  czerwca. — 
W maju rozpraw przed przysięgłymi nie bę- 
dzie.

Brak ostrożności. Otrzymujemy następują­
cy komunikat Starostw a: „W bieżącym miesią­
cu zdarzyły się już dwa wypadki pożaru lasów 
w Bielanach i Woli justow skbJ, powstałe jedy- 
dynie wskutek nieostrożności publiczności urzą­
dzającej w te strony wycieczki, k tóra ntZ zda­
jąc sooie sprawy z następstwa, rzuca pąlą&e się

P o g a M i  literackie.
Ul. 

Dziewa i broszury.

Lezy przedem ną s to s przecz] tanych  lub 
przejrzanych  „nowości w kbiążkach i b roszu ­
rach", m ów iąc stylem  i językiem  ogłoszeń 
kupieckich (przepraszam  : nie ogłoszeń, ty lko 
f n s e r a t ó w ,  bo to  ładniej i rów nież po ku- 
plecku). O każdej z tych now ości wypada 
coś napisać, ale od k tó re j zacząć ? D rugiego 
tak ieg o  „F ana B alcera", dla k tó reg o  by się 
w szystko  odłożyło, niem a i n iestety  nie bę­
dzie przez la t dziesiątki.

Więc aby um niejszyć ten  stos, pozbędę 
się naprzód balastu , t j. b roszu r i drobuych 
książeczek N azyw ając je  balastem , nie chcę 
im ubliżać, bo często w k ilko  k artk o w ej b ro ­
szurze byw a więcej p iękna lub rozum u ' niz 
w pękateiu  dziele. Ale na b iu rku  recenzen ta  
te  m ałe książeczki są u trap ie n ie m ; w szę­
dzie ich pełno, jak  m uch n a trę tn y ch . Równem  
utrap ien iem  są i dia księgozbiorów , bo ni to  
oprawić, ni na  g izbiecie liczbę kata logow ą 
w ypisać; s tać  „na w łasnych nogach44 nie 
m ogą, w ciska ją  się między pow ażne tem y, 
p rzew racają  się za każdem  ich poruszeniem ...

Ale dość tej zew nętrznej ch a rak tery sty k i. 
Zacznijmy od b roszu r historyczno-społeczno- 
politycznych. lub potrącających  o h isteryę, 
po litykę i spraw y społeczne.

Na czele należy postaw ić G. Sm ólskiogo: 
„ K o l o n i e  i s t o s u n k i  n i e m i e c k i e  w 
G a l i c y  i". Sporą tę  rozpraw ę znają czytel­
nicy „S traży Polskiej", na k tó re j lam ach uka- 
zyw ała się przez k ilk a  miesięcy. J e s t  to  sk rzę ­
tn e  zestaw ienie w iadom ości historycznych 
o kolonizacyi niem ieckiej w naszym  k ra ju , 
oraz ścisłe p rzedstaw ien ie jej s tan u  dzisiej­
szego. A utor, znakom ity  znaw ca podbojów

niem ieckich na  ziemi słow iańsk iej, podaje 
*wvój głos jak o  ostrzeżen ie przed grożąrem  
niebezpieczeństw em . Podboje te  były dw oja­
k ie : o rężne i pokojow e — te  d rug ie  bodaj 
czy nie w !ęccj groźne. Nie orężem  zdobywali 
N iemcy Ś ląsk  i Pom orze, podobnie ja k  zie­
m ie O botryckie (dzisiejsza M eklem burgia). 
Z kolonizacyi niem ieckiej powsi ały dzisiejsze 
P rusy , k tó re  ta k  zaciężyły na W ielkopolsce. 
Zachodnie g ran ice K ró lestw a Polskiego są  
już dziś silnetui posfei unkam i germ anizacyi. 
W Galicyi lekcew ażono sobie g a rs tk ę  k o lo ­
nistów , dopóki nie zaczęła się organizow ać 
narodowo. W ięc też chcąc bi*onić się przed 
powolnym  najazdem , trzeb a  poznać n ieprzy­
jaciela , podnoszącego już  hardo sw ą głowę, 
żądającego ju ż  dziś przyznania sobie od rę­
bnych praw , a n aw e t m andatów  poselskich 
do sejm u. O party  na sta ty sty ce , na  źródłach 
niem ieckich, na  w łasnych badaniach i sze ro ­
kiej korespondencyi, au to r podaje, jeżeli nie 
w yczerpujący, to  w  każdym  razie, inimo 
szkicow ości, bardzo dokładny obraz rzeczy­
wistej ilości i jakości N iem ców galicyjskich, 
ich s to sunków  i rozsiedlenia się. W śród se­
tek  d a t i faktów , m am y w tej pracy  i b a r­
w ną c h a rak te ry s ty k ę  życia kolonistów , ich 
zwyczajów, o rgan izaty i, szkolnictw a. P o rusza  
też  a u to r nazw y niem ieckie m iejscowości, 
k tó ry ch  dokładny spis podaje. W iele z nich 
je s t  już  przeżytk iem , ta k  np. znajduje się 
50 obszarów  dw orskich, noszących nazwy 
niem ieckie, choć N iem ców w nich niem a zu­
pełnie i choć w łaściciele ich są P olakam i; 
jeden  z tak ich  obszarów  je s t  w łasnością b. 
prezesa Koła Polskiego p. D awida A braha- 
mowicza. J e s t  to  szczegół w praw dzie drobny, 
ale ch arak tery zu jący  naszą n iezaradność; te  
pom niki dz:ała!ności józefińskiej przechow u­
jem y jak b y  drogą pam iątkę  Ale go rszą  je s t 
bierność wobec organizujących się Niemcó w, 
gorszą je s t  opieka, jak ie j im udzielam y. Cze­

k a ją  oni, ja k  sam i m ówią, „lepszych czasów", 
a m y patrzym y na to  z gnuśną obojętnością. 
P rzy zbiegu okoliczności d robna sp raw a nie­
m iecka m oże się s tać  rzeczyw istem  niebez­
pieczeństw em . Nie zapom inajm y o tem , że 
so jusznikam i ko lonistów  są Rusi ni i część 
żydów ; — te  trzy  żyw ioły idą ju ż  n ieraz 
wspólnie przy  w yborach. S łusznie więc nale­
ży się podzięka au to row i, że daje nam  in te ­
resu jący  ma terya ł do zastanow ienia się i po- 

j  djęcla sam oonrony.
Na inne n ie b ez p i^ ć jęó ^ ^ o  w skazu je  p. 

Cz. W. w  broszurze „ K c s c i ó ł  i c e r k i e w  
w G a l i c y !  w s eh  ud  n i e j" .  Lud polski w 
tej części k ra ju  n ie jednokro tn ie  ruszczy się, 
czem u sprzyja o rak  księży  łacińskich i k o ś­
ciołów. A utor, aby dać rzeczyw isty  obraz 
upośledzenia obrządku łacińskiego, zestaw ił 
liczbę w iernych obu obrządków , ilość k o ś­
ciołów i cerkw i w  61 pow iatach i w skazuje, 
ile m am y mniej p robostw  i o ile niższe je s t  
uposażenie duchow ieństw a łacińskiego. I tak  
w  dyecezyi lw ow skiej n a  778.681 ludności 
polskiej znajduje się p robostw  219, a na  
2,302.002 R usinów  je s t  p robostw  1354 — 
stosunkow o  albo p ierw szych pow inno być 
koło  450, albo drugich koło 600. W obu dye- 
cezyach lw ow skiej i przem yskiej, je s t  jed n a  
parafia  g reck a  na 1636 ludności, a jed n a  ła ­
cińska na 3431 w iernych. S tosunkow o b rak u ­
je  w ty ch  dyecezyach 653 parafij łacińskich. 
Bardzo w ielu Polaków  m a po 2 i 3 m ile do 
kościrła . Uposażenie k leru  rusk iego  w  ziemi 
p rzedstaw ia  w artość  735.143 kor., a łaciń­
skiego w c a ł e j  G a l i c y i  419.730. W ogóle 
duchow ieństw o polskie w c a ł e j  G a l i c y i  
mniej m a dochodu rocznego od k le ru  ru s ­
kiego o 1,643.267 ko r. — prócz tego  ducho­
wieństw o ru sk ie  pobiera od polskich dw orów  
i wyższego łacińsk iego  duchow ieństw a d rze­
wo w artości 354.690 kor.

W szystk ie te  cyfry i wiele innych, k tó ­

rych  pełno w broszurze, dowodzą niety lko 
upośledzenia kościo a łacińskiego, ale w ska­
zują na jed n ę  z głów nych przyczyn ruszcze­
nia się ludu polskiego we w schodniej Gali­
cyi. J a k o  niezbity dowód podaje a u to r  ze s ta ­
wiony w ykaz tych  parafij łacińskich, w  k tó ­
rych u by tek  ludności polskiej je s t nąjbar- 
dzioj rażący.

T ak  się dziwnie zbiegło, że ty łku  p ierw sza z 
om ów ionych b ro szu r mówi o Niemcach, a  d ru ­
ga o R usinach, ta,- o k tó re j z kolei wspo­
mnimy, zajm uje się żyaam l. Tylko kiedy  
pierw sze dwie m alu ją  nam  s tan  obecny, 
trzecia  w kracza w  dziedzinę przeszłości. Z na­
ny badacz stosunków  ru sio -p o isk ich , Er. P o ­
w ita  GawrońsIG, opow iada nam, ja k  wygią 
dają „ Ż y d z i  w p o e z y  i i n d o w e j  i h i  
s  t o r y  i r u s k i e j " .  W y g ląd a ją 'rzecz prosta, 
nieszczególnie, doć dzieje w yraźnie w skazu­
ją , ja k ą  „m iłością" R uś obdarzała plem ię 
Izraela* H istorycy nasi zaznacza au to r, nie 
badali spraw y rozsiedlania się i w pływu ży­
dów na Rusi, — w iem y ty lko , że s to su n ek  
R usi do ludności żydow skiej „uderzająco r a ­
zi oczy jak o  czerw ona s tru g a  k rw i" . Kozacy 
i ludność na Rusi „przechw alała się cynicz­
nie rzezią bezbronnych żydów ". Gdyby nie 
było na to  św iadectw  historycznych, znale­
źlibyśm y dow ód w pieśni rusk iej, tej „duszy 
narodu". I tu  cytuj® a u to r cały szereg  u s tę ­
pów z tej „ lite ra tu ry " , w strę tn y ch  sw ą dzi 
kością. Z jednych  zieje niesłychana n iena­
wiść, połączona z cynizm em, w drugich sły ­
szym y zachętę do niurdu. Oto, ja k  w jednej 
z tycb pieśni przem aw ia Chmielnicki:

żyd iw  arendariw  (arendarzy) w peń rubąjte . 
K row  ich żydiw sku z piskom  (piaskiem ) mi-

| J a j  te
Ż idow skom u szabasu  nie io lgujte.

Ba! pan Chm ielnicki, to  bohater. Inna 
pieśń o nim  mówi, ja k

S tarym i żydam i oraw 
A żyJiw kam y boronuw aw ,
A ko to ry i były mały d ity  
To win i kińm y porozbywkw.

Więc też i później za  h ą jd u n ac zy zn j po­
szli m cłojcy „ży ió w  sznblam y ch res ty ty "  i 
„wid (od) N uchym a do B orucha wsim faoło- 
wy szczypaty". Co szczególniej uderza, to  
cynirm  przy tym  bohaterstw ie . O „hulaniu  
nożów " opow iadają pieś ii z bezgraniczną ' 
wesołością, dla ofiar m ają rylko szyuata tw o 
1 naigryw anie się.

Na k o ś i u  Wj iiiLt r asijjąecj b roszu ry  przy­
tacza au to r Kilka przykładów  gospodarstw a 
w atażków  w dobie Kuliszczyzny. O sta tn ie  zaś 
Kartki wypełnia o p o w ia iam e św iadków  ży­
dow skich o rzezi LumańskieJ. Poniew aż 
w szakże jed n a  z najw yższych cnót je s t  p rze­
baczenie, p rzeto  cnotliw i syoaiści galicyjscy 
w yciągają sw e praw ice do Ukraińców, aby 
razem  „Lachów byty".

D ubro społeczeństw a naszego m ają na 
celu dwie broszury  p. B ogdana K rz ju to fo -  
w icza: „ P o d s t a w y  n a r o d u  w r o d z i ­
n i e "  i „ T r y u m f y  k r z y ż a c k i e j  k u l ­
t u r y " .

T y tu ł pierw szej mówi ju ż  dostateczn ie o 
jej treści. A u to r p ragn ie  podnieść i uszla­
chetnić rodzinę, aby pi zez nią zapew nić by t 
i przyszłość narodu. „N ajprzedniejszym  i naj- 

szczytniejszym  dla kob iety  Polk i obow iąz­
kiem  rodzić i wychowywać dzieci pwlekie w  
ducha pi z j kazań narodow ych. Rodzice i w y­
chow awcy pow inni całą duszą i calem  se r­
cem kochać ojczyznę i w szystkie sw e myśli 
i czyny oddawać na usługi jedynej idei, go­
dnej P o laka w niewoli — a tą  iaeą  je s t  
odrodzenie narodow e ludu polskiego, w yzw o­
lenie duchow e i polityczne Polski". A u to r z 
boleścią w skazuje na istn ie jące pod tym  
względem brak i i naw ołuje do popraw y. PI-

natecaw Kostyumy, Żakiety, Płaszcze, 
^  - bogatym Spódnice, Bluzki, i Halki

h O H i e f c c y l  M H l S K l B j  Rynek gł. 4. (obok kościoła N. P. Maryi) Tel. 990 bni e Sprzedaż materyałów ua metry.
magazyn nowici i LEOłlfl GRABOWSKIEGO

I r t z p f  M i i « c ? ł r w  k r a x 0 w ! e  —

J U Z ,C l m a a a d l  ul. Floryariska 1. 15, T̂ r
poleca na obecny sezon N o w o ś c i  dla Pań na suknie:

einiejjjed w a b iu 9 p łó tn a c h , b a ty s ta c h , z e f ira c h
i t. d., jakoteż ogromny wybór Nowości w konfekcyi dziecięcej, 

d o b o r o w i  O o a y  ■—
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zapałki i niedopałki papierosów i cygar na su­
chy i łatwo zapalny m ateryał (liście szpilki i 
t. p.), leżące pomiędzy drzewami.

Ponieważ właściciele wspomnianych lasów nie 
zabraniają puDliczności przechadzek po nich, 
winna publiczność okoliczność tę  uwzględnić i 
o 'e narażać ich na wielkie s tra ty  m ateryalne 
wskutek zaniedbania ostrożnoścd, zwłnszcza, że 
pożar lasu z powodu utrudnionej akcyi ra tu n ­
kowej mógłby przybrać wprost olbrzymie roz­
miary i spowodować nieobliczalne szkody, gdyby 
dotarł do znajdujących się w tychże lasach ma 
gazynów wojskowych.

2 teatru ludowego komunikują nam : Ma- 
lownicz >sciq scen i piękną muzyką, ujęła ope­
re tk a  „Za oceanem" publiczność. To te ł  dyre- 
«ccya daje ją  dziś z p. J. Brzozowską w roli 
Bebó-Rosó.

We czwartek „Sztygar" na benefls p. Sydora. 
Trzy utwory tryskające humorem dane Dędą w 
piątek. Jednym z nich są „Skrzypce czarodziej­
skie" Offenbacha, w których wystąpi profesor 
Issakowicz. Wieczór zaś uzupełni „W zięty na 
kawał" RuszKOwskiego i „Wesoły egzamin".

Od soboty przenosi się te a tr  ludowy do le­
tniego budynku w Parku krakowskim. Na pierwsze 
przedstawienie daną będzie nowa operetka „Ja­
dzia do wszystkiego", budząca wielkie zacieka­
wienie.

Ki uczczeniu Konstytucyi 3 Maja. Klub
urzędników pocztowych urządza dnia 3 m aja w 
lokalu własnym (ul. Lubicz L. 5) uroczysty wie­
czorek z następującym program em : 1) Słowo
wstępne wygłosi prof. Dr Henryk Trzpis, 2) 
Wieniec pieśni polskich odegra muzyka 56 p p , 
3) Klubowe kółko dramatyczne przedstawi obraz 
sceniczny w 2 aktach a 3 odsłonach p. J  S 
pt „M atka żyje", 4) Na zakończenie „Zmar­
twychwstań e Polski", obraz z żywjch osób 
układu p. R, Dobrowolskiego. Początek o godz. 
8 wieczór.

Zjazd koleżeński. Zwracam się do wszyst­
kich koleżanek, które w r. 1905 uczęszczały na 
III kurs szkoły robót w Kraku wie, aby podały 
swoje adresy, ceiem porozumienia się co do 
zjazdu, jaki naznaczyłyśmy sobie na rok bie­
żący na dzień 3 maja.

Karolina Kiicsówna-Schieberlowa, Kraków 
ul. Strzelecka L. 19, I p.

Powrotne bilety kolejowe po cenach zniżo­
nych, będą wydawane w niedziele i święta do 
pociągów Kursujących od 1 m aja do końca wrze­
nia 1910 r. Do pociągu Nr. 48 B, odjazd z Kra­
kowa o godzinie 1 minut 42 popołudniu, a przy­
jazd do Trzebini o godzinie 2 minut 48 popo­
łudniu.

Je s t to —  ja k  wiadomo — pociąg wyciecz­
kowy, którym tłumy publiczności udają się do 
pobliskich okolic Krakowa.

Usiłowano otrucie. Wczoraj w południe zgło­
siła się na stacyę pogotowia ratunkowego 19-le- 
tn ia pracownica krawiecka Józefa Kuła, k tóra 
w zamiarze samobójczym napiła się silnego roz- 
czynu zapałek fosforowych. Czując jednakże do­
tkliwe bóle żołądka i mdłości, pobiegła pędem 
na pogotowie, chcąc nratować zagrożone życie. 
Lekarz dyżurny po wypompowaniu desperatce 
żołąuka, powierzył ją  opiece domowej.

Usiłowano samobójstwo obłąkanego. Wczuraj 
około godziny 7 wieczorem usiłował rzucić się 
pod koła nadjeżdżającego pociągu przy ulicy 
Zyblikiewicza, jak iś nieznany z nazwiska męż­
czyzna. Przechodnio na szczęście zauważyli po­
dejrzane rnchy nieznajomego i niedopuścili do 
zamierzonego samobójstwa. Zawezwane telefo­
nicznie Pogotowie ratunkowe odwiozło chorego 
na oddział dla obłąkanych, do szpitala św. Ła­
zarza. Nazwiska jego nie zdołano sprawdzić.

Ogień piwniczny Dziś rano o godzinie 9 30 
zawezwano Pogotowie ogniowe na ni. Librow- 
szczyznę 1. 6, gdzie w piwnicy tego domu za­
jęły się słoma i śmiecie. Straż pożarna po 10- 
minutowej akcyi ugień ugasiła i powróciła do 
koszar.

Przejechanie. Józef Adler, 4-letni żydek 
przechodząc wczoraj około godz. 5 popołudniu 
ulicą Miodową, najechanym został przez ciężko

towarami ładowny wóz. Koła wozu potłukły go 
silnie i zdarły naskórek w kilku miejscach. 
Prócz tego wóz zmiażdżył mu prawą nogę. Po­
łowie ratunkowe po pierwszym opatrunku po­
wierzyło go opiece domowej.

KiesZun%CWy złodziej. Wczoraj przytrzym ino 
na t. zw. „tandecie" 19 letniego, znanego poli- 
cyi Jan a  Kantorowicza. Złodziej Kręcił się w po­
dejrzany sposób między kupującymi i korzysta­
jąc z nieuwagi znajdującego cię tam  Franciszka 
Ciścieuia, wyciągnął mu z kieszeni pugilares z 
kwotą kilkunastu koron.

Za uciekającym ze zdobyczą rzuciło się w 
pogoń kilku przechodzących, którzy odebrali mu 
pugilares, jednakże już bez pieniędzy. Kantoro­
wicza zamknięto w aresztach pod „telegrafem".

Zjazd nauczycielstwa słowiańskiego w Krakowie
odbędzie się w dniach od 10—14 sierpn ia  b. r. Przy­
gotow aniem  i przeprow adzeniem  zjazdu zajm uje się 
Krajow y Zw iązek nauczycielstw a ludow ego w Galicyi 
z siedzibą w K rakow ie

W sprawie loteryi na sanatoryum nauczycielskie. 
N aczelny Z arząd k raj. Zw iązku nauczycielskiego o- 
g łasza:

W iele osób z pożar sfer nauczycielskich zw raca 
jię  z zapytaniam i i prute asy u mi w spraw ie losowej na  
Sanatoryum  nauczycielskie, urządzonej przez „K rajo­
we O gnisko N auczycielskie", iden tyfiku jąc * spom nia- 
nu tow arzystw o z krakow s iem O gniskiem  nauezy- 
cielskiem .

W yjaśniam y przeto, że „K rajow e O gnisl.o nauczy­
cielskie", m ające sw ą sindzibę we Lwowie, n iem a nic 
w spólnego z licznemi w k ra ju  (150) „O gniskam i" r a u  
czycieiskiemi, k tó re  są  oddziałam i „K rajow ego Związ­
ku  nauczycielstw a ludow ego w Galicyi z s ied d b ą  w 
K rakow ie". Takim  oddziałem  Zw iązku je s t  też „O gni­
sko nauczycielskie" w Krakowie

Prosim y więc in teresow anych, aby w szelkie zapy­
tan ia  w spraw ie losowej lo teryi na sanato ryum  n au ­
czycielskie sk ierow ali nie do nas, ani do krakow sk ie­
go lub innego „O gniska nauczycielskiego", lecz do 
„K rajow ego O gniska nauczycielskiego we Lwowie".

Esperanto. l ’ier«vsza lekcya ostatn iego  przed wa- 
kacyam i kursu  języ k a  E speran to  rozpoczyna się dn. 
2 m aja  o g. 5 wieuz. w lokalu  Tow. „E speran to". W pi­
sywać m ożua się codziennie od 6 — 8  w ieczorem  w lo­
kalu  Tow. O płata za cały kurs elem entarny  wynosi 
K 6 -—, d la  członków  Tow. ku rs  niższy i wyższy bez­
płatnie.

W Fotoplaetikonie przy ul. Grodzkiej L. 9,
od 28 kwietnia do 4 m aja słynne kąpiele nad 
morzem Bałryckiem. Serya obecna przedstawia 
słynne kąpiele morskie w S^winemiinde, Mis- 
droy, Ahlbeck, Binz i Hehringsdorf. Kąpiele te 
zwiedza rok rocznie kilkanaście tysięcy Kura- 
cyuszy.

Pogoda. Dnia 26-egu kwietnia termometr 
doszedł od + 8  0 do +  17 0 0., barometr opa­
dał.

Dnia 27-ego kwietnia o godzinie 7 mej raD o 
stan barometru 739 2 mm., termometru + 8 2  
C., w ia tr: zachodnio-północno-zachodni.

lackin., uderzył piorun w Ostaptu w dom wło­
ścianina Rogalskiego, zabił Tegoż 17-letniego 
syna, dom zaś spalił doszczętnie.

Rozszarpany przez byka. Pewien włościanin 
z Poturzycy — jaK  donoszą z Sokala — pro­
wadząc w tych dniach drogą buhaja, ugodzony 
został przez niego tak  silnie w bok rogami, iż 
wskutek odniesionych obrażeń zmarł wkrótce 
po przewiezieniu go do szpitala w Sokalu.

Echa wyborów poznańskich. „Dziennik Po­
znański" pisze: Dowiadujemy się, że wybrany 
w wyborach ściślejszych posłem do parlamentu 
niemieckiego kandydat secesyonisi.ów, p. Stani­
sław Nowicki, zgłosił się do prowincyonalnego 
Komitetu wyborczego z oświadczeniem, że wbrew 
woli władzy wyborczej mandatu nie przyjmie.

Połów 8en. Neudhardta. „Warszawskij Dnie- 
wnik" ogłasza w dziale urzędowym, że z rozpo­
rządzenia senatora Neudhardta wdrożono spra­
wę kurną przeciw członkom komisyi egzamina- 
cyjnej przy warszawskim okręgu pocztowo-tele- 
g.aficznyn) r. st. Blumowi i Leonardowi Jefre- 
mowowi, oskarżonym o branie łapówek, przy- 
czem obu usunięto ze stanowisk członków ko­
misyi egzaminacyjnej i nauczycieli szkoły przy 
warsz. oKręgu pocztowo-telegraficznym, a Jefre- 
mowa prócz tego z posady urzędnika I-ej kl. 
telegrafu warszawskiego.

Repertuar watra miejskiego w Krakowie
Środa. „Dzieje O restesa".
Czwartek. „S ąsiadka".
Piątek. „K oncert".
Sobota. „N ora", d ram at w 3 ak tacb  H. Ibseua 

N ow ość!
Niedziele, popołudniu. „M ajor B arbara" . F“ół ceny
Niedziela wieczorem. „Z aczarow ane koło".
Poniedziałek. „Dzieje O restesa".

Repertuar teatru ludowego w Ktakowis.
śro d a . „Z a Oceanem".
Czw artek. „S ztygar", o p e ra tk a  w 3 aktach . W  ro ­

li M arcina w ystąpi prof. Issakowicz. Benefls Feliksa 
Sydora.

P iątek . „W zięty n a  kaw ał", kom edya w 1 akcie. 
„Skrzypce czarodziejskie", op e re tk a  w 1 akcie Offen­
bacha. „W esoły egzam in", scena kom iczna.

Sobota. „P anna  do w szystkiego". Nowość! Ope­
re tk a  w 4 ak iach  z m uzyką R. R eichm ana

W  P a r k u  K r a k o w s k i m :
Niedziela po południ i. Inauguracy jne  p rzed sta ­

wienia.
N iedziela wieczorem. „P anna  do w szystkiego".

sze z zapałem , nie szczędzi ch łosty  fałszy­
wym  patryo tyzm om  „kandydack im ", depra 
wacyi młodzieży, lekkom yślnem u trak to w a n iu  
życia przez znaczną część k o b ie t ze sfe ry  
inteligencyi...

„ T r y u m f y  k r z y ż a c k i e j  k u l t u r y " ,  
to  naprzód w k ró tk im  zarysie dzieje gw ał 
tów  prusk ich , dalej szkic ch arak tery zu jący  
opinię o nich E uropy  i zachow anie się wo­
bec nich trzech  dzielnic nasrych . A u to r u- 
znąje konieczność zorganizow anego działania 
przeciw  zam achom  w rogów . P rag n ie  zatem , 
aby n a  w zór „S traży  P o lsk ie j"  założono we 
Lwowie „bezp arty jn ą  m ilionow ą organ iza  
cyę". D laciogo m a być osobna we Lwowie, 
a osobna w  K rakow ie, ez& C l P.ie jed n a  n» 
cały k ra j — au to r nie uzasadnia. B roszura 
ta  była nap isaną w chwili, k iedy tw orzono 
„Ligę narodow ą". N iestety, optym izm  zawiódł 
au to ra  — „S traż" i „Liga" są  bezparty jne, 
ale nie „m ilionow e". Nasi patryoci chodzą 
luzem , lub w alczą w stronn ic tw ach  nąjczęś- 
ciej o dobro jed n o stek . Nie doszliśm y jesz ­
cze do zrozum ienia, że bez wzglądu na prze­
konan ia  polityczne, m ożna iść razem  tam , 
gdzie toczy się  sp raw a o w spólne dobro na­
rodowe. W każdym  razie  zasługą au to ra , że 
ideę tą  szerzy. Gdyby więcej było w  tym  
k ie ru n k u  ta k  gorliw ych ag ita to ró w , może- 
byśiny z czasem  nie po trzebow ali pisać bro­
szur, dowodzących ta k  p rostej rzeczy, jak , że 
potrzeba skupić się  w jak ie jś  organizacyi dla 
obrony in teresów  narodow ych. N ieste ty ! ta k a  
obrona k o sz tu je  — n ap rzy k łrd  chcąc być 
członkiem  „S traży  P o lsk ie j"  trzeb a  zapłacić 
rocznie najm niej 4 k o ro n y ! Za drogi pa- 
tryo tyzm  — niepraw daż, szanow ni czytelnicy 
i szanow ne czy te ln iczk i?  Dołożyć jeszcze 
10 koron, a będzie b u te lk a  szam pana, lub 
kapelusz ch an tec lersk o  upierzony.

K. Bartoszewicz.

(D okończenie nastąpi).

Kronika zam iejscowa.
Reforma wyborcza. Subkomitet reformy wy­

borczej do Sejmu obradował wczoraj we Ł wo- 
wie. Obrady dotyczyły materyału dostarczonego 
przez Biuro statystyczne Wydziału krajowego, 
Który to m ateryał ma przyjść sabkomiteiowi z 
pomocą w opracowaniu reformy wyborczej. — 
Uchwalono tylko jeden wniosek, mianowicie aby 
na najbliższem posiedzeniu subkom itetu wzięto 
pod obrady kuryę miejską

Wiceprezydent namiestnictwa Dr Juliusz 
Kleeberg opuszcza swoje dotychczasowe stano­
wisko i przenosi się do Wiednia, jako szef 
sekcyl w m inisterstwie spraw wewnętrznych.— 
Admiiiistracya kraju, a zwłaszcza sprawy wo­
dne, tracą w nim znakomitą siłę, niewątpliwie 
atoU i na nowem stanowiska będzie Dr Klee­
berg ożywiony tern samem, co zawsze dotych­
czas uczuciem szczerej służby dla kraiu.

Prawdopodobnie —  pisze „Gazeta Narodo­
wa" — posada wiceprezydenta galicyjskiego 
nam iestnictwa czas dłuższy nie będzie obsa­
dzoną.

Stypendya rękodzielnicze. Wydział krajowy 
ogłasza konkurs na stypendya z fundacji śp. 
Adamskich, przeznaczone na kształcenie się 
młodzieży rękodzielniczej w obranym zawodzie 
w krajn, lub poza jego granicami. Stypendyum 
na kształcenie się w kraju wynosi najmniej 
200 K, zaś na kształcenie się poza granicami 
kraju przynajmniej 100 K rocznie. Pierwszeń 
stwa służy kandydatom urodzonym w Tarno­
wie.

Podania należy wnieść do W ydziału krajo­
wego najpóźniej do 15 czerwca 1910. Informa- 
cyi udziela Izba handlowa i przemystowa w K ra­
kowie.

Szpieg, czy oszust. Aresztowany we Lwowie 
na rekwizycyę warszawskiej Izby sądowej S ta­
nisław Sokołowski pozostaje nadal w więzieniu 
śledczem. Przeciw Sokołowskiemu toczy się do­
chodzenie o szpiegostwo na rzecz Rosyi. Wy­
nik dochodzeń nieznany. Sokołowski twierdzi, 
że oskarżenie go o defraudacyę jes t wymysłem 
władz rosyjskich, które chciałyby go w te” spo­
sób dostać w swoje ręce, aby módz go ukarać 
zA sprawy polityczne, z zarzutu tego jednak, 
skoro nadejdą akty, z łatwością się oczyści (?).

Fałszywy Augustyanin. Z Gdowa piszą nam: 
W sobotę aresztowano tu  pewne indywiduum, 
podające się za księdza z zakonu Augustyanów 
w Krakowie. Zbierał składki na zakład Augu­
styanów, mąjący powstać w zakupionym przez 
tenże klasztor Prokocim. Nazwisko p o d ał: X. 
Jan  Tarnowski, to znów Ernest Bourgoni czy 
też Bon^bon. W rozmowie zdradził się, że nie 
wie, kto je s t przełożonym XX. Augustyanów. 
Odstawiła go żandarm erya do starostw a w Wie­
liczce. ZJaje się, że to jest ten sam oszust, 
udający księdza, który byt aresztowanym w W a­
dowicach koto Brzeska za to, że podawał się 
za Benedyktyna wypędzonego z Francyi. Szczn- 
pły, niski, blond włosy w tył zaczesane, dłn- 
gie, chętnie rozmawia złą łaciną lub po francu­
sku. Nosi na sobie pelerynę, coś na kształt 
rzymskiej falioli. Odwiedza najchętniej plebanie 
a zwłaszcza dwory. Aresztowany zapytany, cze­
mu jako  ksiądz nie ma przy sobie brewiarza, 
odparł, że ma dyspenzę. Kłamie ja k  najęiy, na­
zwiska na poezekaniu zmyśla a przytem bar­
dzo skrom ny, do przesady grzeczny. W intere­
sie ogólnym leży, by oszusta dłużej przytrzymano.

Śmierć od pioruna. Dnia 19 bm. wieczorem 
podczas burzy, jak a  szalała nad powiatem ska-

i©  śisriiata.
Wszystkie kościoły w Rosyi —  okradzione.

„Beri. Tagebl." donosi z Moskwy: Gruntowna re- 
wizya przeprowadzona we wszystkich wielkich 
klasztorach i kościołach w Rusyi, słynących cuda­
mi, wyKryła, że prawie we wszystkich tych ko­
ściołach i klasztorach wykradziono wszystkie 
drogie kamienie i wota (!). Drogie kamienie po 
wyłupywano z blach srebrnych i złotych i za­
stąpiono je  imitacyami szklanemi.

Kradzieże te datują się już od szeregu lat 
i bywały spełniane prawdopodobnie przez mni­
chów i przełożonych klasztornych. Nawet biblio- 
ki klasztorne i katedralne, obfitujące w stare 
księgi, zostały zupełnie okradziono. W Moskwie 
znaczna część starych ksiąg i rękopisów bardzo 
cennych znaleziono u pewnej młodej Francuski, 
k tóra prowadzi handel tymi przedmiotami.

Powstanie przeciw Niemcom. K u n h sy a  b u ­
dżetowa parlamentu niemieckiego obradowała w 
dalszym ciągu nad wydatkami na stłumienie 
powstania w niemieckiej Afryce południowej i 
przyjęła rezolucyę Konserwatystów, wzywającą 
do przedłożenia ustawy, pociągającej zamożne 
osoby i towarzystwa do udziału w kosztarh 
stłumienia powstania.

Ustąpienie Falliere8’a ?  z Paryża donoszą: 
Dzienniki zbliżone do rządu notują pogłoski, 
że prezydent Fallieres, skutkiem purady lekar­
skiej, wkrótce po zebraniu się nowej Izby usu­
nie się w życie prywatne.

Szalony rekord szybkości. Automobilista 
amerykański Olfield pobił przed kilku dniami 
na torze w Day bon Beach wszystkie dotychcza­
sowe rekordy szybkości (w tern ustanowiony 
przez kolej elektryczną w Niemczech rekord 
207 kilometrów na godzinę). Olfield jechał na 
swoim samochodzie z szybkością 227 kilom, na 
godzinę. „Marzenie mojego życia się spełniło — 
opowiada Olfield w jednem z czasopism amery- 
Kańskich. Jechałem tak  szybko, jah jeszcze ża­
den człowiek na świecie. Do pokonania miałem 
ogromne trudności, wprzód musiałem stopniowo 
przygorowywać się do tej szalonej szybkości. 
Do jazdy musiałem użyć specyalnych szkieł 
ochronnych, gdyż prąd powietrza przy szkłach, 
zwykle używanych, byłby mi wyświdrował wprost 
oczy. Szybkość 227 kilom, jes t tak  wielka, że 
samochód nie posuwa się już po ziemi, lecz 
skacze".

Straszna śmierć złodzieja W Koczubie, w 
pobliżu Wielkiego Warażdynu, wydarzył się one- 
gdaj straszny wypadek. Do magnzynu wojsko­
wego zakradł się złodziej i skradł paczkę dy 
namitu. Gdy posterunok ujrzał uciekającego zło- 
dzieją, dał ognia. Kula uderzyła w paczkę dy 
namitu, a sprawca kradzieży zginął w straszny 
sposób, rozszarpany na kawałki.

Żniw o Śmierci W Rusyi. Jak  wiadomo, kc 
misya sądowa Izby Państwowej odrzuciła wnio­
sek „kadetów" o zniesienie kary śmierci. Re­
ferat w tej sprawie wypracował „psździerniko 
wiec" Matiunin.

Opracowań''* Matiunina zaczyna się wzmian 
ką historyczną o stosowaniu kary śmierci w 
Rosyi i zagranicą, oraz o aktacb terorystycz- 
nych, wykonanych w czasie rewoiucyi rosyj­
skiej.

S tatystyka wykazuje, że w roko 1905 s tra ­
cono w Rosyi z wyroków sądów wojennych 10 
osób; w 1906 r. stracono 144 osoby, w  1907 
1139 esób i w r 1908 — t>zo osób.

W tym czasie dokonano również znacznej 
ilości aktów terory9tycznych Od 1 listopada do 
keńca 1905 r. dokonano 631 aktów terorysty- 
cznych. Z„bito 170 osób urzędowych i 110 pry 
watnych.

W ciągu 1906 r. dokonano 4101 aktów te 
roru ; zabito 768 osób urzędowych i 358 pry­
watnych ; raniono 820 osób urzędowych i 680 
prywatnych. W  ciągu roku 190 7 aktów terora 
było 9181; zabito 1231 osób urzędowych i 1780 
prywatnych; zraniono 1312 osób urzędowych i 
1734 osoby prywatne. W ciągu r. 1908 doko­
nano 7732 ataków tero ra; zabito 394 osoby 
urzędowe i 2436 prywatnych; zraniono 615 
osób urzędowych i 1468 prywatnych.

Ogółem w ciągu tych kilku lat dokonano 
aktów terorystyoznych i rabunków 21.645; za­
bito 2563 osoby urzędowe i 3616 esób prywa­
tnych, zraniono zaś 2354 osoby urzędowe i 
3998 osób prywatnych.

„Właścicieli udziałów byłej SpółK i poii fir­
mą: „Przedsiębiorstwo naftowe Męciński, Pło­
cki, Sroczyński, Suszycki i Ska" uprasza się 
uprzejmie, aby Wb własnym interesie zechcieli 
podać obecny zwój adres do Krakowskiego To­
warzystwa wzajemnego kredytu we Lwowie, ul. 
3 Maja 16". (613)

Awiatyka w Polsce.
Aeroplan p. Kolouska. Dziś zrana została  

o tw a r ta  w domu Tow. technicznego w ystaw a 
modelu aeroplanu  dw upłaszczyznow ego (bi- 
p lanu) w jednej czw artej n a tu ra ln e j w ielko­
ści, w ynalazku  p. S tan isław a K olouska K ra­
kow ianina. Model w ykonany je s t  prócz m o­
to ru , w łasnoręcznie przez w ynalazcą. M otor 
benzynowy, zapalany b a tery ą  elek tryczną, 
posiada siłę 1 i pół HP i pozw ala na zna­
czniejsze w zniesienie się całego ap a ra tu  w 
pow ietrzu . P róby  w ykonane k ilk ak ro tn ie  
przez w ynalazcą z tym  m odelem , obciążonym  
w oreczkiem  piasku, odpow iadającym  ciężaro­
wi pilota, dały zupełnie zadaw alniający r e ­
zu ltat. A eroplan przebiegłszy po ziemi 20—30 
m etrów , w znosił się w linii skośnej w po­
w ie trze  i na  w ysokości 3 —4 m etrów , zależnie 
od ustaw ien ia  s te ru  w ysokościow ego, p rze­
byw ał drogę 50—60 m.. dopoki s ta rczy ł za­
pas benzyny, poczem opadał.

Model aerop lanu  p. K olouska m oże prze 
być d rogę 2 —3 k ilo m etró w  i un ieść ciężar 
odpow iadający rozm iarom  ap a ra tu  (dziecko).

W ystaw a o tw a r ta  je s t  od 9— 1 popołu­
dniu i od 3 —7 w ieczorem .

Hibronimus w Krakowie. Inż. H ieronim u9 
odjechał w czoraj ze Lw ow a do K rakow a, gdzie 
dnia 5 m aja  urządzi w zlo t na swoim aero­
planie. Pow odem , dia k tó reg o  inź. H ieroni- 
m us ta k  rychło Lwów  opuścił, było niepow o­
dzenie finansow e, s to jące w rażącej sp rze­
czności do pow odzenia m oralnego. Do pier 
w szego w zlotu dołożył p. H ieronim us około
20.000 kor. W praw dzie na wzlot ten  zebrały 
się tłum y, ale była to  przew ażnie publiczność 
bezpłatna, k tó ra  z poza to ru  przyglądała się 
w zlotow i. Pow odem , dla k tó reg o  publiczność 
płacąca nie zebrała się dość licznie, był za­
wód doznany z pow odu nieudałego w zlotu 
pp. G randa i M oszkow skiego, a bardziej je ­
szcze sm u tn e  doświadczenia, poczynioue pod­
czas drogi na pola ku lparkow sk ie , o raz na 
sam em  m iejscu w zlotu. Publiczność odrazu  
zraziła się do w szystk ich  aeroplanów  P rzy ­
puszczać m ożna, że po m istrzow skim  wzlocie 
p. H ieronim usa opinia zm ieniła się na k o ­
rzyść aeroplanów .

Aeroplan Wrighta. Na zamówienie grona 
profesorów lwowskiej politechniki, wykonał p. 
Tadeusz Floryański model biplanu, to je s t la­
tawca dwupłaszczyznowego, wedmg systemu bra­
ci Wrightów Model ten, wykonany z całą ści­
słością według oryginału w dziesiątej części na­
turalnej jego wielkości, przeznaczony je s t do 
zbiorów naukowych politechniki.

Wzloty aeroplanu we Lwowie. Wczoraj po
południu na błoniach Kulparkowskich we Lwo 
wie odbył się, odwlekany kilkakrotnie z powo­
da niepogody, wzlot pilota Granda na aeropla­
nie systemu Bleriota. Grand punktualnie o go­
dzinie wpół do 6 po południu wzbił się w po­
wietrze i okr lżył wielkiem kołem teren wzlotu 
przeciętnie na wysokości 20 metrów. Grand po­
zostawał w powietrzu przez trzy minuty 15 se­
kund i przeleciał przestrzeń 2 1/ i kilometra. 
Skutkiem przestania funkeyonowania motoru, 
wskutek zbyt wilgotnego powietrza, musiał 
Grand przedwcześnie wyładować. Grand starał 
sie powtórzyć jesz-ze wzlot, ale z powodu rzę­
sistego deszczu publiczność odeszła do domu i 
drugi wzlot odwołano.

K raków -W arszaw a. Z aprow adzone będą 
w p ro st idące w ozy I, 11. i III, k lasy  a m ia­
nowicie K raków -W arszaw a, pociągam i N r 10, 
1401, 1501 kolei północnej. 6 K. W. W. K ra­
ków odjazd 3 55 zrana, W arszaw a p rz jj  2'21 
po południu czas średnio  europejsk i i N r 16, 
1403, 1517 kolei półn. — 20 K. W. W. K ra­
ków, odjazd 6 4 5  wieczór, W arszaw a, przyj. 
831 przed południem . W arszaw a-K rak ó w , 
pociągi N r 5 K. W. W. — 1520, 1404, 9 k o ­
lei półn. W arszaw a odjazd 2 01 po południu 
cz. środ.-europ. K raków , przyjazd 11'47 w 
nocy i N r 19 K. W. W. -  1512, 1412, 39 
kol. półn., W arszaw a, odjazd 1146 w nocy 
cz. środ.-europ., K raków , przyjazd 1159 przed 
południem .

Dziodzice-Ży wiec. Celeui dogodnego po łą­
czenia z Żywca z pociągam i Nr. 20 i 2 w 
Dziedzicach, chodzić będzie pociąg osobowy 
Nr. 1318 Zywiec-Bielsku, jak o  pociąg Nr. 1316, 
o godzinie 6 5 9  zrana (o 1 godz. 20 m inu t 
wcześniej) z Żywca do Bielska, gdzie się łą ­
czyć z pociągiem  Nr. 1316, zdążającym  do 
Dziedzic. Sezonow e pociągi letn ie Nr. 923 K. 
E. D. Kz. 13 l7  B. kol. Półn. K atow ice-Ży- 
wiec i Nr. 1332 B. kol. Półn. 926 K. E. D. 
Kz. Żyw iec-Katow ice k u rso w ać będą w te g o ­
rocznym  sezonie letn im , w m iesiącu m aju  
ty lko  podczas Zielonych Świąt, ponadto  od 
5 czerw ca do 16 październ ika włącznie w n ie­
dzielę i św ię ta  z w yjątk iem  15 sierpn ia i 8 
w rześnia, Z jw iec  przyj 8 5 6  przedpoł., od^. 
6 5 6  wieczór.

Trzebinia-M ysłowice. J a k o  now e pociągi 
zaprow adza się między S zczakow ą a Mysło­
wicami pociągi osobow e Nr. 14)7 (S zczako­
wa odjazd 84 7  w ieczór do Mysłowic i Nr. 
1418, Mysłowice odjazd 9’48 w nocy do 
Szczakowy). Pociąg Nr. 1417 będzie miał w 
Szczakowy połączenie z pociągiem  Nr. 1403 
z Trzebini, w zględnie z W iednia i z K rak o ­
wa, a w M ysłowicach z pociągiem  Nr 284 
K. E. D. Kz. do W rocławia. Pociąg Nr. 1418 
będzie się łączył w Mysłowicacli z pociągiem  
pospiesznym  Nr. 9 K. E. D Kz z W rocła­
wia, w zględnie z B er ina, a w Szczakow ie z 
pociągiem Nr. 1404 do Trzebini, w zględnie 
do W iednia i K rakow a.

Na liniach Kojecin-Bielsko i B ieisko-K al- 
w arya zaprow adzono pew ne udogodnienia,— 
k tó re  zostały  uw idocznione w afiszach i k ie ­
szonkow ych rozkładach jazdy.

Mianowania. P rezyden t galicyjskiej dy- 
rekcyi poczt i te leg rafów  zam ianow ał ofieya- 
łów  pocztow ych Józefa  G riinberga i Ludwi 
k a  Gunię, o raz  ukończonych gim naz. Wło 
dzim ierza Halkiew icza, Kazim ierza Gródec­
kiego, W ik to ra  S topę i B olesław a Batkow- 
sfciego, tuazież  uk  realistów  A ndrzeja Strę- 
k a  i F ran c iszk a  R ajta ra  p ra k ty k a n tam i po­
cztow ym i.

rozkład jazdy.
D yrekcya kolei północnej ogłasza letni 

rozkład jazdy. Z m iany są następująco:
Na linii K raków -W iedeń : P rzy nocnych 

pociągach pospiesznych Nr 7 i 8 m iędzy Wie 
dniem  a Lwowem (odjazd z W iednia 7 45 
wieczór, przyjazd 8 1 0  zrana) używ anie III. 
k lasy  je s t  nieograniczone. Pociągi pospieszne 
N r 103, w zglępnie 104 (W iedeń, odjazd 905  
w nocy, względnie przyjazd 7 09  zrana) nie 
będą się zatrzym yw ać w Piotrow icach na 
Ś ląsku aust. P rzy  pociągach tych kursow ać 
będą w czasie od 15 czerw ca do 30 w rześnia 
b. r. \yozy w prost, a m ianow icie 1 woz sy 
piainy, 1 wóz 1. i II. i 1 wóz III. k lasy  dla 
linii K arlsbad-Podw ołoczyska (Karlsbad, odjazd 
2'33 po południu, Kraków , przyjazd 5'50 zra 
na, Podw ołoczyska. p izy jazd  6 20 w ieczór; 
Podw ołoczyska, odjazd 10 22 przed południem  
Kraków , odjazd 10 30 w nocy, K arlsbad, przy­
jazd 3 3 2  po południu. N atom iast odpadnie 
przy pociągach pospiesznych N r 3 i 4 w p ro st 
idący wóz I, II, Ul, k lasy  m iędzy Karlsbadem  
a Podw ołoczyskam i.

Im ieniem  Spółki kom andytow ej: 
W ydaw ca i odpow iedzialny re d a k to r  
SU a r y a n  D ą b r ó w k i .

Za arty k u ły  w lej ru b ry  e redakeya  n ie  prayj- 
moje żadnej odpow iedzialności

Emulsya Scotta
osiąga się w e w szystk ich  okolicznościach 
epszy sk u tek , aniżeli zw ykłym  tran em  w ą- 

trobianym . J e s t  ona is to tn ie  lżej s traw n ą , 
d la tego  też sk u tk u je  sz jb c ie j i pew niej.

Dalej przynosi ona lepsze s k u tk i d latego , 
gdyż przez w szystk ich  chętn ie  zażyw aną 

bywa, k tó rzy  zw ykły  t ia n  w ą tro -

f
biany sk u tk iem  jeg o  odrażającego 
sm ak u  odrzucają.

W yłącznie najprzedniejszy, naj­
sub teln iejszy  no rw egsk i t ra n  w ą- 
trob iany , zaw ierający  najw iększą 
m oc odżywczą, wchodzi do

Emulsyi Scotta
w  zastosow anie i to  są powody,

Praw dziw a dla jak ich  Fmul8ya Scotta ogólnie
ty łku  z tym  uznaną zosta ła  jak o  n iezrów nany

z“aJŁiemry‘ w zór em ulsyi. b ak a , gw a- J
ran iu jącym

w ytw ór Cena oryginalnej flaszki 2 K 50 h.
Scotla . D o n a b y c ia  w e w s z y s tk ic h  a p te k a c h .

Dobrą i praktyczną kuchnię m ożna prow adzić, uży­
w ając wyrobów M aggiego. Podobnie ja k  pow szechnie 
znana M aggiego przypraw a do zup je s t od 20 lal 
ogólnie poszukiw aną, ta k  M agdiego bulionow e k o s t­
ki cieszą się zaufaniem  w szystkich gospodyń na szych. 
MagarieKo bulionow e kostk i są  przyrządzone z na jlep ­
szego  e k s tra k tu  m ięsnego i zaw ieraja  w szystk ie po­
trzebne dodatk i tak , iż przez zw yczajne polanie w rzą­
cą w odą w ydają natychm iast zupełnie go tow y rosół, 
odznaczający się w ybornym  sm akiem  i | iękną czystą 
barw ą. Przy zakupnie  należy uw ażać na  nazw ę M g g l 
i znak  ochronny krzyż w gwieżdzie.

Przewodnik krakowski.
M u z e u m  k s i ą ż ą t  C z a r t o r y s k i c h  (ulica Pi- 

ja rsk a ) o tw arte  d la  zw iedzających we w torki i p ią tk i 
od godziny 9 do l  w południe, o ile w te dnie nie 
przypadaj a św ięta.

W y s t a w a  T o w a r z y s t w a  P r z y j a c i ó ł  S z t u k  
P i ę k  n y c h  przy P lacu Szczepańskim  o tw a rta  codzien­
nie od godziny 11 do 4, prócz poniedziałków .

G r o b y  k r ó l e w s k i e ,  g r ó b  M i c k i e w i c z a  i 
s k a r b i e c  w kated rze  na  W aw elu ze iedzać m ożnr 
w dni pow szednie o godzinie 1 0 , w niedziele i św ięta  
o godzinie 1 1  i pół przed południem .

G r o b y  z a s ł u ż o n y c h  (w krypcie na Skałce), 
g r ó b  S k a r g i  (w kościele św. P iotra), oraz S k a r ­
b i e c  kościoła N. P. Maryi og iądać m ożna w Ćkwilaab 
wolnych od nabożeństw a za zgłoszeniem  się do za- 
krystyi

Mowość „ T u t k i  C h a n t e c l e r
**Wład. Paschalskiego

w Krakowie, do nabycia w trafikach,

ttOIDDŚCl!
P rzybran ia  do sukien i k a ­
peluszy. W stążki, K oronki 
Haf ty Aplikacyi, Taśmy, 
M alerye koronkow e. Orze 

hienie, P( r rumy, Mydła. 
Przvb rv <■!(, wyciu.

w 1 z a p k a c h  sportowych B l u z a c h ,  H a l k a c h ,  W o a la c h  n ygmmt 
S z a l a c h , v e l o n k a c h , Ż a b o t a c h ,  P a s k a c h ,  R y s z a c fo  u  
P a r a s o fk a c H , T o r e b k a c h , P o ń c z o c h a c h ,  P ę k a ^  ica S ia ch  »«aqa> w

jiii nadeszły i sa do nabycia po cenach najniższych w handlu

Ślimakowski “
niedziele i święta magazyn zamknięty — Zlecenia li­

stowne odwrotnie
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Dyreljcya (. K- M el  paliw ow ych w Hraljcw k.

W Y C I Ą G  Z  R O Z K  - A D U  J A Z D Y
ważnego od 1-ego października 1939 (według czasu średnio-europejskiego).

Odjazd z Hufcowa, Podgórza Płaszowa i Podgórza Miajta: Przyjazd do Krakdwa, do Podgórza płaszowa i Podgórza tfia jta :
12.10 w  nocy, poc. osol> N r. 11, z. K rakow a 
12.2 > w  nocy, j oc. oa. Nr. 11 z Podgórza-P łasz. 
do P o d w o l o c z y s k .  Połączenia: W T a r­

now ie do St-róż, stąd  do Ja s ia , Nowopo 
Sącza, O rłow a. K oszyc i B udapesz tu  
w D ębicy do T arn o b rzeg u  przez R ozw a­
dów w k ie r Przev,-orska i N adbrzezia. oraz 
przez R czw adów  w k ie runku  P rzew orska , 
w Ja ro s ław iu  do Sokala, w P rzem yślu  do 
S am boia  i S try ja  w e L w ow ie do R aw y 
rusk iej, w K rasnero do B rodów , w T a rn o ­
polu do P o tu iu rów , Iw ań  pu sty ch . Hus-ia- 
lyna , C zortkow a, 1> op jozyn ieo  i Z baraża, 
w B orkacb  w ielkich do Grzy ruałow a.

1 i!f) w * ocy poc. posp. Nr. 7 z K rakow a 
o L w o w a .  Połączenia  -, w D ębic de Tar­
nobrzegu , N adbrzezia i przez Rozwadów 
w k ie runku  P rz t w orska, w  Ja ro s ła w iu  do 
Sokala; w P rzem yślu  do S arahora i S try ja , 
we L w ow ie do R aw y rusk iej. S tan is ła ­
w ow a, S try ja , N ow ego Z agórza, Sianek 
i Sam bora.

4.30 runu, poc. osob. Nr. Ąl z K rakow a 
4.44 r. osob. Nr. 1032 z P o u g ó rza -P łasro w a  
4*0  „ „ „ „ „ M iasta

d o  O ś  w i ę c !  cna f rzez Podgórze- Płaszów - 
Skaw lnę, połączenia: w Upytkowi»doL Jo  
W adow ic, A lw ern jl l S ierszy  W odnej; 
W O św ięcim iu do W iednia 1 W rocław ia.

6.43 rano , poc. posp. N r. 3, z K rakow a, 
6.50 » » » N r. 3, z P o d g  rza Pł.

d o  P o d w o ł u o z y s k  i I c k a n .  P o łącze ­
nia: w T arn o w ie  ło  S tróż, s tąd  do ja s ła ,  
N ow ego Sącza, O rłow a, K oszyc i B uda­
pesztu , w Rzeszow io do J-kiła ztąd  do 
N ow ego Z agórza  i C hyrow a, " w P rze ­
w orsku do D ynow a, w Ja ro sław iu  do 
Bełżca i Sokala, w  P rzem yślu  do Chy 
row a 1 N ow ego Z agórza w e L w cw le  do 
S tan isław ow a, S try ja . W olkow a, N owego 
L ngórza, S ianek i Sam bora, w K rasnem  
do B rodów , w T arnopo lu  do P o tn to rów , 
Iw an ia  P u steg o , H o sia ty n a , C zortkow a 1 
K op jTczyniec, w B orkach w ielkich do G rzy- 
m ałow a, w Podw ołoezyskuch  do Kijov. a 
i O dezsy.

8.00 rano  poc. osob. N r. 15, z K rakow a
8.09 „ „ H Nr. 15 z P odgórza-P ł.

d c  L w  o w a  1 P o d w o ł o c z y s k .  połączę
nin: nr T arnow ie  do Szczucina: w Deb cy 
do T a in o b rz eg u , N adbrzezia. 1 prze* R oz­
wadów  w kierunku  P rzew orska ; w P  ze 
m y ś lu d o  Sam bora, S -ryja i N ow ego Z a­
gorza; w e L w ow ie  do S try ja , S tan is ła ­
w ow a, R aw y  rusk iej i Jaw o rzn a ; w K ra­
s i  em do B ip ió w ; w Podw ełoozyakaob do 

K ljow t. i O dessy.

8 . 1 0  ran o  poo. m lęsz. N r. 411 z K rakow a 
8.46 t> n n Nr.411 zP odgórza-P I.

d o  W i e l i c z k i .
8‘40 ra< o poc. osob. Nr. 6211, z K rakow a 

d o  K o c m y r z o w a  i M o g i ł y .
9.02 rano  poo. oaob. Nr. 41, z K rakow a 
9.17 r.p o c . osob. N r. 1012, z Podgórza-P łasz.
9.24 Nr. 1012. M iasta

na  l i n i ę  t r a n s w e r s a l n a  przez Pudgó 
rze-P lazzów , Skaw inę, S uchą do Nowego 
Z agdrza . P o łącze n ia : w K a iz a ry i Jo  Wb- 
dow io i 'B i e l s k a ;  w  Suchej do Ż yw ca 
1 do Z w ardon ia  ; w C habów ce do Źako-

Janego i S uohalio ry , w N owym Sąozn 
•  O rlo w a, K oszyc 1 B ndapcsztu , w Z a­

górzanach  do Gorlic, w  N owym  Z agó izu  
do  O byrow a, P rzem yśla , Sam bora, S ia ­
nek , B orysław ia , S n y ja , L w uw a. S tan i­
sław ow a 1 L a»  ocznego, z K rakow a do 
Z akopanego  wóz wprosi przechodzący I 
1 U klasy.

11.00 p r20^ P0*- P00- o*ob Nr. 13, z K rakow a 
11.12 » » » » Nr 13z Podgórza-P ł.
d o  P o d w o ł o c z y s k  1 I c k a  u. po łącze­

nia: w  T arnow ie  do Stró '-, N owego S ą­
cza, O rłow a, K oszyc i B u d a p e sz tu ; w 
R zeszow ie do ;esla, a stąd  do N oweg 
Z agórza  C hyro ''u  | S try ja , w P rzew or­
sku  do D ynow a w Ja ro słuw iu  do Sokala, 
w  P rzem yślu  ) C iiyrow a, i Surnhora 
Stryja, i N oc.eg Zagórza, we L w ow ie 
do S tan isław ow a S try ja , N owego Zng.j- 
sza i Sam bora, v T arnopo lu  do P o tu - 
to r  Iw an ia  pusiego , H n sia ty n a , C zortko­
wa, K opyczyniec, Z baraża, w B orkacb 
w ie lk ich  d > C rzym ałow a.

i 5 po po? , osob. Nr. 33, z K rak o w a  
l.Jii » „ „ Nr. 1034, z Podgórza-P ł.
' 33 ,. * Nr. 1034. „ M U sta

d o S u e  i y i O ś w i ę o i m a, przez P od ­
górze - P luszów  - Skawi nę ;  po łączen ia : 
w K alw ary l do W adowic i B ielska, 
w O św ięcim iu do W iednia 1 W rocław ia.

1.30 po pot. m lęsz. N r, 461, t K rakow a
’ 43 „ a  n Nr. 461, z Podgórza-P ł.

do  W i e l i c z k i .
I.45 po poi., osob. Nr. 6213, n K rakow a 

d o  K o o i n j r s o w a  i M o g i ł y .

K53 po poi., po sp ieszny  N r. 5 z K rakow a 
d o  L w o w a .  P o łączen ia : w T a m o  wio do 

Szczucina S tróż, s t a l  do Ja s ła  i 
do N owego Sącza " w D ębicy do
T arnob rzega  i przez R ozw adów  w kie­
runku  P rze*  orska; w  R zeszow ie do J a ­
s ła , a stąd  do N owego Zagórza. C hy­
row a i S try ja : w P rzew orsku  do D yno­
wa. w Ja ro s ław iu  do Sokala, w P rzem y ­
ślu do C hyrow a, S am bora, S try ja  i No­
w ego Z agórza; we L w ow ie do S tan is ław o ­
w a, S try ja , N ow ego Z agórza i Sam bora. 
.05 po poi., o sobow y. Nr. ‘25. z K rakow a, 
M3 po poi., osob. Nr. 25, <4 Podgórza-P ł. 

d o  T a r n o w a .  Połączeń.u w T arnow ie  do 
Szczucina, Stróż, stąd  do Jasła, i N ow ego 
Sącza.

a. 1 0  w iecu. osobow y, Nr. 27, z K rakow a, 
4.?1 wlecz, osobow y, Nr 27, z P o d g ó rza -P l 

d o  T a r n o w o ;  połączenie w T arnow ie  do 
S tróż , N owego Sącza i Jasia.

'• 40 wiofflz. mięsz&ny. Nr. 463. z K rakow a 
51 w:<*oz. utiesz. Nr 453. z P odgórza-P ł. 

d e  W  i e 1 i c. z tt i
7.50 wiecz. osobow y Nr.*6216 a K rakow a 

d o  K o c m y r z o w a ,
-i 0 0  wtocz, o so b o w i, Nr 45, z K rakow a 
••.fi? wiecz., osob Nr. 1016 z Podgórza-P ł.
- -O wlecz... osob. Nr. 1016,z P odgórza M iasta 

o a  l i r - i "  t r a n s w e r s a l n ą  przez Pod­
g ó rze- P łaszó w , Ska winę. S uchą do No* 
w*go Z agórza; połączenia ; w Skaw inie 
do O św ięcim ia a s tam tąd  do W iednia 
i W rocław ia; w  K alw ary l do W Idow io ;i 
w  Snchy do Ż yw ca ; w Z agórzanach  do 
Gorlio w N ow ym  Zagórzu do C hyrow a, 
P rzem yśla , S am l.ora , S ianek . B orysław ia , 

S try ja , L w ow a, T arnopola , S tan is ław o w a  
i Z aw ooenego.

8.38 w lecz, posp ieszny  N r. 1, z K rak iw a  
d o  I c k a n .  B ukaresz tu , K onatanoy i, a s tąd  

okrętem  w e ozw artk i i n iedziele do K on­
stan ty n o p o la . Po łączę u le w  P rzem yślu  do 
C hyrow a, Sam bora, S try ja  N ow 6 go Z a ­
górza.

9.00 w ieczór osobow y, Nr. 17. z K rakow a 
9.10 wiecz. osob. Nr. 17, z P oJgó rza-P ł. 

d o  P o d w o ł o c z y s k  i I c k a n .  P o łącze­
nie w B ierżanow iedo  W ieliczki; we L w ow ie 
do Jaw o ro w a R aw y rt_r,a<ej, S tan isław o ­
wa, S try ja , W olkow i N ow ego Zagórza, 
Sianok i Sam bora- w  KraHnem do Brodów , 
w T arnopo lu  do H u sta ty n a . C zortkow a l 
K opyczyniec, w B orkach  w ielkioh do G rzy- 
m alow g w Podw ołoozyskaoh do K ijow a 
i O desay.

10.30 w ieuz osob. N r. 19, z K rakow a 
P '8 9  w lecz, osob. N r. 19, z Podgórza PI. 
d o  L w o w a  Połączenia: w B ierzanow ie

do W ieliczki, w R zeszow ie do Ja s ła , a s t ą i  
do Nowego Zagórza, i C hyrow a: w P rze­
w orsku  do D ym ow a i w K ierunku  Roz­
w adow a. w P rzem yślu  dn C h v o w a  i No­
w ego Zagórza. Wo Lw  >w< do S an ts ła - 
w ow a, Jaw orow a, N owego ZkgRr/.a, S ia­
nek, S am b o ra  i S try ja .

1 ] 1 ! w nocy, osob Nr. 11 ’•
II,21 „ „ Nr. 413,
d o  W i o 1 i t f t  k I - 
11.52 w nocy os< b. Nr 47, z K rakow a. 
12.04 „ Nr. 1022. z P odgórza-P ł.
12.09 ,. N r 1022, z Podg. Mis. ta
d o  N o ,J e g o  S ą c z a  ;iŁzez Podgórze-P ła-

azów Skaw inę. Sucha. Polądkouta: w .Ska­
w inie do < ):i\viecima, a s tam tąd  do W iednia; 
w Suchy Jo  Ż yw ca i Z w ar-ionia, w Oha- 
bó w cp j do Z t-kopanegu i Sue ahory , w 
No wy m Sączu do O rłow a, K oszyc, Bu 
d ap es-tu  i S tró ..  Z Kr a k o wa  do Z akupa- 
ncg-'. k u rsu ją  wozv w prost p'< ;cob >d z

12.50 w  nocy, p o ip . Nr. 3, do K rakow a 
z e  L w o w a ,  tam że połączenie od Jaw orow a 

R aw y rusk ie j, S tan is ław o w a  i S try ja ; 
w P rzem yślu  od S try ja , Sam bora. No- 
wogo Z ag ó iza  i P osady  chyrow skiej.

3.23 rano, o s o d . Nr. 12. do Podgórza-P ł.
3.35 ran o , osob. Nr. 1 2 , do K rakow a

z P o d w o ł o c z y s k  1 . Ickan . P o łączen ia  
w B orkach w ielkich z G rzy  nałow a, w T a r­
nopo lu  ze Z baraża , K opyozynieo. Cz >rt- 
kow,-< H u sia iy n a , Iw an ia  P u steg o  i P o tu to r  
w K raaupm  od Brodów : we L w ow ie od 
Jaw orow a, R aw y rusk ie j, S tan isław ow a 
i S trv ia ; w Przem yślu  od N ow ego Z ag Dl Eli, 
S try ja , Sam bora i P ^ a d y  chyro  w.; w R ze­
szow ie od Jas ia ; w D ębicy od P rzew orska 
przez R ozw adów ; w T arnow io od Ja s ła  
O rłow a, K oszyc i B udapesztu .

4.57 rano. osob. Nr. 23, do Podg 'rz a -P ł.
5. Ml rano, osob. Nr. 20, do !Ctakowa 

z< L  w o w a. Połączenie: w P rzem yślu ; o l  
N ow ego Z agórza  i Ohyrowu; w Prze 
w orsku  od Rozwadow a.

5.45 rano, osob. Nr. 1017. do P odgó rza  M iasta 
5.52 rano, osob. Nr 1017, do Podgór/.a-P łasz. 
6.07 rano, osob. Nr. 48, do K rakow a

z l i n i i  t r a n s w e r s a l n e j ,  od Nowego 
Z agórza  prze? Suchą, Skaw inę, Podgórze- 
P laszów . Po łączenia  w Jaś le , od Tlzc 
szow a, w  Z agórzanach  od G orlic, w N o­
w ym  Sączu od O rłow a.

6.41 rano, posp. N r. 2, do Podgórza-Płas® .
6  49 rano, posp. Nr. 2, do K rakow a
Z I c k a n .  P o łączen ia  w  arodv 1 niedziele 
p rzez  K on stau o y ę  z K o n stan tynopo la  
(okrętem  do K onstsncyi) oodzień od B u ­
k aresz tu , we L w ow ie ud S try ja  W ołków , 
N ow ego Z aKórza, S ianek 1 Sam bora, w 
P rzem yślu  od N owego Z agó rza  i C hyrow a. 

7.19 rano, osob. N r. 112 do P o dgó rza-P ł. 
7.28 rano ośob. Nr 412. do K rakow a 

z W i e 1 i o z k t.

7 40 rano  osob. Nr. 6212, do K rakow a 
z K o c m y r z o w a  i M o g i ł v .

7 38 rano, osob. Nr.1033, do Podgórza M iasta
7.45 rano, osob. N . 1033. do Podgórza-P ł.
7.59 rano  osob N r. 32. do K rakow a

a O ś w  i ę o i m a. P o łączen ia  w Ośwłęci- 
m in  od W iednia  1 W rooław ia, w  S p y t­
kow icach od W adow io; w Skaw inie  od 
Ż yw ca i Snoi y.

8.15 rano , poo. osob. Nr. 118 do P od g ó rza  P ł 
8.25 ran o ,p o c . osob. Nr. 118 do K rak o w a  
z T a r n o w a .  P o łączen ia : w T arnow ie  od 

N ow ego Sącza. J a s ła  i S tróż.
8  34 rano , osob. Nr. 18, do P odgóiza-P I.
8.45 rano , osob. N r. 18, do K rakow a,

z P o d w o ł o c z y s k  1 [ o k > t ,  Połączenia  
w P odw ołoczyskaoh od K ijow a i O dessy, 
w  B orkach w i lkioh od G rzym ałow a, 
w Tarnopolu od Iw an ia  p u steg o ,H n s ia ty n a , 
C zortkow a, K opyczyniec 1 Z baraża; w  K ra ­
snem  od B rodów , we L w ow ie od S try ja , 
W olkow a, N ow ego Z agórza, S ianek  1 Sam ­
bora, w T arnow ie  od N ow ego -ląoza, S tróż 
i Jas ła .

10-26 rano, m iesi. N r 1 0 6 1 , do P odgórza Mias.
10.35 rano m>esz.Nr. 1061 do P ias to w a.
z O ś w i ę c i m i a .  Połączenia: w Oświęci­

m iu od W iednia i W rocław ia w Podgórzu- 
P laszow ie do K rakow a.

z IV r .ko *a. 
z P odgó rza-P ł.

11.22 ran o  mics^. Nr. 462, do Podgórza Pł 
11.35 rano  tniesz. N r. 462, do K ra k o m  
z W i e l i c z k i ;  połączenie w P o d g irz a -  

P laszow ie  od O św ięolm a I Skaw iny.
POO popoł. osob. Nr. 6214, do K rakow a 

z K o c m y r z o w a  i M o g i ł y .
1.01 po poł. poo. os N r. 114 do Podg. P ł 
1.12 po poł poc. os. Nr. 114 do K rakow a 
K ursu jo  z T arnow a w n edz;elę, <zw artki 

i św ięta. P o łączenie  w  T arnow ie z No 
w ego Sącza, S tróż, J a s ła  i Szozuclua.

116  popol. c-sob. Nr. 14, do P odgórza-P ł. 
)-27 popoł. osob. Vr. 14, do K rakow a 

ze L w o w a .  P o łączen ia ; w Przsm yś* od 
Nowoso Z.igóJiTu, S t r y ^ ,  Sam bora i Ohy- 
row«; w .Jarosław iu od Sokala, w Prze­
w orsku  od I) : m ow a, w Rzeszowio od 
Jas ła ; ■ D ębioy P rzew orsk" , przez 
R ozw adów  i o-! N adbrzezia, w T arnow ie  
od N ow ego Sącza, S tróż, J a s ła , i Szczu­
cina.

.*• L w o w a .  Połączenia; we L w ow ie  od 
Ja zerow i , R aw y rusk ie j, N ow ego Z ago­
i ł a ,  S am bora, S try ja , i S tan is ław ow a, w 
P rz e m y ś lu  od G hyrow a, Sam bora i S try ­
ja; w P rzew o rsk u  od R ozw adow a i N ad- 
brzozia.

3T9 popuł. osob. N r. 414 uc P o d g ó rza-P ł. 
m  n m Nr. 414 do K rakow a, 

z W i e l i c z k i
4.22 popoł osob. Nr, 1 0 1 1  d j Podgórzu m ia -ta  

n n Nr. 1 ( 0  1 . J o  Podgórza- Pi.
» » Nr. 42, do K akow a

* l i n i i  t r a n s  w e r s a l u o j  od N owego 
Z agórza przez Suchą, Skaw inę. Podgórze- 
Pluszów. P o łą  izouia: w N ow ym  Zagó 
rzu  od  S try ja , L aw ocznego, S tan isław o ­
w a, Tarnopola i Lw ow a, B orysław ia; w 
w Ja ś le  od R zeszow a; w Z agórzanach  
z Gorlio, w  Sączu od O rłow a; w Cha­
bówce. od Zakopanego; w Suchej od Z w ar. 
donia, w K a lw ary i od B ieiska i W adow .c 
W Skawin e z Oświęcim ia i W iednia- 
Z Z akopanego  do K rakow a w prost prze­
chodzący wóz I i U klasy

5 50 wieczór poc. os. Nr. 116 do Podg .-P l.
6  0 y wieczór poo. os. Nr. 116 do Krakowa." 

Z T a r n o w a .  Połączenie w Tarnow ie od
Nowego Sącza; Stróż, N owego Z agórza, 
Ja s ła  przez Stróże Szczucina, a  ao 30 
w rześnia od B udapesztu, Koszyc 1 Orłow a

6  12 wiec*, osob. Nr. 16, do P odgórza-P ł. 
6-22 „ „ Nr. 16 do K rakow a

z P o d w o l o c e y s k  i I c k a n  Polacze 
n ia : w Podw ołoozyskaoh od K ijow a i t)d e ­
sy , w K rasnem  od brodów , w e L w ow ie 
od Jaw orow a, R aw y  ru su ie j, S try ja , N o­
w ego Z agórza  i Sam bora, w P rzem y śln  
u l  N ow ego Z agórza S trv ja , Sam bora, 
G hyrow a, w Ja ro s ła w ia  od Sokala, w 

P rzew orsku  od Rozwadow a i N adbrze 
zla; w  T arnow ie  od N owego Sącza. S tróż , 
N ow ego Z agórza i J a s ła  przez S tróże, i 
Szczucina.

6.35 w. poc. osob. Nr. 464 do P odgó rza  Pł. 
6.50 w „ ,. Nr. „ do X \akow a.

z W i e l i c z k i .

7.10 w iecz. poc. osob. Nr. 6*21ó do Krokowe 
- K o c r a y r a o w a .

•8-55 w iecz. poc. os. Nr. 1035 do Podgóra*  m.
9-M11 „ „ Nr. 1035 do P uJgó rza-P l.
9-12 „ „ „ Nr. 34 do K rakow a

z O ś w i ę o i m a m a połączenie w Oś wię­
cim ie od W iodnia i WroofawLa; w  S py tko ­
w icach od S ierszy  W odnej, A lw ern i i W a. 
do wio.

9.29 wlecz. poo. posp*. Nr 4 do Podgórza-P l.
9.36 „ „ „ Nr. 4 do K rakow a,
i P o d w o ł o c z y s k  1 z I o k a n .  Polą-

ozeuia w Podw ołoozyskaoh od K ijo  .-a 
i O desy, w  B orkach  wielkioh od G rzy­
m ałow a, w  T arnopo lu  od P o tu to r, H u s iv  
ty n a , C zortkow u i K opyozym on. w K ra- 
snom  od B rodów , we Lwo - ie od B aw y 
R uskiej, S try ja , W olkow a, Nowego Z agó­
rza, S ianek i Sam bora, o P rzem yślu  od 
S try ja . Sam bora P  sad y  chyrow . " J a r o ­
sław iu od Bełzoa i Sokala, w Prz- w orskn  
od D ynow a, N adbrzezia, R ozw adow a i T a r­
n o b rzeg u , w R zeszow ie od J a s ła ,  w Dę 
bloy od P rzew orska przez R ozw adów , od 
Nc.abrzezia i„  T a rn o b rzeg u ; w T ara .jw ie  

d B udapesztu , K oszyc, N ow ego Sącza. 
S tróż, N oweg i Zagórza, Jas ła  przez S tró ­
że i Szm uciak .

10.31 wiecz. poo. osob. Nr. 24 do Podgórza-P ł 
10*4:0 wieoz. poc. osob. Nr. "24 do K rakow a, 

z R s e s z e w a  połą:-«^nia: w Rzeszow ie 
o i Janie. tv Dębicy ul Rozwa lo n a , NaJ- 
brzezia i T araob rze  .a w T A n jw ie  od Bu­
dapesz tu , Kośny.), O ri < wa; Nowtg-o Sącza 
Stróż, N owego Z gó.-z-. i J a s ła  przez is.tó- 
ża i Szozuoiaa w Bio.-zaaowia od W m S ilk i

10‘41 wiecz. o-io. Nr. 1021,do P odgó rzaM insta  
iO‘47 ,, , Nr. l()2l do P o d g ó r/a -P l
l l ‘i.)0 .. .. N r. 46 io  K racow a,
t  N o w e g o  S ą c z a  przez Suchą, .Skawi­

nę, P cdgó rzo -P łas  j w , Połączeniu: w No- 
w. m  Sączu ad  B u iap o sz tu , Koszyc O rło­
wa; w Cbabówo oa Sakopauogo  i Sac- a- 
hory , w Sue mj ze Z w ard ju i a, w K al­
w ary l od B iolska i W adow ic. Ż Z ak o p a­
nego do K rakow a, w p ro st przechodzący 
wóz I i 11 k lasy.

^  - 472 Q j

^ o T x a a 5 E ^ T e T s T 5 f s r ,  3 ; j 0 ia k T n T 4 g ,io g ,T S E T a r :x  

K to  c h o e  m ie ć  t c n iq  i d e b r ą  k s i ^ ć k ę  p o l s k ą

nieoh 7□ p re n u m e ru je

BIBLIOTEKĘ DZIEL W YBOROW YCH.
52 tomy r&emnie

C e n a  p o j e d y n c z e g o  t o m u  4 0  k o p - ,  w  p r e n u m e r a c i e  1 9  %  k o p *  
B i b l i o t e k a  d z i e l  w y b o r 4 # j « Ł  H r y t i j e  p e w ł ż ś ^ l ,  ^ ń i ł r ś i c

1 piL M iei n lL i .

D o t fd iA k A <  w y u l y  i
K . T e t m a j e r a  2 a a  mu nt* 2  tom y. * r .  .w  .
L . J o n i  R e g o  Że W ipem nieh M63 r. S tom y, Pam iętniki.
K o z i a k k e R t  „Jej cb4»pęy”, powieść. 2 tom y.
J .  D> O c h o o k l  P am ię to jn . 6  tomów.
J „ i f e i .  k e j  e r  k ró l M pn  er* I tom
b j C f l a | «  J a e k l r t  W ioozorns psoty. 1 tom , nowele.
V i \  T a ili O bary sm oka. R cm ans z życia p ierw otnego ludzkości. 2 tomy.

W  d a l s z y m  o i^ g u  w y j d ą  u t w o r y :
C. O rz  i ik e ia e i ,  T .  T .  J e ie ,  M a ry i R o d x i«w E «iś w n y , T  tfera J « .k e -  
C l.nińsktogiei T  O sa d y, C e o ylji ^ a *  f s ł i e j ,  Z . I t ic h ila s k k ie ę s ,  O ry

Je la k ie j,
P a m i ę t n i k i s  G enera ii D em bińskiego, Pelagii Ja ro sł. D ąbrowskiej, A leksandra S m - 
rzniusklego oraz populbriiu-uaaknw e dzieła D ra St. Tarczyńskiego, Dzieje elektryczności, 
1’iepło w życiu i natkue, H istorya pojęć naszych o m ateryi. Również zostaną w  dane- z a ­
rysy h is to r/i lite ra to ry  polskiej, lrt .t* »sk ej, n iem ietkiej, angielskiej, w łoskiej rbSyjskiiH

W a r d n l  1 p r e n u m e r a t y
W W a r s z a w i e  k w a r t a l n i e ................................................... 2  n
Ne p r o e ln e y l  .......................... 3 ,  a /  „
Z a  g r a n i c ą  „ .........................................
Z a  o p r a w ę  d o p ł a c a  s i ę  k w a r t a l a i e  ......................1 , 4 ,

A d r e s :  Warszawa, Sienna 2. 
ł e d a k t o r  Zdzisław Dębiuki. W y d a w c a  K azim iera G adom ska

K>.talog i dotychczasow e w ydawnictw a w ysyła się bezpłatnie-

gg g Eggasg
Plac niaryacm z. Plac maryacai

Cłirześcijań&ki Bank Ludów
pod firmą

Chrztfc. T i« . oszcz. I i t iy c z c t  v  Indkurto
p r s y jm a ja  w k ła d k i  o sz<  t ^ d a o ś o i o w i  n a  5'/t 1 opro­

centowuj |i  od dnU włożenia.
U d zie la  swym członkom p a iy c z M  lu p s tc c z iic , a e lU B I

za poręczeniem i m  podkład m  dogodnych warunkach.
Godziny urząoowc: Od I — 1 roso codziennie, z wyjątkiem aM

d d M  I M a t

h  LHwnTEnnis

L O S Y
Loteryi fantowe] „Krajowego Ogniska Nanczyciel- 
skiego“ na budowę sanatoryum nauczycielskiego

można nabywać w Administracyi „Głosu Narodu"
po I koronie.

Na koszta przisyłk i pocztowej należy dołączyć 10 haL

E 3 B r ^ o ^ r w iis ir E g n r

MYŚL R0BDTNIGZ9 i
Organ Polskiego Związku zawodowego chrze- 
icijańskich robotników z siedzibą w Krakowie.

Wychodzi co dwa tygodnie. 
Prenumerata ranna argoosi L  Ł

„Myśl Robotnicza"
—  . -  — _____ . . . .  nem u nas
pismem polskiem robotniczem, zawodowem, 

redagowanem w duchu chrześcijańskim.
Informuje dokładnie o ruchu robotniczym i 

życiu w stowarzyszeniach robotniczych.

„Myśl Robotnicza" [e,ł a°-
 ------ 1--------------------------------------- brym in­
formatorem i podręcznikiem praktycznym dla 
chcących pracować w stowarzyszeniach 

botniczych.

I!ęęq| Ih I C^SCIIh ]

i
i

BAZAR KRAJOWY
W  KRAKOWIE, RYNEK 20.

P O L E C A :

Płótna ln iane, ręczniki, stołowizna i ścierki 
z pierwszorzędnej tkalni krajowej w W'i- 

lamowicacn. 572 3

1 S t a n i s ł a w  Miś 1
^  K r a w ie c  d a m s k i  — Krakć#, Floryańska Nr. 1, I. piętro. ®
0  Zamówienia wykończam w krótkim czasie z całą pre- @  
©  cyzyą — C e n y  n i s k i  e . 4 3 4 10 2 0
©  &

b  0 0 0 0 0 ^ 0 0 0 0 0 0 0 ®

IRakiety, Piłki, Buciki
Siatki i Torby, Prasy do rakiet

PIŁKI N0ŻNEI!■

Nagolenniki i buciki do tychże

Przybiły do rybołówstwa
p o l e c a j ą  na j t an ie j

R E i m  I  S K R  IS S tl
Przyjmuje się rakiety do naprawy.

L. Lusera Piaster dla turystów.
najlepszy i najpew niejszy środek przeciw nagnio tkom , kostn in ie itd.

Główny sk ład : 352 31

C . S c h w e n k ,  aptcHn Wkdci jVieidling

u o r

Ż ądać należy 1  I I C M  O A  dla. tu rystów  
tylKo pli o tr r  p 0  , 4 . 1*20

Do n a n ycia  w e w c z y s tk ie h  u p te k a e h .

w
Fabryka std Skaar. srtocznych I spacyaL leczniczych

pod firma

JL «ZąCH I CłtmURSK!
w Krakowie, ulira iw. Obi trudy, 1. 4.

wpiabia pod kontrolą komiayl Przemy i łowej Tow. Lekariklego krab polecone
przez toż Towarzystw o

■ODY nWERALKE SZTUCZKĘ
odpowiadające okładem ohemiczLym wodom:

mifiillil, BUislAnlti i iiL UlfiPikliL tfichi, Wcnburo, Risilnotc.
tndzłez opeoyaine i M U n e  ja k i  m «v%  I rom ową, jodow ą, że la  scą, kwaAną, 
orno inno wody m ineralno o przepisu p ro t . f n w o r n k i e g o .  Sprzedaż cząst­

kow a w ni *— ■*-*- i d rogu  -yacL — Cenniki na  żądanie darmo.

Z M I A N A  L O K A L U !

Zakład pogrzebowy „Concordia"

ana Wolnego
Plac Szczepański 2, dom własny, tel. 330.

K. ZAJĄCZKOWSKI
PLAC MARYACKI 8.

H AN D EL
Artykułów religijnych

poleca  po cenach n isk ic h

°am iątka I-SZCj Komunii ŚW. obrazki srebrne, metalowe oprawne w skórkowe
etui, obrazki w ramkach do oprawy i książek.

e t ł u l i i t i , tr p ^ y ź y k i. t a ń c u -  M n  ] V la i*  b(gury ^* z Lourdes i Niepok. Pocz. różnej 
r ó ż a ń c a  srebrne i 'zwykłe J * wielkości — wy*obu krajowegG; Pllle«l«le i d y ­

p lo m y  k e n g r e g a c y j n e .  Z n a k o m i t o  świece woskowe kościelne. P a m ią t k i  z  K r a k o w a .
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Dwie prace

Wjt Ks- ]<z«fa Xa]dasa:
1° Pamiątka p ie rw sze j

C enaspowiedzi świętej 10 H a le rz y

i 2° pamiątka pierwszej !(c-
tnunii świętej 10 H a le rzy

wyszły aa kładem

Księgarni katolickiej
Dra W ładysława Miikowskiego

w Krakowie
plac M aryacki, 9. Telefonu Nr. 708. Za n a ­
desłan iem  w z n a c z k a c h  p o c z to w y c h  26 h 

p rz e s y ła  s ię  o b ie  b ro s z u ry  f ra n c o .

Zakład artyatyczno- 
kamieniarł. ł bodowi.

Józefa KULESZY9
HMutana 

w Krakawta posiada 
w it lk l wybór foto- 
wjah peemlków a pla­
sk csres, granhaii 
n n .  radelBM ^o «4«
w y b u u  grobów w 
■l€|—i i aa pcowia- 

ToUfoa 789.

V  (rakowi* ul. Kanonlozaa L 18 
JZDYHA W  KRAT*

F A B R Y K A  PASÓV<
■assyaowycti

Ignacego W urmaf

Chrześcijańska firma
w ysyła

*  najlepszym gatunku i najtaniej
KAWĘ

HERBATĘ
RYz.

KONSERWY RYBNE 
OWOCE POŁUDNIOWE  

; RUM JAMAJKA 
. FRANZ-KONIAK 

WINA 
OLIWY DO JEDZENIA 

KADZIDŁO

H u g o  V e i t  J u n g
w Tryeście (Triest).

U m i a n a  ' l a r m y .

Największy skład ppzyteto i szat kościelnych
I  a r t y k u łó w  d e m o c y in y c h  —  poleca po najtańszych cenach:

Konstanty Witkowski Kordas r N T B a a n f y y y c - -

Przedtem — St. Przybylski 
KRAKÓW, Rynek główny, Linia A-B L. 46!G.

Piłki nożne
i balony gumowe

POLECA

Stefan Porębski Kraków, RYNEK 32. u.

M .  n  i  S p i ł k a

K ra k d w , S n k i m n ic i  J f r .  32- 14.
— K a l e s o n y  D a m s k i e  r e f o r m o w a n e  =

Cenniki darm o i opłatnie. 592 1 10

Pełny i piękny biust
nadaje na pew no i na zaw sze moj 
w ypróbow any przezem nie sam ą i od 
12 lat używ any ze skutkiem  środek 
P u tl G. Jllok, Ołomuniec 0. Proszę zwró 
cić się do mnie z zaufaniem, jako 
do kobiety kobieta. Nie używam 
krzykliwej reklam y, lecz pisemnie 
ręczę, jako jedyna w łaścicielka w y­
nalazku, za skutek w każdym  wieku. 
Na odpow iedź załączyć 2 marki po 
10 halerzy. W ysyłam  stale do naj­
słynniejszych artystek  i pań z wy­
sokiej szlachty. 489 5 2

N akładem  W ydaw nictw a chrześcijańsko-so- 
cyalnego pism a ludow ego „POSTĘP"

Ju ż  w y sz ła
odb itka  z „Głosu N arodu" p. t . :

Program  ż y d o w sk i
(czyli w jak i sposób żydzi chcą ujarzmić 

chrześcijan),
Wygłoszony przez pew nego rab ina-ta lm udy  
stę  do s» y eh  w spółwyznawców we Lwowie, 
& rozw ijający z n iesłychaną szczerością plan 
żydowskiej akcyi w śród chrześcijan w obec­

nej chwili.
Cena egzem plarza wynos', t y l k o  6  h a l. 
Z op łatą  pocztow ą 10 h a l. Przy zamówieniu 
najm niej 10 e g z e m p la rz y  cena w raz z op ła tą  

pocztow ą wynosi 60 h a l.

Z. „Program Polskiego stronnictwa 
clirześcijaiisho-socyalnego". (str. 8o>.

K osztuje 20 hal. za  egz. Z o p ła tą  pocztow ą 
30 hal.

Do naoycia w A dminisracyi „Głosu N arodu“ :

SALOZONT W ROrO 1S7>

I1RIBI
UnST.-MBIEHIMSI!

BRACI TREMBECKICH I
■  b i k o t i i .  l i i o i l c k o  L 7 .
(dom własny) Teltfoa 163

Podejmuje się wykonywania 
wssełkich robót w sak r e i  ten 
wehodiąeyeh a w szozególno- 

śm prabowców i pomników tak w I 
miefreu tak na prowlncyl. Polecał 
•W b  wybór gotowych pomników 1 1 
piaakawca marmurn i granitu. 14911

Parcela budowlana
w Pół >veiu Zw ierzynieckiem  K raków  poło­
żona, sąsiedztw o z dwóch stron  zabudow ane, 
około 1 0 0 0 ’. sążni pow ierzchni, pew ne 2 , 
możliwe 3 fron ty  tuż przy waile now ego k o ­
ry ta  R udaw y, w pobliżu Błoń i now o s ta ­
w ianego m ostu do w ylotu ulicy W olskiej, 
odpow iednia pod fabrykę lub wille w cało­
ści lub częściowo zaraz do sprzedania. W ia­
dom ość u w łaściciela w Półw siu K ra'-ów  
ulica Mickiewicza 1. 9. — Pośrednictw o wy­
kluczone. 612 5 3

—  tr y k o to w e  w e  w s z y s tk ic h  k o lo r a c h .  =

BLUZKI angielskie zetirowe.
wW M .

W ażne  dla budowniczych
Ca. 2 miliony cegły do muru format 29x14'A w najlepszym ga­
tunku są natychmiast do oddania. Łaskawe oferty pod R. 1910 

do Administracyi tej gazety. 620 5 3

Nieszczęśliwa kobieta
z dw ojgiem  m ałych dzieci, w sku tek  n iespo­
dziew anej śm ierci męża pozbaw iona środków  
do życia, b lag a  Czytelników o przyjście jej 
z pom ocą w tern ciężkiem  położeniu. — Ła­
skaw e zgłoszenia i d a tk i przyjm uje Adir.ini- 
s tra ey a  D zlenuika d la  E. H. 599 0

Od 1 korony
Sukienki dziecinne

Od 3 koron
S u k n i e  d am sk ie

przyjm uje się do robo ty : u lic a  P o se lsk a  
i. 15, II. p iętro , front.

M m  P H f l U S E

„Jolanta'j
Pensjonat Józefy Rokoszowej

Kraków, u l. G ra n ic z n a  Ł. 14 , I. p ię tro . 
Poleca pokoje z calem  utrzym aniem  dla 

przejezdnych.
Przyjm uje stołow ników  i w ydaje na żądanie 

obiady i do domu.

Starszego lekarza sztabowego i fizyka
Dr. C. Schm idta , słynny

Olejek słuchow y
usuw a chwilową g łucho tę , cieczenie z u- 
szów, szum w uszach i p izytępiony siuch 
naw et w zastarzałych w ypadkach. Spro­
wadzić m ożna za Kor. 4. za flaszkę z o- 

pisein użycia przez ap tekę  116 1 0  4

H. Rubla przedtem Z RuoHer.i ws LnowiG-

\IX 3 ŁM l-i
U l

Oddzia ł zastawniczy

Fii<i Banku Hipo­
tecznego w Krako­
wie. ul. B ra ck a !. 1.

udziela pożyczek po­
cząwszy od Kor. 10. 
na drogie kamienie, 
złoto, srebro i pa­
piery wartościowe.

Do Polek!
Jedli fececle być piękne 1 szlachetne uie 

kapujcie Fanie pudru pruskiego, bo go za 
Stępuje w zupełności pclski

najlepszy isózeh dziecinny
z p rz y rzą ­

dom 
• Banu' iu ł -
pr.i*.vfiii> , - 
Olll-! >: i : w i ; y .

ii.v:.rir iiiiz-;- 
nit* z b u d o ­
w a n i- , i. ,j .

d łu g jw s k a -
z ó w e k
s ł y n n y c hi.

l e k a r z y  z f a b r y k i

L. BAUNIANNA
w  W i e d n i u  VI. M i l l e r g a s se  6. 

C e n n i k i  d a r m o .

Osoba inteligentna
poszukuje posady za pannę lub do gospo­
d arstw a dom ow ego. —- w iadom ość w Aduii- 
nistracyi „Głosu „N arodu". 607 1

Kucharka samodzielna
znająca się dobrze n a  kuchni i prow adzeniu 
w ielkiego gospodarstw a po trzebna n a  ple­
banii zaraz. — W iadom ość w Administracyi 
„Ołosu N arodu11. 630 l

Absolwent filozofii
poszukuje jak iagoko lw iek  zajęcia. Bliższa 
w iadom ość w A dm inistraey „Głosu N arodu“.

W  500 -Ie tn ią  R oczn icę  p o g ro m u  K rzy- 
ż a c tw a  p o d  G ru n w a ld e m .

Wojna z Niemcami
czyli

W ielki pogrom krzyżaków pod Grunwaldem
z dodatkiem  portretów  669 5

40-tu K&ÓL.ÓW POLSKI

Puder tłusty
„Mimoza"

•  n *  H  wyższość nad wyrobam i zagraDlcz- 
nemi, i*, daje  zarobek polskim  robotnicom 
tfttrudnłnnyin we fabryce chemiczno-kosmu 
tycznej „Mimoza" w Podgórzu.

N adtu 5«/„ od czystego zysku przeznacza 
się na dochód Koła P a i  Tow. Szkoły Ludo 
wej w Krakowie.

!Ł.a ” 5  h a l .  dostanie pudełko pudru 
(wielkości pudru Ł eiehnera za 1 Kor.) w każ­
dym tki«dzie oóifum i kosm etyków .

W Krakowie sprzedaje oprócz Innych 
firma Reuer. i Ska.

wraz z krótkim  ich życiorysem. — N apisał 
S t. T o m a sz e w sk i.

- SP 'S  RZECZY:
Pow stanie Z akonu K rzyżack iego .-r-S prow a­
dzenie niem ieckiego Z akonu  do Polski, — 
Krzyżacy palą  i rabu ją  Polskę. — Przygo to ­
w anie do wojny, — Jag ie łło  królem  Polski 
i ślub jego  z Jadw igą. — Chrzest Litwy — 
Krzyżacy p rą  do w ojny z Polską. — Wybu- h 
wojny. -  Butni Krzyżacy posy łają  Jag ie lle  
dw a miecze. — Hasło do boju, —" Bitwa. — 
Pogrom . — Chorągw ie Krzyżaków u stóp J a ­
giełły. — Starszyzna niem iecka w niewoli króla 
polskiego. — Trup W. M istrza .— Sm utny ko ­
niec butnych Niemców. — Polska pierwszorzę- 
dnem  m ocarstw em . — Zwycięstw o nie wyzys­
kane. — N aród polski na drodze ku przyszłości. 
C e n a  15  h a ! .  _  Przy odbiorze 25 szt. 
1 0 1 0 0  szt. 25",’0 opustu — (d i księgarzy 

przy w iększej ilości 50%  opustu.
Adres: S to  T c m a s z e t u s k '

W ydaw nictw o Mapy Polski. — K raków, ul. 
B onerow ska 14.

! :CZADZONA W EDŁUG NAJNOW - 2I  UI
SZYCH WYMAGAŃ

Ł A T W Y  ZAROBEK!!
DLA KAŻDEGO 558

FABRYKA W YRO BO W  M ASARSK ICH  §

4  D O  10 K O R O N ;
Józefa MM \

• Iw  K ra k o w ie , u l. F lo ry a ń s k a  1. 50. 
F il ia :  P la c  M a ry a c k i 1. 2.

dziennie przez sprzedaż pierw szego niezbę 
dnego dla każdego człow ieka artyku łu . P rze­
ślijcie swój adres wraz z 75 hal. w znaczkach 

poczt, a  otrzym acie wzory i p ro spek ty .
Firma J. P. 239W ien VII., Marlahilfer- 
s tra s se  76. Zgłoszenia tylko pisemnie.

poleca w zak res m asnrstw a w chodzą- J
ce w yroby w ja k  najlepszym  g a tu n k u  d  

i o w ybornym  sm aku. f t
PRZESYŁKI odw ro tną pocztą za po-

braniem . 37 0 f i

£33Ł<aR aE535'.śE*a*aG % asaE5ai® 53.M Łsgfi% d

Chleb dla swoich!

W  KRAKOWIE, RYNEK GŁÓWNY L. 7.
P O L E C A :

Materyały jedw abne i wełniane
n a  s u k n i e  d a m s k i e  c o d z i e n n e  i w iz y t o w e ,  Bluzk i ,  Szla froki ,

halki  i t. p.

Okrycia damskie wlEczorowe’ 2akleb ang i e l sk ie  i fu t r z ane ,  g o t o w e  
Kostyumy, Szlafroki, Bluzki i Spódnice w  o g r o m y in  w y bo rz e .

P oń czoch y  damskie w r,iinych kol°'
i

racli  i w z o r a c h .

P ończoszk i i Skarpeteczki
d la  c h ł o p c ó w  i p a n i e n e k

Bieliznę damską dziecinną
p ł ó c :an n ą  -i s z i r t i n g o w ą  o r a z  t r y k o t o w ą  P ro f. D ra  J a e g e ra .

Bieliznę stołow ą chSikową' Ręcz"iki
i M a g l o w n i k ł  o raz

d o  n o s a ,  Ś c ie rk i

Płótna krajowe Per‘
D r % o  z piór i C y n l n  g a z o w e  i j e d w a b n e  —  Hafty 
U  L r  Cl futrzane, s z w a j c a r s k i e — K oro n k i- - w s z e l -

Dobrej kucharki
z dłuźszemi św iadectw am i poszukuje od 1. 
kw ietn ia  b. r. O kręgow y Urząd pośredn ic tw a 
pracy w K rakow ie ul. Jabłonow skich  1. 19 

657 3 3

kie najm odniejsze ubrania sukien.

WYŁĄCZNA SPRZEDAŻ

Gorsetów paryskeh marki „P. D .“
Kompletne wyprawy ślubne. 
C e n y  n izk ie  k o n k u re n c y jn e .

W ogrodzie
n a p rz e c iw  c m e n ta rz a  k ra k o w sk ieg o
Poleca się P. T. Publiczności najstosow ni ij- 
sze drzew ka i kw ialy  do obsadzan ia  grobów  
ja k  również przyjm uje się po przystęp ej 
cenie abonam en t na  ozdabianie grobów . 
E. U k lań sk i, Z arząd ogrodów  Olsza Dwór, 

p, K raków.

4l.«SiVR! A u

ru tynow anego , k tóryby  sam odzielnie p ro w a­
dził m iejscow ą o rk iestrę  i g ra ł na  o rg a tr  cb, 
poszukuje P rz e ło ż e n s tw o  K la sz to ru  OO. 
F ra n c is z k a n ó w  w K a lw ary i p a c ła w s k ie j .

506 10 9

„C hrześcijańska ludność u ra s ta  Ja w o ­
rzna (pow iat chrzanow ski) zw raca się 
de polskich kupców  i przem ysłowców 
z zaw iadom ieniem , iż zapew nioue inhć  
m ogą doskonałe powo zenie n astęp u ­

jące sklepy: 
t .  ga lan tery jny , 2 . obuwia, 3 go to ­

wych ubrań, 4 żelaza, 5, z meblami, 
6 . z mięsem. — Polrzebuy też je s t do­
bry stelm ach, a  nadto ad w o k at k a to ­
lik je s t  bardzo pożądany.

Jaw orzno  Uczy 10 000 m ieszkańców . 
Miejscowo kopalnio w ęgla  i okoliczne 
fabryki za trudn ia ją  około 5000 robo ­
tników . Jaworzn.* jest. n iejscem w ca­
lem  teg o  słow a znaczeniu przem ysło- 
wem. L okale sklepow e są  do w yna­
jęcia . — Interesow ani zecbcą s ę zw ra­
cać po bliższe w yjaśn ien ia : „K om itet 
sk lepow y11 Jaw orzno, stow arzyszenie 
„Przyjaźń". 611 0

Ronc. Zakład kupna i sprzedaż;
Maryi Telesznicbiej
w  K ra k o w ie  p rz y  u l. św . J a n a  L. 
p I. n a d  h a n d le m  YVP. W o łk o w sk ieg o ,

P o leca :
Meble slylowe antyczne, u ż y w a n e  i n o ­
w e, z u p e łn e  u rz ą d z e n ia  sa lo n ó w , poko jów  
ja d a ln y c h  i sy p ia ln y c h  j a k o te ż  d y w any , 
lu s tr a ,  p o rc e la n ę , o b ra z y , b rązy , i fo r­

te p ia n y .

M n s ł o  s t o ł o w a  nie świeże — 5 kg.
paczka K. 10 80. 70

Wyborny miód deserowy,
kuracyjny, lipcowy, ra ry tas  m iodohorów z wła-

_ i
kuracyjny, lipcowy, ra ry tas  m iodohorów z w ła­
snej pasieki 5 kg. puszka K. 6‘20. Miód s to ­
łowy do picia 4 litr. gąsio rek  K, 5 50. W y­

sy ła  za zaliczką I. M. F a rb a , P o d h a jc e .

Piegi!

N A P R A W Ę *
MASZYN D O  SZYCIA
uskutecznia się szybko i fachowo 

w naszym warsztacie

Singer Go, To w . akc. maszyn do szycia
^  KRAKÓW, SZPITALN A  1. 40 (naprzeciw  te a tru  m iejskiego)

usuw a całkow icie w przeciągu 7 dni

Ambra-creme Dra Gtristoffa
N ajlepszy nieszkodliw y środek do u trzy­
m ania czystości i up iększania  cery.— 
Prawdziwy ty lko  w o ryg. słoikach, 
k tó rych  opakow anie zaopatrzono je s t 
zarejestrow anym  znakiem  ochronnym . 
Cena K. 1'60, odpow iednie mydło 70 li. 
Składy w e wszystkich a p te k a c h  i 

d ro g u e ry a c h , :
GŁÓWNE SKŁADY: w KRAKOWIE. 
W ik to r R edyk, apt.; H. P .artm ański i 
Sp. apt.; M. R eder, apt. 74') i

Dwóch zdolnych

czeladników krawieckich
« ♦ -

NA O B C H O D Y  G R U N W A L D Z K IE
w yszła now a książeczka z deklam acyam i Jadw ig i z Łobzowa

P o lsce ! L itw ie  c ze ś ć !
Tejże au to rk i now e sztuczki dla tea tró w  am ato rsk ich  :

R y c e rz e  Ja d w ig i Cena 40 halerzy z p rzesy łką 45 halerzy.

J e s z c z e  P o ls k a  n ie  z g in ę ła
do nabycia we w szystkich k sięgarn iach . Skład głów ny u D. E. F ried leina K raków ,

R ynek 17. 663 3 3

n a  s ta łą  p racę  poszu '-uje zaraz m istrz k ra ­
w iecki F r. D o la ta , Gliwice (Gleiwitz) Teicli- 
s tra sse  1 . 681 2  1

Hyroby gumowe
M c h i r u r g i c z n e  i s a n i t a r n e  N t v e r r : p  

O lla  R a m s e s ,  p o l e c a j ą  n a j t a n ie j

l

Sporn i Sp. Kraków 
Floryansha Ił, Hotel pod Róży.

Wszelkie próby wysyła się na żądanie odw rotną pocztą.

Kobieta zieli chętnie każdem u, k to  cierpi na  neurasten ię , l> ednic ę 
reum atyzm , rozdęcie, i t. p. bezpłatnej porady. Pojedynczy 
środek leczniczy z nadspodziew anym  skutkiem , k tó ry  osobiście 
przypadkow o odkry ła  i uM sw iele  osób, k tó rzy  inue środki 

bezskutecznie używali — wyleczyła. Uważam z a s w ó j^ w a ln y  obow iązek podać niniejszą 
do publicznej w iadomości i zalecić ja k o  jedyny  niezaw odny środek  leczniczy. Proszę 

się zgłosić pisem nie do pani A m a l i i  Wiilfer B u d a p e s z t  A l b e r f a l o a  6.
664 4 1

D o  s p r z e d a n i a
mniej więcej

100 sztuk świerków
3—4 m tr. w ysokich, nadających się do obsa­
dzenia parku  po 2  korony za sztukę. W ia­
domość u firmy L. Freege, K raków, Sukien­

nice. 683 3 1

ps&
W « lRefcamtezhl, Wdonhl, Torebki, Pończochy,  Skar- 

■fsfaikS, kołnierze, Szpilki I C. SZCZURKOWSKI
!

najmodniejsze i najtaniej poleca
do tutosóui i

  KRAKÓW. GRODZKA 2.

Jow ej właściclaU *Głosu N arodu". Drukarnia „Głosu Narodu* (pod ząrządem J .^ ^ ^ ^ ^ ą u sk ieg o ) w Krakowie, ul. św. Krzyża 1. 7


